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WOJEWÓDZKIE INICJATYWY W ŚWIAT DALEKI
„KŁOPOTÓW 
NIE 
RACHOWAĆ...”
ZOFIA DŁUGOSZ

W połowie 1973 roku wielu mie
szkańców Ciechanowa poczu
ło nagle gwałtowną chęć po

zdrowienia krewnych i znajomych 
w głębi kraju. To była duża przy
jemność, pisać: „pozdrawiam cię już 
z województwa"., Żywiej też zaczę
ły kursować listy w drugą stronę: 
krajanie, którzy stąd w różnych 
okresach wyemigrowali, tłumnie o- 
dezwali się z gratulacjami, a ten i 
ów nawet z zapytaniem, czy nie 
znalazłaby się jakaś7 praca 1 miesz
kanie, to chętnie by wrócił.

W nastrojach od razu zwyżkowa
ły nadzieje, ale też ambicje i wy
magania. Bardziej zaczęły razić ru
dery, przy pryncypalnej ulicy War
szawskiej, błoto na peryferiach. 
Szczególnie doskwiera konieczność 
ciągłego tłumaczenia się przed ob
cymi, że hotel stary, ciasny i trze
ba ich posyłać na prywatne kwate
ry, że zjeść nie bardzo jest gdzie, 
bo restauracje tylko dwie, ^wiecznie 
zatłoczone i często okupowane przez 
pijaków. Jakże to/tak: w woje
wódzkim mieście?

JERZY WIERZCHOWSKI, woje
woda ciechanowski, zna .oczywiście 
te frustracje, ale nie chce ulegać ich 
presji. Uważa, że nie 'wolno zaczy
nać porządków od malowania fasa
dy. Wzbogacić mfasto o nowy ho
tel, restaurację, czy kino to nie by
łaby żadna trudność, pod warun
kiem — odłożenia na bok budowy 
domu dla przewlekle chorych, przy
hamowania tempa prac przy wzno
szeniu wojewódzkiego szpitala, czy 
osiedla mieszkaniowego, Wszystko 
jest pilne, ale to ostatnie jednak pil
niejsze. Z czasem będzie i nowa re
stauracja, i kino, a najwcześniej bar

NIE ZACZYNAMY NA UGORZE 

mleczny, bo ten jest rzeczywiście 
bardzo miastu potrzebny.

Mieszkańcy zdają sobie sprawę, że 
w ciągu półtora roku spełnić się mo
gła tylko cząstka nadziei, jakie wią
zali z awansem swojego miasta. Ka
żdy z zagadniętych na ten temat 
wskazujć jednak pewien postęp: 
przybyło miejskich autobiisów, prze
zwyciężono kryzys w zaopatrzeniu, 
który tak bardzo dawał się we 
znaki latem i jesienią zeszłego ro
ku, sprawniej załatwiane są przy
działy terenów pod budowę domów 
jednorodzinnych, a przede wszyst
kim — .szybciej rośnie nowa dziel
nica mieszkaniowa — Aleksandrów- 
ka.Dzielnica dla.27 tysięcy ludzi, 
prawie drugi Ciechanów — to pod
kreślają wszyscy.

Władze są jeszcze ostrożniejsze W 
ocenie dotychczasowych dokonań. 
Sekretarz ekonomiczny - Komitetu 
Wojewódzkiego partii, STANISŁAW 
WITTEK mówi, że jeśli przymie
rzać do tego, co było, można ocenić, 
że postęp rzeczywiście w wielu dzie
dzinach dokonuje się. skokami, ale 
jeśli do potrzeb — chwalić się nie 
ma czym. A wojewoda zastrzega, że 
nie wszystko, co zrobiono, należy 
przypisywać staraniom i zabiegom 
nowych władz wojewódzkich.

— Nie zaczynaliśmy tu przecież 
na ugorze. Np. szpital wojewódzki 
zaczęto budować przed nami. (Cie
chanowskie ma najniższą w kraju 
liczbę łóżek szpitalnych na 1000 mie
szkańców), tak samo — zakład 
„Hortexu" w Płońsku, czy stolarki 
budowlanejw Ciechanowie.

BEZ GIGANTOMANII

Podczas naszej rozmowy w gabi
necie wojewody co chwila odzywa 

się telefon — to daje o wbił nać 
natłok spraw bieżących.

Problemów, trudności, kłopotów 
Jest masa, ale wojewoda wyznaja de- 
wizę, że nie należy ich rachować, a 
trzeba spokojnie, po kolei załatwiać, 
usuwać, rozplątywać. Każda rzecz już 
zrobiona wzmacnia zaufanie do wła
snych sil - 1 we władzy, 1 w całej 
lokalnej społeczności. Nie można też 
dopuścić do tego, by sprawy bieżą
ce zajmowały cały czas 1 zaprząta
ły całą uwagę. Upewnia się,. czy 
znam Pruszków dawniejszy i dzisiej
szy. Tam ta dewiza zdała chyba 
praktyczny egzamin? Rodzina woje
wody wywodzi się bowiem z ziemi 
ciechanowskiej — po mieczu 1 po 
kądzieli — ale on sam 25 lat spę
dził w Pruszkowie, którym włoda
rzył z różnych kierowniczych powia
towych stanowisk. Teraz Sważa, że 
najważniejsze jest opracowanie do
brej koncepcji rozwoju nowego wo
jewództwa 1 szykowanie od począt
ku zdrowych podwalin pod jej rea
lizację.

Jest już przesądzone; że Ciecha
nów pozostanie stolicą województwa 
rolniczego. Przemysł — owszem, ale 
związany z zasadniczym charakte
rem gospodarki, a więc przede wszy
stkim rolno-spożywczy i materiałów 
budowlanych. Ewentualnie parę nie
wielkich zakładów o tzw. wolnej lo
kalizacji, żeby zatrudnić dzisiejszych 
chłopo-robotników, którzy zdecydu
ją się porzucić dwuzawodowe życie 
i związać ostatecznie z miastem. Ale 
wszystko w niewielkiej skali — bez 
zakładów gigantów i przesadnego 
rozmachu urbanizacyjnego.

Co, ■ oczywiście, nie oznacza rezy
gnacji z poprawy warunków życia 
w miastach. Ogłoszono już wśród ur
banistów 1 architektów konkurs na 
zabudowę Ciechanowa, która obec
nie jest rzeczywiście wyjątkowo 
nieskładna, odbudowuje się — przy 
żywyth współudziale społecznego ko
mitetu mieszkańców — zamek ksią
żąt mazowieckich, gdzie rozgoszczą 
się Wj przyszłości różne instytucje 
kulturalne. Do podobnych celów wy
korzystany zostanie zameczek Kra
sińskich w pobliskiej Opinogórze 
wraz, z pięknym, romantycznym par
kiem.

A władze pilnują się, by w in
nych miastach nie pomawiano ich b 
serce czułe szczególnie na potrzeby 
Ciechanowa. Na razie starały się, by 
w pierwszym roku po utworzeniu 
województwa wybudowano w każ
dym z pozostałych miast więcej 
mieszkań niż w roku poprzednim, 
żeby wszędzie bez mitręgi przydzie
lano grunt pod budownictwo jedno-
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ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECK1

Wiosna tuż, tuż. Wielu zapobiegliwych Już niebawem zacznie przy
gotowywać się do .wypoczynku wakacyjnego, letniego sezonu tury
stycznego. Jak wypoczywaliśmy w 1976 roku? Czy w 1977 roku bę
dziemy mogli wygodniej i atrakcyjniej spędzić urlop?

WIĘKSZOŚĆ z nas uczestniczy 
w imprezach turystycznych 
ii organizuje sobie urlopy w 

kraju, a nie za granicą. Jednakże 
wielu chciałoby choć ■ raz na kilka 
lat spędzić wakacje poza granicami 
kraju, zobaczyć trochę świata. Jest 
to coraz ogólniejsza potrzeba 1 nie 
jest ona — wbrew pozorom — de
terminowana wysokością zarobków; 
skromniej zarabiający po prostu dłu
żej na ten cel oszczędzają.

Na początku lutego br. Zjednocze
nie Gospodarki Turystycznej doko
nało oceny ubiegłego sezonu i ca
łego 1976 roku. Zaprezentujmy część 
tego bilansu dotyczącą turystyki za
granicznej.

Ale najpierw kilka zdań o funk
cjonującym od’ 3 lat Zjednoczeniu. 
Grupuje ono 22 " przedsiębiorstwa 
hotelowo-gastronomiczne, Polskie 
Biuro Podróży „Orbis” oraz Biuro 
Podróży „Sport-Tourist”. ZGT koor
dynuje działalność pozostałych 7 
centralnych krajowych biur podró
ży oraz 37 terenowych przedsię
biorstw turystycznych.

Tak więc Zjednoczenie Gospodar
ki Turystycznej sprawuje funkcje 
centralnego ośrodka koordynacji 
branżowej w całej sferze turystyki 
krajowej i zagranicznej. Jednostki 
zgrupowane i koordynowane przez 
ZGT zatrudniały w końcu ub. roku 
blisko 50 tysięcy Osób, w tym jedno
stki podlegające bezpośrednio Zjed
noczeniu .— ponad 15 tysięcy osób.

To, że rok 1976 był pomyślny, po- 
twięrdzają wyniki ekonomiczne 
branży, a zwłaszcza wartość usług 
przedsiębiorstw zgrupowanych w 
ZGT, która zamknęła się kwotą 8,6 
mld złotych, i była wyższa o 18 proc, 
od wykonania w 1975 roku. Obroty 
całej branży osiągnęły w 1976 roku 
prawie 20. miliardów złotych. Wpły
wy dewizowe przekroczyły w ub. 
roku,530 milionów złotych dewizo
wych.

WYJAZDY
W roku ubiegłym do krajów stre

fy pozarublowej wydano dokumenty 

paszportowe dla 401548 obywateli 
polskich, có w porównaniu z 1975 ro
kiem stanowi wzrost O 27,1 proc. W 
liczbie tej około 15 proc, wyjeżdżają
cych stanowili turyści udający się 
za granicę za pośrednictwem pol
skich biur podróży, zarówno w ra
mach imprez grupowych (wymiana 
dewizowa, bezdewizowa *i kompen
sacyjna), jak 1 wyjazdach indywi
dualnych (przydziały promes).

W 1976 roku biura podróży zaofe
rowały turystom wjeżdżającym do 
krajów tej strefy nowe kierunki geo
graficzne. Wśród nowo prezentowa
nych ofert znalazły się m. in. wy
jazdy do Indii z pobytem na Cejlo
nie, do Japonii, zwiększona została 
ilość wyjazdów do Hiszpanii i Por
tugalii, a także do Iraku i Jordanii. 
W ofertach .biur podróży znalazły 
się także wyjazdy na Olimpiadę do 

, Kanady połączone z pobytem na te
renie USA.

Najbardziej odwiedzanymi przez 
turystów polskich krajami są w dal
szym ciągu Grecja, Włochy, Turcja, 
Hiszpania, Egipt, Francja oraz Au
stria jako kraj tranzytowy.

W 1977 roku zakłada się utrzyma
nie wydatków na turystykę do kra
jów strefy pozarublowej w zasadzie 
na poziomie roku ubiegłego. Biura 
podróży kontynuować będą organi
zację wyjazdów w tradycyjnych kie
runkach, ale ponadto planują 
zwiększenie ilości wyjazdów do ta
kich krajów, jak: Indie (łączone z 
Cejlonem i Kaszmirem), Filipiny, 
Japonia oraz na polowania do ^enii. 
Młodzieżowe biura chcą rozpocząć 
organizację wyjazdów do krajów 
Ameryki Południowej.

Ruch turystyczny do krajów so7 
cjalistycznych rozwijał się w 1976 
roku bardzo dynamicznie i wzrósł w 
porównaniu do 1975 roku o 28,6 proc. 
Do krajów tych wyjechało w ub. ro
ku łącznie 10,1 min osób, w tym ok. 
7,1 min osób do NRD. Wymiana tu
rystyczna1 z NRD rzutuje w dużym 
stopniu na całokształt wyjazdów do 
krajów socjalistycznych — wynika 
to przede wszystkim z zacieśniają
cych się kontaktów i wymiany mię

dzyzakładowej, współpracy organiza
cji młodzieżowych, szkół itd.

Za pośrednictwem polskich biur 
podróży wyjechało do krajów socja
listycznych około 467 tysięcy Pola
ków, co stanowi wzrost o 14,6 proc, 
w-stosunku do 1975 roku. Najwięk
szym zainteresowaniem turystów 
polskich cieszyły się wyjazdy do 
ZSRR (24.6 proc.), Węgier (21.2 proc.) 
i Czechosłowacji (15 proc.). Na uwa
gę zasługuje dwukrotny wzrost wy
jazdów do Czechosłowacji. Tenden
cję spadkową zanotowano jedynie w 
wyjazdach zorganizowanych (przez 
biura) do NRD, co wynika z łatwych 
możliwości wyjazdu indywidualne
go.

Wydatki na rzecz turystyki wyjaz
dowej do krajów socjalistycznych 
wzrosły w stosunku do 1975 roku o 
22.9 proc.

W 1977 roku przewiduje się wzrost 
zagranicznych wyjazdów do krajów 
socjalistycznych o około 10 procent. 
Należy przewidywać, że znacznie 
zwiększy się ruch wyjazdowy niezor- 
ganizowany w związku z wprowa
dzeniem nowych ułatwień paszpor
towych — m. in. wyjazdów nd pod
stawie dowodów osobistych.

Na uwagę zasługuje zwiększenie 
ilości wyjazdów do ZSRR. W związ
ku z przypadającą w tym roku 60 
rocznicą Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej wzmożo
na zostanie ijość rozmaitych imprez 
— m. in. polskie biura podróży 
(wspólnie ż TPPR) zamierzają zor
ganizować 74 „Pociągi Przyjaźni”.

Oferta biur podróży powiększona 
będzie w br. o nowe kierunki tury
styczne w krajach socjalistycznych. 
Zawarto już porozumienia o współ
pracy z Wietnamem, Mongolią i Ku
bą.

BILANS „ORBISU"

Największą i najbardziej doświad
czoną w turystyce zagranicznej fir
mą jest PBP „Orbis”. W wyciecz
kach zagranicznych grupowych i in
dywidualnych zorganizowanych 
przez „Orbis” wzięło udział w 1976 
roku 156 tysięcy osób, w tym pdnad 
22 tys. w wycieczkach do krajów ka
pitalistycznych.

Najwięcej turystów (59 222) wyje
chało do Związku Radzieckiego, na-
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„KŁOPOTÓW 
NIE 
RACHOWAĆ...”
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rodzinna Spełniły też od lat pona
wiane życzenie mieszkańców tych 
miasteczek, wydzielając 80 ha od
powiednich terenów na ogródki 
działkowe. Comiesięczne spotkania 
naczelników odbywają się za każ
dym razem w innym mieście. Daje 
to możność wzajemnej kontroli, 
czym kto dysponuje, jak tymi środ
kami gospodarzy. A nie bez znacze
nia jest i to, że koledzy bystro się 
wokół rozglądają, oceniają porzą
dek...

POMYŚLNOŚĆ W ROLNICTWIE

Pomyślny rozwój województwa 
zależy jednak przede wszystkim od 
tego, co będzie się działo na wsi. 
Decydują o tym naturalne warun
ki: 490 tysięcy ha ziemi „pod pług" 
— jak mówi wojewoda — 120 tys. 
ha trwałych użytków zielonych, któ
re w części wymagają wprawdzie 
różnych zabiegów — odwodnienia, 
nawodnienia, nawożenia, ale są, po
łożenie między dwiema dużymi aglo

meracjami miejskimi — warszaw
ską 1 nadmorską, wreszcie struktu
ra agrarna: 10 proc, ziemi należy tu 
do gospodarstw uspołecznionych, 90 
proc, do indywidualnych, a średnio 
na jedno przypada ponad 7 ha. Ta
ka struktura to duży atut: pod 
względem jakości gleb Ciechanow
skie zajmuje w kraju 31 miejsce, ale 
z punktu widzenia towarowości rol
nictwa plasuje się na pozycji 13-tej.

Grunty są różne — żyzne, średnie 
1 bardzo słabe. Program jest więc ta
ki: na ziemiach żyznych uprawa 
pszenicy, jęczmienia, kukurydzy, bu
raków półcukrowych i cukrowych, 
które przerabiać będzie wielka, bu
dująca się właśnie cukrownia w 
Glinojecku i zmodernizowana stara 
w Krasnem. Buraki to liście na ki
szonki, cukrownie — to m.in. wy
słodki; w połączeniu z użytkami zie
lonymi dobra baza paszowa dla ho
dowli bydła mlecznego. A w pobli
żu wielki, chłonny rynek warszaw
ski. W tych warunkach program ro
zwoju produkcji mleka i jego prze
tworów sam się po prostu narzu
ca. Powołano już specjalny zespół 
specjalistów, którzy taki szczegó
łowy program opracowują. Część 
mleczarni jest, niektóre trzeba bę

dzie powiększyć i zmodernizować, 
Inne pobudować.

W rejonie Bieżunia, Żuromina, 
Nasielska, Nowego Miasta gleby są 
wyjątkowo słabe, wiatr tylko piasek 
z miejsca na miejsce przesypuje. To
też rolnicy sami wzięli się tam za 
hodowlę drobiu, trzeba ją tylko roz- 

' kręcić na znacznie większą skalę. W 
rejonie Nowego Miasta powstać ma 
wielka „fabryka" jaj. W pobliżu jest 
przedsiębiorstwo „Bakutil”, w Na
sielsku mieszalnia pasz, część po
trzebnych komponentów paszowych 
będzie więc na miejscu. Pod ten dru
gi program — drobiarski — nasta
wia się produkcję zakładu konstru
kcji metalowych' w Grajewie, który, 
nawiasem mówiąc, jest dumą miej
scowych władz. Zbudowany na RFŃ- 
owskiej licencji, został spłacony w 
cztery miesiące. Tu będzie się m.in. 
wytwarzać elementy konstrukcji 
kurników 1 rzeźni drobiu.

Obydwa programy wymagają jed
nak innego, a podstawowego źródła 
zasilania: w wodę. Ciechanowskie 
ma najniższą ilość opadów w kraju 
i bywają okresy, że brak wódy sta
je się żywiołową klęską. Niezbęd
ne jest pilne zagospodarowanie wód 
głębinowych i władze złożyły już za-1 
mówienie na jego projekt do Cen
tralnego Biura Melioracji. Rolnicy 
skłonni są inwestować sami w tę 
niezbędną do jakiegokolwiek dal
szego rozwoju dziedzinę; ok. 5 proc, 
wsi ma już wodociągi — komplek
sowe rozwiązanie powinno być jed
nak tańsze i zapewnić szybszy po
stęp prac.

i na Wyspy Kanaryjskie. W 1976 ro
ku zorganizowaliśmy 11 rejsów do 
radzieckich portów Morza Bałtyckie
go statkami „Stefan Batory" i ra
dzieckim „Gruzja”. W wycieczkach 
tych uczestniczyło ponad 8 tys. tu
rystów. W ponad 80 procentach ko
rzystały z nich duże zakłady pracy 
i organizacje społeczne Katowic, Ło
dzi, Warszawy i Poznania.

ODZEW I POMOC

Jest więc program, który można 
by nazwać wezwaniem do energicz
nych starań o wieś ąąsobną, nowo
czesną, kulturalną. Władze woje
wódzkie zamierzają nawet zorgani
zować w gminach konkurs pod ta
kim właśnie hasłem. A czy jest od
zew?

Zarówno sekretarz ekonomiczny 
KW, jak i wojewoda znów są o- 
strożni w ocenach. Jest niewątpli
wie lepszy nastrój na wsi, zaczął się 
pewien ruch wokół odbudowy po
głowia trzody i bydła, którego spa
dek był tutaj wyjątkowo głęboki. 
Jest większe zainteresowanie kredy
tami — nawet na zakup ziemi. To
warzysz Wittek sądzi, że w dużej 
mierze wpłynęło na to przemówie- 
nię Edwarda Gierka ria V Plenum, 
mocno podkreślające trwałość indy
widualnej gospodarki chłopskiej. W 
poprzednich bowiem latach żywo 
rozwijały się różne zespołowe formy 
gospodarowania, korzystały też z 
różnych udogodnień i chłopi zaczęli 
stąd dedukować, że ten kierunek 
stopniowo będzie brał górę. Zresztą 
kółka rolnicze, przejmując grunty z 
Państwowego Funduszu Ziemi, mia
ły coraz więcej własnej pracy i o- 
graniczały usługi dla gospodarstw 
indywidualnych. Teraz przywraca się 
właściwą hierarchię zadań — pod
stawową rolą kółek jest obsługa po
jedynczych rolników, bo oni przecież 
mają w województwie pozycję do
minującą.

Dużą rolę w ponownym rozbudze
niu zainteresowania chłopów wzro
stem produkcji i hodowli odgrywa 
też aktywna postawa Banku Gospo
darki Żywnościowej i Banku Spół
dzielczego. Ich pracownicy jeżdżą, 
tłumaczą, przekonują. Wydano na
wet specjalną broszurkę, omawiają
cą w przystępnej formie wszelkie 
nowe przepisy, które się ostatnio 
bardzo rozmnożyły.

W ogóle krzątaniny wokół spraw 
produkcji i hodowli jest naprawdę 
wiele. Niedziele 20 i 27 lutego by
ły w Ciechanowskiem dniem pracy 
dla służby rolnej. Miała docierać do 
rolników, tłumaczyć zasady 1 oma
wiać warunki specjalizacji gospo
darstw, dopinać umowy kontrakta
cyjne.

— Musiałem — mówi wojewoda 
— ukarać ostatnio paru naczelników 
gmin, którzy mi meldowali, że za
dania chłopom przedstawili i na tym 
koniec. Od stawiania zadali to są 
władze centralne, w gminie to już 
je trzeba wykonywać.

Z samą służbą rolną, z sołtysami 
odbywają się z kolei częste spotka
nia w województwie. Trzeba uściślić 
pojęcie gospodarstw specjalistycz
nych i gospodarstw zespołowych, bo 
już się tu i ówdzie zarysowało nie
bezpieczeństwo radosnej a pozor
nej twórczości.

Wojewoda zdaje sobie jednakże 
sprawę, że najwięcej będzie zale
żało od tego, jaką pomoc zdołają 
rolnikom zapewnić władze: w do
stawach nawozów, materiałów bu
dowlanych, maszyn, zwierząt zarodo
wych. Wszystko to są środki defi
cytowe i trzeba się dobrze zastano
wić, komu je przydzielić, żeby poży
tek był największy. Rozdzielono już 
13 tysięcy loch, a trwają starania o 
dostawę następnych 5 tysięcy, oraz 
24 tysiące cieląt. To jest obecnie pod
stawowy warunek odbudowy, a na
stępnie zwiększenia pogłowia trzody 
i bydła.

— Jeśli chodzi o materiały budo
wlane i maszyny ustaliliśmy, że pier
wszeństwo w przydziałach będą mia
ły gospodarstwa specjalistyczne, któ
rych — jak wynika z dotychczaso
wych meldunków — powstanie w 
tym roku ok. 1500. Ale dzielić bę
dziemy nie' na gminy, bo wtedy coś 
się tam zawsze uszczknie na budowę 
remizy strażackiej, czy inny, podob
ny cel, tylko imiennie na konkret
ne gospodarstwa. Muszą się zebrać; 

naczelnik gminy, szef służby rolnej 
i szef budownictwa wiejskiego, oce
nić, co ten gospodarz już ma, a co 
mu jest potrzebne, żeby mógł wy
pełnić przyjęte zobowiązania. I to 
dostanie. W rezultacie może się zda
rzyć, że jedna gmina otrzyma dwu
krotnie więcej materiałów i maszyn 
od innej. . Ale na to nie ma rady, 
musimy w pierwszej kolejności! za
pewnić pomoc tym rolnikom, którzy 
mają i obiektywne warunki, i chęć 
zdecydowanego podniesienia efek
tywności swoich gospodarstw. Dla 
innych ta wyraźna pomoc i opieka 
ze strony władz będą, być może, za
chętą; wtedy mogą na nie liczyć w 
następnym roku.

Wzięto więc w Ciechanowskiem 
ostry kurs na specjalizację gospo
darstw, ale władze są przeświadczo
ne, że to właśnie jest słuszne. Bo i 
ogólny program rozwoju rolnictwa 
w województwie ma wyraźne, spe
cjalistyczne działy, i ludzie tu spo
sobni do takiej gospodarki. Wojewo
da odwiedza co miesiąc 7—8 gmin, 
a ma zwyczaj podwożenia samocho
dem napotkanych po drodze gospo
darzy. Pasażer nie wie z kim rozma
wia, więc dostarcza wielu bezpo
średnich informacji, nie naprosto- 
wanych po drodze w górę, jak to się 
nieraz dzieje w urzędowych spra
wozdaniach, podsuwa też tematy do 
rozmyślań i poczynań. A często za
dziwia rozmówcę ogólnym poziomem, 
trafnością sądów i umiejętnością kal
kulacji, jakiej nie powstydziłby się 
główny księgowy w dużym przedsię
biorstwie.

ZOFIA DŁUGOSZ

— A my chcemy dowieść, że małe miasto wcale nie musi być gorsze — 
mówi ciechanowski wojewoda, JERZY WIERZCHOWSKI,

Nowoczesny zakład „Poldrobu” w Ciechanowie, wytwarzający m. in. bar
dzo smaczne szynki z drobiu, to mocny filar programu drobiarskiego.

Takie prywatne sklepiki z „mydłem i powidłem" spotkać można już tylko 
w małych miastach. Co ambitniejszych rażą, ale w nich zawsze można 
kupić widły, czy łopatę... Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

W ŚWIAT DALEKI
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

stępnie do Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej (22 026), Węgierskiej 
Republiki Ludowej (20 358), Bułgarii 
(15241) oraz Jugosławii (4845). Jeśli 
chodzi o wycieczki do krajów kapi
talistycznych najwięcej turystów 
wyjechało do Turcji (4126 osób — 
łączonych Bułgaria-Turcja lub Buł- 
garia-Turcja-Grecja),<« Włoch (2387) 
i Grecji (1992).

W ub. roku, poza tradycyjnymi 
trasami wprowadzono nowe, polega
jące głównie na łączeniu pobytu w 
kilku krajach. Dla przykładu: Au- 
stria-Włochy-Francja; Syria- Jorda- 
nia-Irak itd. W. 1976. roku rozszerzo
na została też geografia- wyjazdów 
turystycznych — klienci „Orbisu” 
przebywali łącznie w 38 krajach. Po 
raz pierwszy zwiedzali Wietnam, 
Irak, Tunezję i Algier.

— Coraz większym zainteresowa
niem — informuje dyrektor MIRO
SŁAW SZYMAŃSKI — cieszą 
się wycieczki morskie, dlatego też w 
ub. roku rozszerzyliśmy znacznie tę 
formę wyjazdów. Znane są już wy
cieczki statkami radzieckimi po Mo
rzu Śródziemnym, „Stefanem Bato
rym” do krajów Europy Zachodniej

Dużą część wyjazdów (ponad 60 
procent) do krajów socjalistycznych 
organizował „Orbis” na zlecenie za
kładów pracy, organizacji społecz
nych i instytucji. W wyjazdach do 
ZSRR wycieczki tego typu stanowiły 
blisko 80 proc, ogólnej liczby wy
jeżdżających. Warto wspomnieć, że 
we współpracy z Ministerstwem 
Górnictwa i Energetyki zorganizo
wał „Orbis” pobyty lecznicze i wy- 
poczynkowo-lecznicze dla 11 tysię
cy górników w ZSRR, Rumunii, Buł
garii, na Węgrzech i w Czechosłowa
cji.

— Przebadano strukturę uczest
ników wycieczek „Orbisu”. Okazałe 
się, że 39,6 proc, rekrutowało się 
z inteligencji; 17,6 proc, stanowiła 
inteligencja techniczna, a 12,7 proc. 
— robotnicy. W dalszym Ciągu na
stępuje proces odmładzania wojażu
jących: 55,6 proc, uczestników sta
nowiły osoby między 20 a 44 rokiem 
życia.

— Warto podkreślić — dodaje dy
rektor Szymański — że mimo ogól
nego wzrostu cćn u naszych kon
trahentów zagranicznych udało nam 
się zorganizować 34 proc, ogólnej 
liczby wycieczek w cenie poniżej 
4000 złotych od osoby. W cenie od 
4 do 6 tysięcy złotych było 18 proc, 
wyjazdów. Natomiast wycieczki dro
gie, w cenie ponad 12 tysięcy złotych 
od osoby, stanowiły jedynie 14 proc, 
ogólnej ilości wycieczek „Orbisu".

W 1977 roku planuje omawiana 
firma dalsze zwiększenie ilości osób 
wyjeżdżających za granicę do liczby 
170 tys -cy, tj. o 10 proc, więcej niż 
w roku ubiegłym. Największy wzrost 
przewiduje „Orbis” (tak, jak i inne 

biura podróży) w wyjazdach do 
ZSRR — około 70 tysięcy, tj. o po
nad 16 proc, więcej niż w ub. roku. 
Planuje się też zwiększenie wyjaz
dów do Czechosłowacji i Wietnamu.

Właśnie z „Orbisem” wyjadą po 
raz pierwszy w 1977 roku turyści do 
Kenii i na Kubę, a także na konty
nent południowo-amerykański do 
Brazylii, Peru 1 Kałumbii. Bardzo 
dużym powodzeniem cieszą się wy
cieczki do Indii — w br. wyjedzie 
więcej chętnych niż w ub. roku. 
Jeszcze intensywniej wykorzystywa
ny będzie „Stefan Batory” — już 
w marcu pierwsi turyści wypłyną 
na jego pokładzie do Rostoku.

Rozszerza też „Orbis” ofertę dla 
turystów indywidualnych — zakon
traktowano dla nich większą ilość 
kwater -nad Morzem Czarnym w 
Bułgarii i Rumunii oraz na Węgrzech 
i w NRD. Dla posiadaczy promes de
wizowych zorganizowana zostanie, 
poza trzema już istniejącymi, nowa 
trasa autokarowa do Szwecji i Nor
wegii.

POMYŚLMY 
O NOWYCH FORMACH •

Jakieś 20 lat temu ruch turystycz
ny w Polsce niewielu miał jeszcze 
zwolenników. Do niedawna wcięli
śmy spędzać urlopy w domu, niż 
gdzieś W Augustowskich lasach, nad 
morzem, czy w Bieszczadach. Wypad 
za granicę uważany był za marno
trawienie pieniędzy.

Ale sytuacja bardzo się zmieniła i 
jest to dowodem pojawienia się po

trzeb wyższego rzędu. Nauczyliśmy 
się aktywnego spędzania wolnego 
czasu. Dużą część obywateli stać na 
wyjazd — by móc opłacić wycieczkę 
zagraniczną, nie muszą już oszczę
dzać latami, ani też przesadnie kur
czyć wydatki na inne cele.

Turystyka zagraniczna stała się 
jednak kolejną dziedziną, gdzie po
pyt znacznie przewyższa podaż. 
Świadczą o tym choćby kolejki przed 
„Orbisem”, które tworzą się już w 
marcu, lutym, a niekiedy i w stycz
niu do wpłacania zaliczek na wy
cieczkę planowaną na lipiec—sier
pień.

Jednak mając na uwadze, że nasze 
środki dewizowe są ograniczone, 
warto chyba poruszyć kilka istot- ■ 
nych spraw. Po pierwsze —• jak w 
ramach tej samej puli dewizowej 
zwiększyć ilość wyjeżdżających? Po 
drugie — jak uatrakcyjnić wyciecz- ' 
ki. by ich uczestnicy w pełni byli 
usatysfakcjonowani.

Zastanówmy się najpierw, czy dla 
turysty, który wyjeżdża co 3—5 lat 
za granicę, jest istotnie ważne, by 
wyjazd przypadł akurat w pełni se
zonu turystycznego? Moim zdaniem, 
zwiedzanie Newskiego w Sofii, le- 
ningradzkiego pałacu i galerii, 
czy Luwru jest niemal rów
nie atrakcyjne w lipcu, co w 
marcu bądź październiku. A to 
istotna sprawa — ceny hoteli, tary
fy za autokary, a nawet często i ceny 
posiłków w restauracjach są znacz- . 
nie (nawet 2-krotnie) niższe poza 
turystycznym szczytem, niż w peł
ni sezonu.

Czy nie należałoby więc pomy
śleć o zwiększeniu ilości organizo
wanych wycieczek właśnie w okre
sach stosowania bonifikat i zniżek? 
Cena jednostkowa spadnie i w ra
mach np. tychże samych 20 tysięcy 
funtów wyjechałoby nie 200 osób, 
ale 220 a może nawet 300. Dodajmy, 
że biura podróży rtic by na tym nie 
straciły — „przerób” byłby ten sęm, 
statystyka lepsza, a więcej chętnych 

by zyskało. Przy tym — po obłąkań
czym szczycie sezonowym łatwiej 
jest zorganizować wycieczkę.

Druga refeleksja nasuwa się w 
związku z burzliwie rozwijającą się 
wśród młodzieży formą wyjazdów, 
polegającą na zapraszaniu się wza
jemnym. Prawie nie znające się oso* 
by wymieniają adresy, by móc na 
koszt partnera zwiedzić jego kraj, a 
potem zrewanżować się. Przy tej for
mie wydatki dewizowe obu stron 
spadają do minimum, a ponadto nie 
absorbowana jest powszechna baza 
noclegowa* bo zaproszonego kwa
teruje się 'we własnym, prywatnym 
mieszkaniu. Czy nie jest możliwe 
rozszerzenie tego pomysłu, aż po 
zbiorową wymianę bezdewizową? 
I czy nie powinny tu biura podróży 
wykazać większej inwencji — choćby 
ułatwiając kontakty i organizując 
przewiezienie „bezdewizowców” ?

ZA WŁASNE PIENIĄDZE...

Zwykle w sytuacji, gdy klient jest 
(choć za własne, spore pieniądze) 
ustawiony w pozycji trusiowatego 
petenta, dochodzi do lekceważenia 
tegoż klienta. Takie, niestety, wraże
nie odnosi wielu uczestników wy
cieczek. Ich protesty nierzadko kwi
towane są repliką :„Nikt szanowne
mu panu (i) nie kazał z nami jechać”. 
Organizatorzy wyjazdów stanowczo 
zbyt często zaniedbują swoje obo
wiązki. Pisze się o tym często gęsto. 
Ja przytoczę kilka własnych obser
wacji z wycieczki ,,4 stolice KDL”.

Pierwsza sprawa — angażowanie 
kwalifikowanych i odpowiedzialnych 
tłumaczy i przewodników. Opiekun
ka naszej grupy w Belgradzie po 
pół godzinie oprowadzania (do me
czetu nie wstąpimy, bo chłodno, przy 
pałacyku Tita nie zatrzymamy się, 
bo znacie go z filmów itp.) wysiadła 
z autokaru, bowiem... rozbolała ją 
głowa. W Sofii tłumaczka .mająca 
nam zaprezentować unikalną w 
świecie ekspozycję ikon, mogła tłu

maczyć tylko z bułgarskiego na nie
miecki. W Bukareszcie miejscowa 
pilotka w ogóle się nie zjawiła. A w 
Budapeszcie trafiliśmy na Węgierkę 
rodem spod Pionek, która wzięła nas 
do winiarni i opowiadała o swoich 
trzech kolejnych mężach. Do dzisiaj 
pamiętam — psia kość! — imię każ
dego z nich. •

Kierowniczka wycieczki, a zarazem 
pracownica polskiego biura tury
stycznego, nie reagowała na nasze 
protesty. Wreszcie nam oświadczyła, 
że nie warto robić o to awantury, 
bo na drugi raz to jeszcze- gorszą da
dzą!

Kolejna sprawa to właściwy dobór 
uczestników. W autokarze naszym 
było kilkoro młodzieży (do 30-tki), 
blisko połowa w. wieku dojrzałym 
i bardzo dużo osób starszych, chyba 
emerytów. Każdego co innego intere
sowało. Gorzej, większość musiała 
dostosowywać rytm zwiedzania do 
powolniutkich emerytów i z szacun
ku dla starszych musiała zwiedzać 
to, co oni chcieli, jeść, co sobie ży
czyli (broń Boże papryki!) itd., itd. 
I wynikały scysje. Każda z grup- 
wiekowych mogłaby i czuć się lepiej., 
i więcej skorzystać, gdyby nie zosta
ła zmieszana. Wycieczek „4 stolice- 
KDL” było kilka. Czy nie należało
by przetasować składu?

Przykładami uchybień organizato
rów można zapełnić wiele stron. A 
to psujący się niesprawny auto
kar. To znów przegapienie rezerwa
cji wagonu. Innym razem zastępcze 
miejsca noclegowe itd., itd.

Skoro już rok 1977 nie może być 
tym rokiem, w którym liczba wy
jazdów zagranicznych wzrośnie wy
raźnie, to ogłośmy go rokiem sku
tecznego podniesienia poziomu usług 
turystycznych, jakości i kultury ob
sługi turystów. Niechże już ci, którzy 
wyjadą, zdobędą przeświadczenie, że 
— warto było! Niechże te kilka ty
godni przyniesie im więcej satysfak
cji z wypadu w świat szeroki...

ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI
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ROZMOWA
O SPRAWACH PODSTAWOWYCH
JAN GŁÓWCZYK

P
ODSTAWOWĄ sprawą 
współczesnego świata jest 
koegzystencja i współza

wodnictwo dwóch systemów. 
Od powstania pierwszego kraju 
socjalistycznego, a następnie sy
stemu państw socjalistycznych 
— socjalizm zrodził nową dyna
mikę w polityce światowej.

Polega ona na tym, że sy
stem socjalistyczny, chociaż po
wstał w krajach stosunkowo 
słabo rozwiniętych, w niebywa
le krótkim czasie — licząc mia
rami właściwymi dla formacji 
społeczno-ekonomicznej — osią
gnął relatywnie wysoki poziom 
rozwoju techniczno-ekonomicz
nego. Zdystansował zarazem ka
pitalizm w rozwiązywaniu wiel
kich problemów społecznych 
i socjalnych, dysponując nadal 
jeszcze na jednego mieszkańca 
mniejszymi środkaimi material
nymi w stosunku do wysoko 
rozwiniętych krajów kapitali
stycznych.

Dlatego właśnie system so
cjalistyczny — używając okre
ślenia Oskara Langego — sta
nowi w coraz większym stopniu 
historyczne wyzwanie dla kapi
talizmu1).

Zwracam uwagę na to ujęcie 
Langego sprzed kilkunastu lat, 
ponieważ jeszcze dzisiaj nieje
den z nas, ograniczając się do 
myślenia kategoriami luki te
chnicznej czy technologicznej, 
skłonny byłby widzieć problem 
koegzystencji i współzawodni
ctwa tylko w sposób odwrócony: 
że to wysoko iozwiiiięty^fcapitoT 
lizm stanowi dla nas wydanie, 
l^emu musimy^spsa^ „

Mamy, oczywiście, niemało 
jeszcze do zrobienia w dziedzi
nie techniki i technologii, a tym 
samym wydajności pracy. To 
przecież Włodzimierz: Lenin 
twierdził, że., osiągnięcie prze
wagi w dziedzinie wydajności 
pracy zadecyduje ostatecznie . o 
wynikach współzawodnictwa 
dwóch systemów. 'Dlatego je
dnak właśnie, że rozwijamy się 
szybko, że przy pomocy mniej
szych środków potrafiliśmy 
rozwiązać więcej spraw niż za
sobne kraje starego świata — 
jesteśmy dla tego świata pun
ktem odniesienia, konfrontacji.

Widać to jeszcze wyraźniej na 
przykładzie krajów trzeciego 
świata. To właśnie doświadcze
nie tych krajów nieustannie do
wodzi, że postęp techniczny i te
chnologiczny aby się mógł doko
nywać wymaga najpierw postę
pu społecznego. Dlatego kwestia 
wyboru dróg rozwoju, starej czy 
nowej, kapitalizmu czy socjali
zmu, jest zasadniczym proble
mem krajów, które chcą wydo
być się z kręgu zacofania. Jest 
zarazem rozszerzeniem history
cznego wyzwania socjalizmu 
wobec kapitalizmu na cały 
świat, ogarnia całą politykę 
światową.

☆
Koegzystencja i współzawo

dnictwo z systemem socjalisty
cznym stawia też kapitalizm w 
obliczu nowych problemów we
wnętrznych. Można powiedzieć, 
że odkąd socjalizm stał się real
nym faktem, sprawdzoną w ro
zwoju historycznym rzeczywi
stością, wzrosła niepomiernie 
wrażliwość kapitalizmu na 
wstrząsy gospodarcze i społecz
ne. Dla klasy robotniczej w kra
jach wysoko rozwiniętego ka
pitalizmu, dla klas pośrednich 
— niezależnie od tego, w jaki 
sposób ich poszczególne odłamy 
odnoszą się do naszych rozwią
zań systemowych i naszego sy
stemu wartości — powstał bo
wiem obiektywny punkt odnie
sienia, ocen, porównań.

Coraz trudniej odwoływać się 
do „naturalnych” praw produ

kcji, do -7- wydawałoby się — 
niewzruszalnych burżuazyjnych 
instytucji, skoro na wielkim ob
szarze świata, dzięki ich zburze
niu zostały rozwiązane sprawy, 
z którymi nie są w stanie pora
dzić sobie najbogatsze kraje 
świata. Nie chodzi tu tylko o 
nierówności społeczne, czy o 
bezrobocie. Chodzi tu o całą sfe
rę, którą nazwę umownie bra
kiem poczucia pewności i per
spektywy dla jednostek, rodzin, 
grup społecznych. Popatrzmy na 
północną Irlandię, na Włochy, 
na elementarną sprawę osobis-r 
tego bezpieczeństwa człowieka 
w codziennym życiu Stanów 
Zjednoczonych. Okruchy tego 
stałego poczucia zagrożenia' tra
fiają przecież do nas w filmach, 
w książkach, z doświadczeń tu
rystycznych.

Historyczne wyzwanie sócja- 
lizmu wobec kapitalizmu, kon
frontacja socjalizmu i kapitali
zmu nie dokonuje się tylko na 
„geograficznym” styku obu sy
stemów. Ma miejsce dlatego, że 
jesteśmy realnie, jako dyna
miczny proces rozwojowy, jako 
skala odniesienia, w codziennej 
rzeczywistości każdego kraju 
kapitalistycznego, krajów roz
wijających się. Powoduje to 
obiektywnie stały wzrost wpły
wów systemu wartości socjali
zmu w niesocjalistycznym 
świecie. Siły rządzące w krajach 
kapitalistycznych organizują 
więc odpór: od polowań na 
„czarownice” po rewizje — jak 
to określa J. K. Galbraith — 
zwietrzałych -HwartośeLnPbiegpr 
wych”. ^Poszczególne kraje ka- 
WO^^ne przez
własne ruchy robotnicze i po
stępowe, przejmują od nas 
i adaptują — bez naruszania 
oczywiście własnych struktur 
systemowych — elementy 
planowania gospodarczego, fra
gmenty polityki społeęzhej 
i wzrostu gospodarczego.

W ekonomii Joan Robinson 
gromi „ortodoksyjną” ekonomię 
burżuazyjną i-próbuje preparo
wać pomost między J.M. Keyne
sem i Karolem Marksem ataku
jąc „przy okazji” zawzięcie ją- 
ko „nienowoczesną” teorię war
tości opartą o pracę i wraz z tym 
teorię wyzysku. Występuje za
razem pod hasłami „czystej na
uki”. Natomiast w sferze ideo
logii J.K. Galbraith tłumaczy a- 
merykańskiej konserwie prze
mysłowej — podobnie jak przed 
laty Keynes na gruncie europej
skim — że jego program reform 
i narzucania szerszych celów 
systemowi przemysłowemu „nie 
jest niezgodny z dalszym istnie
niem tego systemu”2). Aby ist
niał trzeba?go jednak reformo
wać; wiązać z państwem, bo 
przetrwać, to znaczy zaadapto
wać się do nowych warunków 
amerykańskiej równowagi spo
łecznej.

Galbraith, znakomity polityk 
i ideolęg własnej klasy, nowo
czesny kapitalistyczny intelek
tualista wie, że groźba dla jego 
systemu jest długofalową ten- 

, dencją, która tkwi wewnątrz 
tego systemu — i dlatego chce 
go zmieniać, aby zachować zasa
dniczą konstrukcję. Nie chce 
i nie potrzebuje operować stra
szakiem „eksportu rewolucji”, 
bo apeluje do intelektualnej eli
ty, która pamięta czasy Mc 
Carthy’ego. Zbyt silny jest zre
sztą w społeczeństwie amery
kańskim szok wietnamski.

£
Rewolucje socjalistyczne — 

od Komuny Paryskiej po Wiet
nam i Chile były zawsze zwal
czane zaciekle z zewnątrz. Mo
torem kontrrewolucji był zaw
sze interes klasowy burżuazjl, 
wychodzący poza ramy danego 
kraju.' Suwerenność klasy, ja-, 

ko klasy rządzącej była dla niej 
jakże często nadrzędna w. sto
sunku do suwerenności narodo
wej. Stąd jej klasowa zdolność 
do zdrady narodowej, w celu 
dochowania wićrności klasie. 
Tak Thiers krwawo rozprawia 
się z paryskimi kpmunardami 
pod osłoną obcego najeźdźcy, 
a Pinochet z władzą rządu Al- 
lende pod osłoną amerykań
skiego wywiadu i międzynaro
dowych monopoli. Ileż to razy 
od stu z górą lat oskarżano pro
letariackie rewolucje o bez
względne metody. To jednak 
wspierana z zewnątrz kontrre
wolucja zbięrała krwawe żniwa 
wszędzie tam, gdzie rewolucja 
była nie uzbrojona, nie mająca 
dość siły, aby bronić się'przed 
siłą: przez Paryż, Hiszpanię, 
Chile.

Po klęsce interwencji zbroj
nej w Wietnamie jeszcze raz 
okazało się, że postęp społecz
ny można zahamować siłą, mo
żna go opóźnić — ale nie zdła
wić. Mimo interwencji wojsko
wych, blokad politycznych i go
spodarczych, socjalizm stanowi 
dzisiaj siłę napędową postępu 
społecznego w całym świecie.

System socjalistyczny jest 
protagonistą rozbrojenia, współ
pracy międzynarodowej, koe
gzystencji, rozwiązywania kon
fliktów i przeciwieństw współ
czesnego świata w drodze poko
jowej. Dla socjalizmu, jego u- 
macniania i rozwoju inne meto
dy nie są ani właściwe, ani po
trzebne. Mimo przeciwdziałania 
sił«ko.nserWatywnych,i reakcyj
nych również realistyczne siły 
politycznej w kraj ach-: kapitali
stycznych uznały, że pokojowa 
koegzystencja może być lep
szym wyjściem niż konfrontacja 
zbrojna. Ta bowieto jest poli
tycznie coraz mniej skuteczna, 
a stawia ludzkość nieustannie 
na skraju totalnej zagłady. 
Wyrazem tego realizmu stała 
się konferencja w Helsinkach.

Świat przy współczesnej te
chnice'stał się mały i chociażby 
z tego powodu stanowi jedność, 
choć jest to jedność przeci
wieństw.

☆
„Pokojowe współistnienie nie 

oznacza jednak — odwołuję się 
tu znowu do myśli Oskara Lan
gego — że społeczne i gospodar
cze siły ludzkości zostaną za
mrożone w jakimś niezmiennym 
stanie. Pokojowego rozwiązania 
problemów współczesności nie 
można osiągnąć w drodze kon
serwatywnego nieuznawania 
postępu społecznego. Nie można 
trwale blokować ani wzrostu 
państw socjalistycznych, ani dą
żeń emancypacyjnych krajów 
„trzeciego świata”, ani też ko
nieczności postępowych prze
mian w kapitalistycznych kra
jach przemysłowych. Próby te
go rodzaju musiałyby doprowa
dzić do eksplozji. Pokojowe 
współistnienie i postęp społecz
ny są nierozerwalnie ze sobą 
związane**8).

Koegzystencja nie zawiesza 
współzawodnictwa między sys
temami, nie likwiduje ich kia*  
sowych przeciwieństw, nie 
zmienia praw rozwoju społecz
nego, które są prawami walki 
klasowej. Kapitalizm w miąrę 
tego, jak wyczerpują się inne 
metody blokowania postępu 
społecznego, nie rezygnując z 
nich zresztą, przesuwa wal
kę w coraz ostrzejszym stopniu 
na płaszczyznę walki ideologi
cznej. Jest to działanie równole
głe do realizmu politycznego, 
wyrażonego w Helsinkach, pró
ba szerszego niż dotychczas wy
korzystania nowej linii ataku 
i oporu przed postępem społecz
nym w każdym kraju kapitali
stycznym, w całym świecie.

•) J.K. GALBRAITH, „społeczeństwo 
dobrobytu — państwo przemysłowe". 
PIW, Warszawa 1973, s. 393.

■) jak w odnośniku 1, a. 899.

To, że w obecnej fazie, zwła
szcza w okresie między Helsin
kami a Belgradem, walka ide
ologiczna kapitalizmu zaczyna 
przybierać charakter globalnej 
ofensywy przeciw krajom, socja
listycznym, nie powinno zaska
kiwać ani dziwić. Kraje kapita
listyczne przeżywają wstrząsy, 
których skutki społeczne i poli
tyczne wykraczają poza te, 
które wywołane zostały przez 
kryżys lat trzydziestych. Kraje 
socjalistyczne utrzymują wyso
kie tempo rozwoju i dostosowu
ją gospodarkę do nowych jako
ściowo potrzeb społecznych. Fa
za jakościowego rozwoju, prze
kształceń struktury produkcji 
i podnoszenia efektywności go
spodarowania, w którą wszedł 
również nasz kraj, wysuwa no
we problemy i nie odbywa się 
bez przeszkód, ale otwiera nowe 
perspektywy i nadaje socjaliz
mowi rosnącą dynamikę.

Jaką perspektywę jest w sta
nie przeciwstawić ^nam współ
czesny kapitalizm? Podejmuje 
więc atak. Jest to próba przej
ścia do ataku z głębokiej defen
sywy i odzyskania choćby psy
chologicznie części utraconego 
pola. Takie próby są z reguły 
zaciekłe, obliczone na różnico
wanie, przeciwstawianie, pro
wokowanie.

&
Siły antysocjalistyczne mia

ły zawsze szczególną predylek- 
cję do Polski. W przeszłości za
płaciliśmy ciężko za ograniczo
ność, klasową własnego kapitali
zmu, za jego klasową uległość 
wobec polityki monachijskiej. 
Odrodziliśmy się jako naród 
i państwo suwerenne dzięki so
lidarności klasowej polskiego 
robotnika i chłopa z pierwszym 
państwem rządzonym przez ro
botników i chłopów, z Republi
ką Rad;’ Od tego czasu przesta
liśmy być w polityce światowej 
monetą wyświechtaną przez po
dawanie jej z rąk do rąk w Wer
salu, w Locarno, w Lidze Naro
dów, w Monachium, w deklara
cjach trzydziestego dziewiątego. 
Wraz z tym, jak sprawa -polska 
stała się nieodłączna od sprawy 
socjalizmu, przestaliśmy być 
przedmiotem a staliśmy się jed
nym z podmiotów polityki świa
towej. A że w latach siedem
dziesiątych szczególnie wzro
sła nasza pozycja w świecie, że 
wyraziło się to na międzynaro
dowym forum w Helsinkach, 
tym zacieklej jesteśmy atako
wani teraz, przed Belgradem.

Dla zakamuflowania antypol
skiego,' zewnętrznego charakte
ru tej kampanii próbuje się u- 
zyskać alibi wewnątrz kraju i, 
jak to już bywało, znajduje się 
tych koronnych świadków, któ
rzy chcieliby wystawić nasze 
polskie sprawy na międzynaro
dową targowicę. Tu sytuacja 
i postawa jest świadomie, poli
tycznie zdefiniowana, a jej wy
miar społeczny jest margineso
wy, jednostkowy. Są jednak in
ni, którzy'jak się to mówi, kie
rują się „dobrą wiarą”. Czy je
dnak dobra wiara, choćby naj
bielszą się zdała przed osądem 
jednostkowego sumienia, ma 

być wystarczającą miarą dla na
rodowego interesu, przeważają
cą nad narodowym doświadcze
niem? Czy trzeba znowu sta
wiać Maćka Chełmickiego pried 
czarną marmurową płytą, aby 
raz jeszcze czytał i powtarzał: 
„czy popiół tylko zostanie i za
męt, co idzie w przepaść z bu- 
rzą?“.

Pisał Stanisław Staszic: „Opi
nia równie usłużna błędem, jak 

prawdzie. Opinia prowadzi i u- 
nosi ludzi wtenczas, gdy nie my
ślą. Rozum prowadzi i unosi 
narody takie tylko,.co myślą, 
zastanawiają się i rozważają.”

Opinią nazywał Staszic prze
sądy i fałsze’ ugruntowane 
w interesach stanowych. Tak 
rozumianej opinii przeciwsta
wiał rozum krytyczny, zastana
wianie się, rozważanie. Bo opi
nia, pisał, która nie zasadza się 
na rozumie, lecz na osobisto
ściach i żądzach, pełna jest prze- 
.ciwieństw i nieustannie zmie
nia się jak osobistości i żądze. 
„Przeto opinia — ostrzegał — 
nie oświeca narodów, ale może 
zwodzić ludy, a przez zwiedze
nie może narody usposabiać na 
narzędzia dla cudzej, osobistości 
i żądzy”. W tak odległej od cza
sów Staszica żyjemy epoce, że 
nawet słowo opinia nabrało in
nego znaczenia. Przecież to jed
nak teraźniejszość każę nam raz 
pof raz powracać do źródeł, za

stanawiać się, rozważać.

☆
Mamy w kraju własne spra

wy i problemy, odrębne od tego, 
co próbuje się nam przenieść z 
zewnątrz. Ich rozwiązanie wy
maga również krytycznego ro
zumu, zastanawiania się, roz
ważania. Nie potrzebujemy do 
tego cudzych porad. Jest sprawą 
normalną, wynikającą z naszych 
zasad, że wymaga to dyskusji, 
że w jej toku mogą powstawać 
różnice zdań w sprawie sposo
bów osiągania tych celów, które 
jako wspólne przyjęło całe na
sze społeczeństwo wraz z nową 
polityką społeczno-ekonomiczną 
zapoczątkowaną po grudniu 
1970 roku.

Wielokrotnie powtarzał tow. 
Edward Gierek, że nie ze wszy
stkiego jesteśmy zadowoleni, że 
napotykamy wciąż jeszcze wite- 
le zjawisk złych, niepokojących, 
w gospodarce, w stosunkach 
między ludźmi, w biurokratycz
nym trybie rozpatrywania 
spraw pracowniczych. Usuwa
nie tych zjawisk wymaga 
współuczestnictwa i współod
powiedzialności Polaków w 
sprawch wielkich i małych, 
świadomości zarówno tego, co 
zrobiliśmy, jak i tego, co zo
stało do zrobienia. A także sta
łej troski o to, aby~nad sprawa
mi spornymi, dzielącymi, góro
wały sprawy nadrzędne, wspól
ne, jednoczące Polaków na mo
cnym gruncie socjalistycznej 
struktury naszego społeczeń
stwa.

<) OSKAR LANGE, „Dzieła”, t. I. PWE, 
Warszawa 1973, s. 889 („Tendecje rozwo
jowe współczesnej gospodarki 1 spoi» 
czeństwa”, 1984 r.). •

Dyrektorskie 
dylematy 
nie tylko 
w tarnowskich 
„Azotach”

Zamieszczony w^nr. 7 „2ycia Go
spodarczego” z dnia 13.11. 1977 r. ar
tykuł Zofii Długosz pt. „Dyrektorskie 
dylematy” podnosi .w sposób inte
resu jącyT trafiły szereg faktycznych 
dylematów dyrektorów przedsię
biorstw', powstających . na tle koja
rzenia interesów ogólnospołecznych 
z interesami i potrzebami zakładów. 
Można łatwo wykazać, żę pomyśl
ność lub niepómyślność gospodarki 
narodowej zależy w gruncie rzeczy 
od tego, ćo się dzieje w przedsię
biorstwach. Tam decyduje się bo
wiem o wielkości, jakości i kosztach 
produkcji, o nowoczesności i rzeczy
wistym'' kształcie postępu technicz
nego, organizacyjnego oraz postępu 
ekonomicznego. Przedsiębiorstwa 
skupiają kolektywy wytwórcze, któ
re, dysponując społecznymi środkami 
produkcji, mają decydujący wpływ 
na sposób ich wykorzystania. Jest to 
prawda, o której musimy zawsze pa
miętać.

Stąd niesłychanie ważne jest, aby 
tak organizować system zarządzania 
przemysłem i przedsiębiorstwami, by 
to- co jest społecznie słuszne, ekono
miczne i potrzebne, było również 
słuszne i ekonomiczne dla przedsię
biorstwa jako podstawowej organi
zacji gospodarczej. Wówczas bowiem 
działalność przedsiębiorstwa zabez
pieczać będzie zarówno Interesy 
ogólnospołeczne, jak I interesy bez
pośrednich wytwórców, tj. załóg 
przedsiębiorstw. Na tym tle można 
sformułować tezę, że naczelnym za
daniem jednostek centralnych oraz 
pośrednich szczebli organizacyjnych 
(zjednoczeń), powinno być stwarza
nie takich ekonomicznych, organiza
cyjnych i rozwojowych warunków 
racjonalnego i zgodnego z celami 
planu centralnego działania poszcze
gólnych organizacji gospodarczych, 
aby interesy te kojarzyć.

Nie jest to jednak łatwe, a często 
nie jest to możliwe. Nie może więc 
budzić zdziwienia — wyrażona w ar
tykule dezaprobata dla dokonywa
nych przez Zjednoczenie „Petroche
mia” w ciągu 1976 roku zmian za
dań i wskaźników, które wymuszały 

'znacznie trudniejsze działanie przed
siębiorstwa, aniżeli wynikało to z 
pierwotnych zadań planu na 1976 
rok. Oczywiste jest, że zmiany te 
mogły powodować i powodowały za
kłócenia prźedsię-

'mOYStW I iicrr załog/ gdyż wymagały 
znacznie, większego wysiłku dla wy- 
konaniahóW^ćh.O^irzejszych zadań. 
Te nowe wymogi nie wynikały jed
nak, jak to sformułowano w artyku
le, z wyznaczania ich „bez więk
szych ceregieli i bez wdawania się 
w ocenę możliwości ich realizacji”, 
ale były wynikiem szczegółowej ana
lizy na tle zmieniających się w 1976 
roku warunków funkcjonowania ca
łej gospodarki narodowej I wyni
kiem decyzji podejmowanych przez 
władze centralne w oparciu o doko
nany ' przegląd rezerw, Uchwałę IV 
Plenum KC PZPR itd._

Ustalenie zadań dla przedsię
biorstw przez Zjednoczenie „Petro
chemia” (nie tylko zresztą dla ZA 
Tarnów), zawsze dokonywane jest 
po wnikliwej i wszechstronnej oce
nie możliwości poszczególnych przed
siębiorstw, uwzględniającej Ich tech
niczno-organizacyjne warunki dzia
łania, skalę zakładów, wielkość po
siadanych zaśohów itd. Potwierdze
niem takięgo działania jest zawsze 
zróżnicowany rozdział zadań i środ
ków dla przedsiębiorstw zgrupowa
nych w naszym Zjednoczeniu (rzecz 
jasna w ramach pola swobody ma
newru. jakie posiada Zjednoczenie 
na tle zadań resortu). Stąd też 
stwierdzenie, że „łatwiej jest roz
dzielać równo zadania i środki, po
wołując sie na odgórne nakazy” jest 
— przynajmniej w odniesieniu do 
Zjednoczenia „Petrochemia” — 
stwierdzeniem domniemanym i bez 
pokrycia. Ilustracją zróżnicowania 
zadań w zależności od oceny możli
wości i potrzeb przedsiębiorstw może 
być rozpiętość w ich ustalaniu na 
lata 1976 I 1977 dla poszczególnych 
przedsiębiorstw, sięgająca przykła
dowo w zakresie dynamiki:

1976 r.
— produkcji sprzedanej wg cen 

zbytu od 100,4 proc, do 109,5 proc.;
— zatrudnienia od 96,6 proc, do 

104,9 proc.,
— wydajności pracy od 100,4 proc, 

do 111,3 proc.,
— współczynnika opłacenia wzro

stu wydajności pracy przyrostem 
średniej płacy (wskaźnik „O”) od 
0,36 proc, do 1,02 proc.

1977 r.
— produkcji sprzedanej wg cen 

zbytu od 95,1 proc, do 120,6 proc., 
— zatrudnienia od 915 proc, do 

102,1 proc.,
— wydajności pracy od 98,8 proc, 

do 121,0 proc.^
— współczynnika opłacenia wzro

stu Wydajności pracy przyrostem 
średniej płacy (wskaźnik „O”) od 
0,36 proc, do 4,25 proc.

Podkreślając raz jeszcze ogólną 
trafność stwierdzeń zawartych w ‘ar
tykule, wyda je się, że zyskałby on
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na wartości, gdyty autorka rechciala 
poszerzyć i skpnftońtóiyaó ' swoje 
oceny również w Zjednoczeniu.

mgr EMIL NĘDZOWSKI 
- główny ekonomista 

Zjednoczenia Przemysłu 
Rafineryjnego ! Petrochemicznego 

„Petrochemia”

ZAGADNIENIA ROZWOJU 
GOSPODARKI 
SOCJALISTYCZNEJ

Gdzie te garnitury?
W „Życiu Gospodarczym” nr 7/77 * 

opublikowano artykuł Lecha Froeli- 
cha pt. „Szeroki front eksportu”. Ja
ko stały czytelnik Waszego tygod
nika 1 ten artykuł przeczytałem z 
dużą wnikliwością. Chclałbym za
trzymać się nad wypówiedżlą pana 
J. Bednarskiego, kierownika działu 
eksportu „Pilicy” ' odnośnie produk
cji ubrań na eksport, który twierdzi: 
„sprzedano np. dużą partię ubrań 
męskich z kamizelką, ;z przedłużoną 
marynarką, z Całą masą modnych 
kieszeni i kieszonek (odrzuty ekspor
towe były na naszym rynku roz
chwytywane)”. t

*) K. KOZŁOWA, R. ENTOW: „Teoria 
oeny", PWE, Warszawa 1975, str. 240

ne wiążąc noszczególne zagadnienia licz
nymi odsyłaczami.
TADEUSZ JULIA — „MIĘDZYREGIO
NALNE MODELE BILANSOWE I OPTY
MALIZACYJNE”. s. 119, blbliogr., zl 30.- 
PAN. Oddz. w Poznaniu, Seria: Ekono
mia. T. 1.

Autor rozpatruje kilka modeli makro
ekonomicznych, w których uwzględnia 
się przekrój gałęziowy i przekrój regio
nalny gospodarki narodowej. Są to tzw. 
modele międzyregionalne, z treści: Ana
liza międzyregionalnych modeli nakła
dów I wyników: Optymalizacyjne pół- 
dynamiczne modele międzyregionalne: 
Ocena przydatności optymalizacyjnych 
modeli w planowaniu.
„FILOZOFIA MARKSISTOWSKA”. -Pod
ręcznik akademicki do przedmiotu: Pod
stawy -marksistowsko-leninowskiej fi'ozo- 
Ili i socjologii. Wyd. 4, s. 851, zl 65.

Przedmiot i funkcje społeczne 
filozofii; Powstanie 1 rozwój filozofii 
marksistowskiej; Marksistowska teoria 
poznania. Problematyka przyczynowości 
I prawidłowości.

Poruszona sprawa Jest na czasie, 
gdyż ód kilku miesięcy sam szukam 
„ludzkiego” ubrania (przy normal
nej budowle 1 wzroście 170 cm). 
Zwiedzając wicie sklepów w Kato
wicach i innych miastach, interesu
ję się nabyciem spodni już nie tyle 
modnych, ale dopasowanych. Nieste
ty moje peregrynacje po sklepach są 
bez rezultatu. W sklepach wiszą set
ki ubrań, spodni, ale możliwości wy
boru prawie żadne. W sklepie „Kmi
cic” w Katowicach przy ul. S Maja 
na stoisku ze spodniami było raptem 
12 sztuk (słownie dwanaście). Ser
decznie zapraszam do Katowic p. 
Bednarskiego, aby zobaczył, jakie 
„piękne” ubranka wytwarza jego za
kład na rynek krajowy. Polecam 
sklepy „Skarbek”, „Junior”, wspom
niany „Kmicic” i szereg innych. Dla 
osłody informuję, że nawet reno
mowane ZPO Bytom też robią buble 
(ale tylko na rynek krajowy);

W sklepie „Junior” Znudzona eks
pedientka oferowała mi spodnie w 
„szerokim” asortymencie tj. na 
Wzrost 158 cm- w pasie 104 cm (!) 
oraz na 186 cm w pasie 88 (!). Nic 
dodać nic ująć. W innych sklepach 
nie jest lepiej. Z modą jestem raczej 
ną bieżąco, gdyż mam częsty dostęp 
do katalogów zagranicznych liczą
cych po kilkaset stroń, gdzie oglą
dając propozycje można dostać oczo
pląsu.

W związku z tym mam pytanie — 
dlaczego na rynek krajowy nie pro
dukuje się tak jak np. do USA, czy 
innych krajów? Ora? drugie pytanie 
— co to jest tzw. odrzut eksporto
wy?

KRZYSZTOJ MACIEJEWSKI
Katowice.

Kontraktacja 
produktów rolnych

W nr 47/76 „Życia Gospodarcze
go” ukazał się artykuł dyskusyjny 
pt. „Błędy kontraktacji czy organi
zacji?” MIECZYSŁAWA JÓZWIA- 
KA. Autor omawia działalność 
gminnych służb rolnych jako orga
nizatorów produkcji i kontraktacji. 
Jako st. instruktor rolny w gminie 
Czermin, woj. kaliskie, chciałbym 
ustosunkować się do sprawy kon
traktacji zbóż przez gminne spół
dzielnie.

W naszym Urzędzie. Gminy służba 
rolna prowadzi szczegółową doku
mentację produkcyjną poszczegól
nych gospodarstw. Zostały one po
dzielone na grupy obejipujące gos
podarstwa słabe, średnie, dobre i 
b. dobre.

Służba rolna zajmuje się instruk
tażem, ocenia produkcyjność i prze
prowadza przegląd gospodarstw na 
wiosnę i jesienią. W tym roku zro
biliśmy spis macior we wszystkich 
gospodarstwach. Corocznie organi
zujemy pokazy w dziedzinie pro
dukcji zwierzęcej' i roślinnej, kursy 
kwalifikacyjne na tytuły rolników 
wykwalifikowanych. ___

Służba rolna ńa terenie TBWjąJ 
gminy „nie działa na ślepo” i wie 
dokładnie, gdzie są największe re- 
żćrwy produkcyjne. Szczególnie po
trzebny jest rolnikom instruktaż 
agrotechniczny, rady typu organiza
cyjnego _— co zmienić, by nie 
zwiększyć nakładów pracy, a zwięk
szyć .wydajność gospodarstwa. W 
gospodarstwach specjalistycznych 
opracowujemy plany optymalizacji 
produkcji. Dzięki temu np. w ze
spole rolników indywidualnych z 
Broniszewic, po wybudowaniu 
chlewni na 200 szt. tuczników, przy 
własnej bazie paszowej, nie było 
kryzysu paszowego i produkcja 
żywca wieprzowego nie spadła.

Uważam, że kontraktacja zbóż nie 
powinna być oparta na ilości hek
tarów. Zboża powinny być odsta
wiane na takich warunkach jak bu
raki cukrowe. Rolnik wykonujący 
planowe zadania w kontraktacji 
zbóż powinien mieć zapewnione 
środki produkcji do wykonania za
dań. Poza tym, zupełnie inaczej 
trzeba rozmawiać z rolnikiem, nie 
odstawiającym świń,^ odstawiają
cym ponad plan kontraktowane 
zboża oraz tym, który odstawia ży
wiec wieprzowy i kontraktowane 
zboże. Sądzę również, że rola przo
downików kontraktacji powinna 
być zmieniona. Powinni oni praco
wać opierając się na kółkach rol
niczych.

KAROL OZD0WSKI 
Pieruchy, gm. Czermin 

woj. kaliskie

NAJNOWSZA książka*)  wybit
nego radzieckiego ekonomisty 
WIKTORA NOWOŻYŁOWA 

(1892—1970) stanowi zbiór ponad 
dwudziestu naukowych artykułów 
pisanych w różnych okresach jego 
życia. Pierwszy z zamieszczonych ar
tykułów ^pochodzi jeszcze z 1923 fo
ku. Ostatni — drukowany był.pier- 
wotnie w 1970 roku. Różnica czasu 
między pierwszym i ostatnim tek
stem jest więc prawie pięćdziesię
cioletnia.

W owym półwieczu zainteresowa
nia Nowożyłowa przeszły znaczną 
ewolucję. Pierwszy etap w jego dro
dze twórczej obejmuje okres do 1929 
roku, drugi — lata następne.' Etap 
początkowy pokrywa się wyraźnie z 
latami tzw. nowej polityki ekonomi
cznej, w których radzieckie kierow
nictwo przyjęło koncepcję zerwania 
z systemem gospodarki wojennej 
i- uaktywnienie sił rynkowych przy 
jednoczesnych próbach planowania 
zuażniejszych odcinków życia ekono
micznego (np. elektryfikacja). Nowo
żyłow włączył się w ten nurt, czego 
świadectwem są pierwsze trzy arty
kuły z omawianego zbioru.

Nowożyłow, jako pracownik nau
kowy leningradzkiego Instytutu Po
litechnicznego im. M. Kalinina, pisze 
m. in. o umocnieniu rubla, który 
miał się stać wówczas głównym in
strumentem kontroli decyzji gospo
darczych i ekonomicznej efektywno
ści. („Liczenie za pomocą złota bez 
złotej waluty — twarde mierniki 
wartości w icarunkach słabnącej wa
luty”). Problem ten stawiano wów
czas na pierwszym miejscu.

Mocno tkwią w praktyce „nowej 
polityki ekonomicznej” również dwa 
inne teksty z tego okresu, jeden po
święcony inflacji („Granice inflacji”),

„ TEORIA
BARBARA KWIECIEŃ

PRZEDMIOTEM pracy radziec
kich autorów K. Kozłowej i R. 
Entowa: „Teoria ceny"*)-  — jest 

krytyczny rozbiór burźudzyjnych 
koncepcji ceny. Metodologiczną pod
stawę krytyki etanowi marksistow
sko-leninowska teoria wartości 
opartej na -pracy. Problematyka 
książki została podzielona na trzy 
części.

W pierwszej części omówiona jest 
ewolucja mikroekonomicznej teorii 
ceny, a w szczególności kształtowa
nie się neoklasycznej teorii cen, teo
ria cen Hicksa oparta na koncepcji 
preferencji uporządkowanych oraz 
koncepcja preferencji „ujawnio
nych". Autorzy opierając się na bo
gatej literaturze ekonomicznej prze
prowadzają w nim szczegółową 
i przekonywającą analizę mikroeko
nomicznej teorii cen i . kosztów, 
wskazując na rozpad jej fundamen
tów — koncepcji użyteczności su
biektywnej. Uwypuklają właściwe 
tej teorii sprzeczności wewnętrzne 
i formalny charakter oraz bezpłod
ność.

W części drugiej analizuje się 
nowsze ujęcia teorii ceny. Omówio-

nowości wydawnicze
WYDAWNICTWO 

„KSIĄŻKA I WIEDZA”
ANTONI CZUBlNSKI - ^WYBRANE 
PROBLEMY POLSKIEGO I MIĘDZY
NARODOWEGO RUCHU ROBOTNICZE
GO”, B 330, zł 30,-
Praca- zbiorowa — „EKONOMIA PO
LITYCZNA. ZARYS POPULARNY”, wyd.
VIII, s. 786, zł 60,- ,

Przeznaczona dla studentów kierun
ków nieekonomicznych oraz dla osób 
podejmujących samokształcenie z zakre
su ekonomii politycznej.

ZYGMUNT PATERCZYK — „MARCIN 
KASPRZAK”. Seria: „Biografia”, s. 193, 

Zł 25,-
Praca jest popularnonaukową, ilustro

waną biografią Marcina Kasprzaka, przy
gotowywaną na 115 rocznice jego urodzin 
w ramach popularyzacji wybitnych dzia
łaczy polskiego ruchu robotniczego.

J. 1 W.SZTUMSCY — „MATERIALIZM 
jDIALEKTYCZNY A WSPÓŁCZESNE 
NAUKI SZCZEGÓŁOWE”, S. 348, zł 35,-

Książka składa sie z 3 części, w któ
rych omówiono analitycznie — mark
sistowską teorię dialektykl rozwoju 
i prawidłowości, marksistowską teorię 
bytu i marksistowską teorię poznania.
Praca zbiorowa — „POLSKA MYŚL FI
LOZOFICZNA I SPOŁECZNA”, t. III 
s. 564, zł 150,-

Ostatnl tom z trzytomowej edycji stu
diów poświęconych niektórym proble- 

Imom filozofii polskiej w latach 1830— 
—1918. Edycja ta spełniać ma' rolę pod
ręcznika historii filozofii i kultury' pol
skiej w latach 1830—1918.
Praca zbiorowa — „XV ZJAZD KOMU
NISTYCZNEJ PARTII CZECHOSŁOWA- 

drugi — problematyce kształtowania 
cen w socjalizmie („Brak towaru"). 
Pisząc o zagadnieniu ustalania cen, 
przeciwstawia się Nowożyłow panu
jącej wówczas wśród licznych eko
nomistów radzieckich opinii, ,że za
panowanie ustroju socjalistycznego 
automatycznie uwolni gospodarkę od 
problemów realizacji produkcji, jeśli 
tylko państwo zdecyduje się na po
litykę stopniowych obniżek cen ar
tykułów. Wielu ekonomistów widzia
ło w tym nie tylko możliwość zapewr 
nienia zbytu rosnącej produkcji, ale 
jednocześnie instrument regulujący 
zamożność społeczeństwa. Dla No
wożyłowa pogląd ów był wyrazem 
gorącej chęci natychmiastowego zlik
widowania wszystkich plag kapita
lizmu (w tym przypadku — nadpro
dukcji i drożyzny) jakże zrozumia
łej i normalnej, tyle że nie mającej 
praktycznego uzasadnienia.

Nowożyłow porusza również prob
lem deficytów towarowych. Rozwią- 

^zanie problemu deficytów towaro
wych widzi Nowożyłow w elastycz
nym kształtowaniu cen, zdając sobie 
sprawę z tego, że postulat ten roz
mija się z nadmiernie optymistycz
nymi oczekiwaniami ekonomistów 
wyznających koncepcję cen maleją
cych.

Jest więc za podnoszeniem cen je
śli wynika to z potrzeb bilansowych.

„Brak towarów powstaje tylko 
wtedy, gdy ceny przestają spełniać 
funkcję bilansowania popytu i poda
ży, gdy uzyskują cechę inercyjhości, 
braku wrażliwości na koniunkturę 
rynku. Ceny wolne są z natury eko
nomicznej bardziej ruchliwe. Ruch
liwość ich ,wyraża bezpośrednio ener
gię interesów prywatnych w walce 
gospodarczej. Białego głód towarów 
w warunkach prywatno-gospodar-

CENY”

na są w niej struktury cen w mode
lu rynku konkurencji doskonałej, 
manopoligtycznej i oligopolistycznej. 
Autorzy zajmują się głównie ceną 
monopolową (w sensie rynku oligo- 
polistycznego). Nie przedstawiają 
pełnej teorii ceny monopolowej. Nie 
może to być jednak zarzutem pod 
ich adresem, ponieważ ekonomia 
marksistowska nie opracowała jesz
cze takiej teorii. Istnieją nawet po
glądy, iż jest to w ogóle niemożliwe. 
Np. P. M. Sweezy. pisze w „Teorii 
rozwoju kapitalizmu", że: „Nie od
kryto żadnych dostatecznie ogólnych 
praw ceny monopolowej ponieważ 
ich nie ma”.

W części trzeciej znajdzie czytelnik 
omówienie właściwości funkcjono
wania mechanizmu rynkowego we 
współczesnej gospodarce kapitali
stycznej, teorię ceny i politykę cen 
prowadzaną przez wielkie firmy. Ta 
część pracy wydaje się najciekawsza. 
Uwagi dotyczące teorii i praktyki 
kształtowania się cen w gospodar
ce państwowo-monopolistycznej są 
tym bardziej interesujące, że analiza 
problemu ceny „administrowanej", 
zapewniającej 6 maksymalizację funk-

CJI”, Podstawowe dokumenty. Seria: 
„Zjazdy bratnich partii”, s. 228, zł 25,-

STEFAN SŁOMKIEWICZ — „DYDAK
TYCZNE PODSTAWY KSZTAŁCENIA 
IDEOLOGICZNEGO”. Wyd. U, s. 228, 
zl 25.-

Drugle wydanie pracy S. Slomklewl- 
czą stanowi nowoczesny typ programo
wego podręcznika z zakresu dydaktyki 
szkolenia Ideologicznego.
WIKTOR SZEPIEL — „SZEF I POD
WŁADNY”. Wyd. II, s. 168, zł 15.

Książka oparta jest na konkretnym 
materiale, omawia rolę, jaka przypada w 
udziale współczesnemu szefowi.
RYSZARD PIEKAROWICZ — „ZROZU
MIEĆ INDIE”. Seria: „Kontynenty”, s. 
464, zl 35-

Dtugoletni korespondent Polskiej 
Agencji Prasowej w Indiach, R. Piekaro- 
wlcz, podjął udaną próbę nakreślenia 
barwnego obrazu współczesnych Indii.
RAUL, VALDE VIVO — „ANGOLA" — 
KONIEC MITU NAJEMNIKÓW”, s. 160, 
Zl 15.-

Autorem książki Jest wybitny działacz 
Komunistycznej Partii Kuby. Książka 
omawia problemy białych najemników, 
pokazuje metody Ich rekrutacji, środowi
sko, z którego się wywodzą, oraz cele, ja
kie Im przyświecają.
DZERMEN GWISZIANI — „ORGANIZA
CJA I ZARZĄDZANIE”. Wyd. 2. Tl. z 
ros., s, 640, zł 80.

Autor zaznajamia z celami, rozwojem 
i tendencjami rozmaitych szkól i dok
tryn organizacji 1 zarządzania. Koncen
truje' się głównie na analizie teorii ame
rykańskich: „szkoły klasycznej”, „sto
sunków międzyludzkich”, „empirycznej” 
1 „systemów społecznych” — aż po kie? 
runkl najnowsze, rozwijające się w ra

czej organizacji rynku jest wyjąt
kiem. Ale ceny regulowane przez 
władzę mogą się odznaczać określo
ną' inercyjnością, a zatem ogólny 
brak towarów jest tylko wtedy moż
liwy, gdy społeczeństwo lub państwo 
mają znaczny wpływ na ceny”.

Wniosek — państwo musi posiąść 
umiejętność elastycznego posługiwa
nia się ceną.

Trochę dłużej zatrzymaliśmy się 
nad wczesnymi tekstami Nowożyło
wa, choć stanowią one tylko skrom
ny fragment całego zbioru. Są to 
jednak artykuły mniej znane, odsła
niające zainteresowania uczonego 
wykraczające poza obszar badawczy, 
który zwykle łączymy z Jego naz
wiskiem — rachunkiem ekonomicz
nej efektywności tq socjalizmie. Tej 
ostatniej problematyce poświęcone 
są prawie wszystkie pozostałe arty
kuły zamieszczone w omawianej pra
cy poczynając od — pochodzącego z 
1939 roku — artykułu, w którym za
stanawia się autor nad drogami pod
noszenia dokładności i porównywal
ności ogólnogospodarczej efektywno
ści nakładów pracy społecznej dlą 
różnych wariantów planistycznych 
(„Metody porównywania ogólnogo
spodarczej efektywności wariantów 
planów i projektów").

Znaczna część artykułów tego nur
tu obejmuje zagadnienie efektywno
ści inwestycji. Problem, który naj
bardziej frapuje Nowożyłowa w dru
gim niejako etapie jego drogi twór
czej, polegał na znalezieniu takich 
ujęć metodologicznych, które pozwo
liłyby „...znaleźć podział nakładów 
w gospodarce socjalistycznej, który 
gwarantowałby uzyskanie maksy
malnego łącznego'’efektu wszystkich 
nakładów inwestycyjnych na wytwo
rzenie z góry danej produkcji koń- 

cji celu przedsiębiorstwa w długim 
okresie czasu (maksymalizację zy
sku) może być interesująca z punktu 
widzenia gospodarki socjalistycznej, 
w której ceny mają charakter cen 
kalkulowanych.
; WL książcppoświęcono stosunkowo 

dużo uwagi wpływowi, Jaki na wy
sokość cen (szczególnie nowych pro
duktów) ustanawianych przez jirzed- 
siębiotstwo monopolistyczne mają 
takie czynniki jak: popyt i podaż, 
poziom kosztów stałych, nakłady in
westycyjne, konkurencja monopoli
styczna oraz inflacja.

i Wydane się jednak, że nie doce
niono w pełni roli współczesnego 
państwa w regulowaniu cen. Regulo
wanie cen przez państwo ma na celu 
zapobieganie nadmiernym, z punk
tu widzenia całej gospodarki kapita
listycznej, zyskom osiąganym przez 
niektóre gałęzie i przedsiębiorstwa. 
Współczesne państwo silnie wpływa 
na ceny (np. znaczną część faktycz
nych cen stanowi obecnie podatek 
pośredni obciążający konsumentów). 
Ponieważ obciążenie podatkowe bie- 
rze się pod uwagę przy ustalaniu 
cen, prowadzi to do zmniejszenia zy
sku przedsiębiorstwa przemysłowe
go i handlowego. Można dodatkowo 
przytoczyć wpływ zjawiska subsy
diowania przedsiębiorstw państwo
wych na poziom i strukturę cen.

Do interesujących kwestii poruszo
nych w pracy należy również pro
blem kształtowania się stóp zysku 
w kapitalizmie państwowo-monopo- 
listycznym w długim okresie czasu. 
Jest to kwestia, która budzi liczne 
kontrowersje w literaturze ekono-

mach tzw. nowej szkoły zarządzania. 
Ostatni rozdział poświęcono problemom 
zarządzania w ustroju socjalistycznym. 
Indeks nazwisk.

PRZEMYSŁAW WÓJCIK — „Z RODO
WODU SOCJALISTYCZNEJ POLITYKI 
SPOŁECZNEJ”. Koncepcje 1 poglądy 
Stanisława Rychlińsklego, s. 235, blbliogr.. 
Zł 45,-

Kslążka poświęcona problemom ' spo
łecznym Polski międzywojennej ukaza
nym poprzez pryzmat dorobku nauko- 
wegp Stanisława Rychlińskiego (ekono
mista, socjolog, polityk społeczny). Autor 
przedstawia tło ukształtowania się pol
skiej szkoły polityki społecznej i poglą
dów społecznych Rychlińskiego. Dokonu
je przeglądu twórczości i charakterystyki 
wybranych dziedzin jego działalności na
ukowej oraz rekapitulacji jego poszuki
wań koncepcji socjalistycznej polityki 
społecznej.

„NAUKI SPOŁECZNE PO XVI PLENUM 
KC PZPR”, s. 272, zł 40.-

Zbiór podstawowych materiałów z par
tyjnych narad przeprowadzonych po XVI 
Plenum KC PZPR w środowiskach nau
kowo-badawczych nauk społecznych.
„ZSRR — KRAJ BRATNICH NARO
DÓW”. Tl. z ros., s. 335, zl 80.-

Zbiór artykułów przedstawiających 
wszechstronną współpracę narodów ra
dzieckich. Praca oparta na bogatym ma
teriale faktograficznym. Indeks nazwisk.
„^ODSTAWOWE PROBLEMY MORAL
NOŚCI SOCJALISTYCZNEJ”. Teksty 
źródłowe. Wyd. .3, S. 512, zl 30.-

Wybór tekstur przygotowanych Jako 
materiał pomocniczy w studiowaniu pro
blemów etyki marksistowskiej. Teksty 
dobrano zgodnie z aktualnie obowiązują
cym programem szkolenia partyjnego. 

cowej, co jest równoważne zadaniu 
minimalizacji nakładów pracy spo
łecznej na wytworzenie założonej 
produkcji”. Poszukiwane przez No
wożyłowa ujęcia metodyczne miały 
na celu wyparcie z polityki plani
stycznej powszechnie stosowanych 
przy wyborze wariantów inwesty
cyjnych norm porównywania, któ
rych nie można było uznać za uza
sadnioną.

Rozwiązanie, które zaproponował 
Nowożyłow, polegało na powiązaniu 
norm efektywności inwestycji z dłu
gookresowym planem gospodarczym. 
Uważa on, że najleptze zastosowanie 
nakładów inwestycyjnych można 
osiągnąć jedynie przez zestawienie 
całego maksymalnego efektu bilan
sów materiałowych i bilansów inwe
stycyjnych. Taki system bilansów nie 
może być zbudowany metodą bez
pośredniego wyboni najefektywniej
szych zastosowań każdego typu środ
ka produkcji oddzielnie, można go 
sporządzić tylko metodą norm efek
tywności. W tym celu dla każdego 
środka produkcji należy znaleźć 
maksymalną oszczędność pracy, któ
rej pozbawiona żostaje gospodarka w 
wyniku zastosowania jednostki środ
ka produkcji, czyli — normę efek
tywności. Właściwą ■ drogą postępo
wania jest tu metoda kolejnych przy
bliżeń.

Omawianą metodę poszukiwania 
ogólnego minimum nakładów inwe
stycyjnych można stosować — zda
niem Nowożyłowa — w różnych za
kresach (wydział, zakład, przedsię
biorstwo, zjednoczenie, ministerstwo, 
cała gospodarka). Za najistotniejsze 
uważa on znajdowanie minimum na
kładów ' w skali ogólnogospodarczej. 
Te ogólne normy mogą być następ
nie wykorzystane do zdecentralizo
wanego wynajdowania wariantów 
odpowiadających ogólnogospodarcze
mu minimum nakładów. Jeśli usta
limy ogólnogospodarcze normy efek
tywności inwestycji, wtedy możliwe 
staje się zorganizowane takiego sy
stemu rozrachunku gospodarczego, w 
ramach którego każda jednostka go
spodarcza 'będzie podejmowała de- 
cyzie pókrywające się z interesem 
ogólnospołecznym. Warto w tym 
miejscu zauważyć, że konsekwentne 
wmontowanie do systemu rozra
chunku gospodarczego przedsię
biorstw, czy zjednoczeń owych norm 
efektywności Jest zadaniem ogrom
nie trudnym. Wielokrotnie podejmo
wane były w gospodarce socjalisty- 

micznej. I tak na przykład M. Miesz- 
czankowski w książce pt. „Mono
pol” stwierdza, źe w gospodarce pań
stwowo-monopolistycznej zmniejsza
ją się różnice w stopie zysków (net
to) między gałęziami i pojawia 
się .tendencja...spadku stopy zysku 
korporacji (część zysku monopolo
wego przejmowana, jest przez pań
stwo). Autorzy pracy podają noto- 
młdst za G. Stiglerem wniosek od
mienny: „Występuje silna dyspersja 
gałęziowa stóp zysku, odzwiercie
dlająca dość stałe znaczne t-różnice 
stóp zysku między gałęziami; Stopy 
zysku w pewnych gałęziach wahają 
się <przy tym w dłuższych okresach 
w riieznacznych granicach. Wydaje 
się ponadto, żę odmienna sytuacja 
poszczególnych korporacji w ramach 
tej samej gałęzi przemysłu oraz an
gażowanie się części przedsiębiorstw 
w kilku lub kilkunastu gałęziach 
jednocześnie uzasadnia potrzebę ba
dania prawidłowości kształtowania 
się stopy zysku w powiązaniu z roz
miarami kapitału pozostającymi w 
dyspozycji poszczególnych korpora
cji”.

Uwagę zwraca również następują
ce stwierdzenie autorów: „Aby pod
wyższyć swą zdolność konkurencyj
ną 1 rozszerzyć rynki, wielkie kor
poracje intensyfikują proces inwe
stycyjny. Zwiększenie nakładów in
westycyjnych ną urządzenia przemy
słowe prowadzi w poszczególnych 
okresach do tego, źe tempo wzrostu 
zdolności produkcyjnych w wielu ga
łęziach znacznie wyprzedza tempo 
wizrostu produkcji. Zwiększają się 
rozmiary zbędnych, nie wykorzysta- 

PANSTWOWE wydawnictwo 
NAUKOWE

JANUSZ GOSCINSKI — „ZARYS TEORII 
STEROWANIA EKONOMICZNEGO”, s. 
284, blbliogr., zl 50.-

Praca składa się z części: Podstawy 
cybernetyki ekonomicznej. Cechy struk
tur I procesów jako obiektów sterowa
nia w systemach ekonomicznych. Indeks.
JAN CZARKOWSKI — „ELEMENTY 
TEORII ROZWOJU GOSPODARKI SO
CJALISTYCZNEJ”. s. 136, zl 20.-

Praca przeznaczona przede wszystkim 
dla słuchaczy zaocznego magisterskiego 
Studium Administracyjnego Wydziałów 
PraWa 1 Administracji. Z treści: Proble
matyka wzrostu i rozwoju ekonomiczne
go. Niemarksistowskie badania czynni
ków wzrostu gospodarczego. Elementy 
teorii rozwoju regionu ekonomicznego; 
Problematyka właściwego kształtowania 
dynamiki-wzrostu stopy spożycia.
JANUSZ BEKSIAK — „SPOŁECZEŃ
STWO GOSPODARUJĄCE”. Wyd. 2, s.
200, zl 20.-

Treścią książki „jest krytyczna analiza 
pewnej liczby poglądów ekonomicznych 
na ważne kwestie gospodarki polskiej. 
Przy tym Idzie nie tyle o wskazania 
konkretnych potknięć i osiągnięć prakty
ki, lecz głównie o pokazanie słabych 

1 mocnych stron przyjętych obecnie me
tod analizy, sposobów rozumowania, spo
sobów podejścia do kwestii gospodar
czych” (od autora).

„DZIEJE POLSKI”. Wyd. 1. Dodruk, s. 
936, mapy, jluśtr., blbliogr., zł 300.

Pierwsze powojenne całościowe ujęcie 
dziejów Polski od czasów najdawniej
szych do nam współczesnych. Równole- 

L gle ukazano wydarzenia polityczne, prze
miany, społeczno-ekonomiczne i kuitural-

cznej próby narzucenia działalności 
inwestycyjnej rygorów ekonomicz
nych, ale ciągle nie dokonała się 
pełna integracja tej sfery gospodaro
wania z rozrachunkiem ekonomicz
nym. Przewidując te trudności pisał 
już wtedy Nowożyłow: „...realizacja 
takiego rozrachunku gospodarczego 
nie jest problemem prostym”.

W omawianej książce znaleźć moż
na szereg bardzo interesujących 
uwag dotyczących właśnie proble
mów rozrachunku gospodarczego. 
Nowożyłow wiąże problem rozra
chunku gospodarczego z rozwójęm 
centralizmu demokratycznego w. za
rządzaniu gospodarką socjalistyczną, 
W socjalistycznej rzeczywistości de
mokratyzacja nie jest sprzeczna z 
centralizacją. Uzupełniają się one w 
wyniku wzrostu liczby i roli prob
lemów rozwiązywanych wspólnie za
równo przez organy centralne jak 
i terenowe. „Granice demokratyza
cji — pisze on — nie mieszczą się 
W niej samej, ale W zasadach plano
wania, szczególnie w możliwości, 
uzupełnienia regulacji bezpośredniej 
oddziaływaniem pośrednim przez 
stosowanie prawa wartości... demo
kratyzacja zarządzania przemysłem 
i budownictwem jest organicznie 
związana z umocnieniem rozrachun
ku gospodarczego. Umodnienie roz
rachunku polega nie tylko, na roz
szerzaniu samodzielności przedsię
biorstw (podkreślamy, że jest to dro
ga najłatwiejsza), ale przede wszyst
kim na doskonaleniu go jako narzę
dzia planowania gospodarki naro
dowej”.

„ZAGADNIENIA ROZWOJU GO
SPODARKI SOCJALISTYCZNEJ" 
Nowożyłowa stanowią bogaty prze
gląd wielu podstawowych dla eko
nomii socjalizmu zagadnień teorety
cznych, wkraczający poza te kwestie, 
które zasygnalizowaliśmy wyżej. Zę
by wymienić kilka spośród nich: me
tody określania efektywności nowej 
techniki, wykorzystanie metod ma
tematycznych w planowaniu, techni
ki mierzenia wydajności pracy, ele
menty teorii wartości opartej na pra
cy, problemy reform systemu zarzą
dzania gospodarką socjalistyczną itd. 
Otrzi/maliśmy do reki prace funda
mentalną, którą można polecić wszy
stkim studiującym problemy ekono
mii politycznej socjalizmu.
__________ (k)

*) W. . NOWOŻYŁOW: ,,Zagadnienia 
rozwoju * gospodarki socjalistycznej", 
PWE, Warszawa 1976, str..481, cena 100 zl.

'nych zdolności produkcyjnych. Po
woduje to pogorszenie stosunku 
kosztów i cen. Dążąc do utrzymania 
poprzedniego udziału zysku w cenie, 
korporacje podwyższają ceny”.

Brakuje jednak w tym miejscu 
szerszego orhówienia sytuacji, w któ
rej korporacje -tak. właśnie reagują. 
W świetle innych stwierdzeń auto
rów, takie zachowanie się nie musi 
być ręgułą dla korporacji, lecz za
leży od pozycji firmy na rynku. Sta
ły w czasie udział zysku w cenie nie 
jest naczelnym celem korporacji, 
która maksymalizuje zysk w długim 
Okresie czasu. Poza tym, aby nie 
zmniejszyć udziału zysku w cenie, 
koorporacje mogą poprzez ulepsza
nie produktów, lepszą organizację 
zbytu ł reklamę starać się o zwięk
szenie popytu, a zatem i produkcji, 
co wpłynie na obniżkę kosztów pro
dukcji.

W zakończeniu pragnę podkreślić, 
że waga poruszanych problemów 
oraz erudycja i wnikliwość autorów 
złożyła się na pozycję cenną i po
trzebną, z której czytelnik może wie
le skorzystać. Tym bardziej że poza 
nielicznymi wyjątkami wszystkie 
wywody autorów podane są w bar
dzo czytelny i rzeczowy sposób. 
Szczególnego podkreślenia wymaga 
marksistowsko-leninowska metoda 
zastosowana w krytycznym rozbio
rze teorii cen tworzonych przez eko
nomię burżuazyjną. Dobrze się stało, 
źe niniejszą pracę przetłumaczono 
na język polski.

WYDAWNICTWO MORSKIE
CZFST AW WO.TEWODKA — ..HANDEL 
MIĘDZYNARODOWY DROGĄ MOR-SI ‘l*? ’ ’ MbUow.. 6? 55. B-ka 
Transportu Morskiego.

Pierwsza tak obszerna monografia han
dlu międzynarodowego droga mordka w latach 1960-1975. Autor przedstawia roz" 
wój 1. przemiany w handlu Międzyna
rodowym drogą morską oraz analizuje 
przewozy głównych ładunków (ropy naf
towej, produktów naftowych, gazów 
skroplonych, suchych ładunków maso- 
wyęh- drewna i drobnicy). Omawia me
todykę prognozowania przewozów ladun- 
Kow drogą morską oraz miejsce Polski 
*w światowych obrotach międzynarodowych tą drogą.

4 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 10 (1329) 6.111.1977 r.



Największy tłok panuje w wypożyczalni podczas sesji egzaminacyjnych.Chcialabym stworzyć bibliotekę ekonomiczną z prawdziwego zdarzenia — 
mówi dyrektor Biblioteki Naukowej SGPiS dr HANNA UNLEJEWSKA.

ANDRZEJ CHMIELEWSKI BIBLIOTEKARKA
JEST to bardzo ciężka praca. Pra

wie taka jak w fabryce, choć, tu 
nie powstają dobrą materialne. 

Często zgłaszają się nauczycielki, 
które mają już dość zawodu pedago
ga, przychodzą dziewczyny, młode, 
często po studiach, które nie chcą 
wsiąknąć w pracę biurową.

Tym nowym pani HANNA UNIE- 
JEWSKA zadaje dwa pytania: „Czy 
pani jest 'przekonana, że polubi ten 
zawód". Zaraz potem przedstawia 
wszystkie najgorsze strony tej pracy. 
Wiele osób rezygnuje. Pada następ
nie pytanie: Czy pani jest optymist
ką"? Bo w tym zawodzie trzeba być 
urodzonym optymistą.

Hanna Unlejeiwska jest dyrektorką 
Biblioteki Uczelnianej Szkoły Głów
nej Planowania i Stażystki.

*
— Bibliotekarka. Jest to podobno 

zawód dla zawiedzionych — mówi 
pani dyrektor. — To nieprawda. 
Trzeba mieć wyjątkowo silne ner
wy i końskie zdrowie. No, bo już 
od rana mogą wyprowadzić człowie
ka z równowagi. Dzisiaj, dowiedzia
łam się, że chcą nas wyrzucić z gma
chu ze wzglądu na dawno oczekiwa
ną modernizacją. Modernizacja jest 
potrzebna, ale gdzie ja sią podzieją, 
w jaki sposób wytrzasną miejsce dla 
ponad 500 tys. woluminów. Ten 
gmach biblioteki w ogóle nie ma 
szczęścia. Część pomieszczeń zajmu
je Archiwum Akt Nowych i nie 
wiadomo kiedy się wyprowadzą. Albo 
niech pan spojrzy przez okno. Tędy 
miała przebiegać ulica Batorego. Ro
sną tu nawet piękne okazy nisko- 
piennych dębów. Niestety, po woj
nie ulicę wytyczono kilkaset metrów 
dalej, a główne wejście do bibliote
ki zasłania stara skarpa — pozosta
łość strzelnicy. Dęby mają zostać 
wycięte, pewnie po to, aby położyć 
beton, lub asfalt. Nikt nie może zro
zumieć, że te drzewa są naturalną 
ochroną dla zbiorów biblioteki. Tak, 
to nie przesada. Budynek nie ma 
urządzeń klimatyzacyjnych. Odpo
wiednią temperaturę i wilgotność po
wietrza w magazynach księgozbio

rów zapewniają właśnie owe dęby 
i... zwykłe balie z wodą.

*
Hanna Unlejewska związana jest 

z biblioteką od ponad 30 lat. Chcia- 
ła zostać prawnikiem. Zaliczyła 
pierwszy rok studiów. Słuchaczka 
drugiego roku na normalne zajęcia 
uczęszczać już jednak nie mogła. Był 
1 wrzesień 1939 r.

— Mieszkałam wtedy z rodzicami 
pod Warszawą w Grodzisku. Ojciec 
pracował w Zarządzie Miejskim 
Warszawy. Brał udział w akcji ra
towania zabytków sztuki i kultury 
narodowej przed okupantem hitle
rowskim, akcji zorganizowanej przez 
profesora Stanisława Lorenza. Oj
ciec pomagał m. in. przy wywozie 
i ukryciu cennych księgozbiorów 
Szkoły Głównej Handlowej. Współ
pracował wtedy z profesorem And
rzejem Grodkiem, który z naraże
niem życia ratował bibliotekę.

W roku 1941 pani Hanna rozpo
czyna „wojenne studia” —jak je sa
ma nazywa. Wstępny egzamin pi
semny zdaje u prof. Aleksego Wa- 
kara, a tytuł pracy brzmi : „Rola wy
nalazków w rozwoju cywilizacji”.

— Bardzo mało na* ten temat 
wiedziałam — mówi moja rozmów
czyni — dlatego pewnie napisałam 
obszerną pracę. Była to specyficzna 
nauka. Na zajęciach panowała kole
żeńska atmosfera między studenta
mi i wykładowcami. Poza murami 
uczelni nie znaliśmy się między so
bą. Tego wymagały zasady konspira
cji. Aby nauka toczyła się możliwie 
normalnym trybem wymyślaliśmy 
coraz to nowe okazje dla naszych 
spotkań. Raz były to rekolekcje 
przed świętami Wielkiej Nocy, in
nym razem remont... Ale i tak zda
rzały się wpadki. Prawie na każdej 
liście rozstrzelanych widniało naz- ] 
wisko koleżanki, czy kolegi. Często 
były to nazwiska wykładowców.

Pamiętam, że zajęcia z rachunko
wości prowadził z nami Andrzej 
Bieniek, który był biegłym księgo
wym. Często wyjeżdżał do Rzeszy na 
bilanse do różnych spółek akcyjnych. 
Któż z nas mógł przypuszczać, że 

pełnił jedną z czołowych funkcji we 
froncie walki podziemnej. Zginął, 
zamordowany bestialsko w hitlerow
skiej katowni w Aleji Szucha.

Później przyszło Powstanie. Byłam 
łączniczką między Placem Dąbrow
skiego a Piękną. Niczym się takim 
szczególnym nie wyróżniłam, ale 
wiem, że w miarę mych możliwości 
spełniałam swe obowiązki.

*
— A po wojnie.... zaczęłam praco

wać w bibliotece. W marcu 1945 ro
ku zgłosiłam się na uczelnię, aby 
zweryfikować moje studia. Mogłam 
pracować w katedrze ekonomii po 
litycznej kierowanej przez profeso
ra Wakara. Nie mogłam jednak wy
obrazić siebie w roli asystentki. Słu
chaczami byli moi koledzy, wielu 
studentów było o kilkanaście łat 
Starszych ode mnie...

Kontaktów z uczelnią nie mogłam 
i nie chciałam jednak zerwać. Pro
fesor Grodek, który był wtedy dy
rektorem biblioteki, zaproponował- 
mi pracę. Kolejno przechodziłam 
wszystkie stopnie wtajemniczenia. 
Zostałam wreszcie dyrektorką, co 
jest dla mnie największą nagrodą 
i wyróżnieniem, jakie mnie mogło 
spotkać.

— Kiedy przyszedłem do bibliote
ki zapytałem jedną z pracownic, 
gdzie mogę panią zastać i usłysza
łem odpowiedź;: „w pokoju 28, ale 
pani dyrektor .najczęściej przebywa 
gdzieś na terenie biblioteki...’”

—: Tak, bo ja właściwie mieszkam 
w bibliotece.

— Nie w samym gmachu, ale na 
terenie uczelni. Z tego powodu wy
nikają nieraz sprzeczki rodzinne, 
budynek jest stary, przeciekają 
okna, często nie ma światła i ro
dzinka buntuje się, że mieszkamy w 
takich warunkach. Wiem jednak, że 
jestem tu potrzebna. Biblioteka jest 
czynna codziennie 10—12 godzin, 
i korzystają z niej nie tylko nasi 
studenci i naukowcy. Pełnimy nie
jako funkcję centralnej biblioteki 

ekonomicznej w kraju, a to do cze
goś zobowiązuje. Zawsze ktoś przy
jezdny może potrzebować rady lub 
pomocy. Nie tak dawno przyszedł do 
biblioteki nasz student z Polonii 
amerykańskiej, który poszukiwał 
dzieła Cardeau. Nie znał tytułu 
książki. Wiedział tylko, że została 
przetłumaczona na język polski. 
Przeszukaliśmy wiele katalogów, a 
książki jak nie ma, tak nie ma. Chcąc 
pomóc chłopakowi, mówię, że mo
że chodzi o Ricarda i jego teorię 
renty gruntowej. Strzał był celny. 
Albo przyjeżdża ktoś ze Śląska 
i mówi, że chce coś poczytać z za
kresu administrowania, ale sam so
bie wybierze pozycje. Po dwugodzin
nym wertowaniu katalogów przy
chodzi zrozpaczony do mnie i sprawa 
się wyjaśnia — objął funkcję kie
rownika domu wypoczynkowego 
i chciałby podbudować swoje wiado
mości o zarządzaniu tego typu obiek
tami.

★
Nie każdy może z taką swobodą 

orientować się w ponad półmiliono
wym zbiorze książek. Trzeba do te
go wielu lat praktyki i takiego wy
chowawcę oraz nauczyciela, jakim 
był profesor Andrzej Grodek. Już w 
latach międzywojennych profesor 
stworzył system katalogów rzeczo
wych, opublikowany w 1938 roku. 
Była to pierwsza w Polsce i jedyna 
dotychczas bibliografia z zakresu 
naiik ekonomicznych. Jest to pio
nierskie dzido. Pewne prace z tego 
zakresu prowadził również prof. 
Oskar Lange.

Uczennica profesora A. Gródka — 
jak mówi o sobie Hanna Uniejew- 
ska — przejęła idee swego nauczy
ciela, wykorzystanie osiągnięć bib
liotekarstwa w naukach ekonomicz
nych. Opublikowała na ten temat 
pracę: „Bibliografia i dokumentacja 
ekonomiczna — historia i metody
ka”. Myślą przewodnią tej pracy jest 
twierdzenie, że metodą dokumenta
cyjną można przedstawić rozwój 
każdej dziedziny nauki. Do tego 
trzeba jednak odpowiedniego zaple
cza naukowego, dokładnej bibliogra

orzecznictwo

fii 1 odpowiedno opracowanego księ
gozbioru. Taką z: sadę realizuje w 
bibliotece wraz ze swym zespołem 
dyrektor Unlejewska.

— W bibliotece pracują 82 osoby 
— mówi pani dyrektor. — W więk
szości są to kobiety. Ale to dobrze, 
że zawód ten jest sfeminizowany. 
Jest to często mrówcza i mozolna 
praca, mająca charakter służby spo
łecznej, wymagająca cierpliwości 
i ciągłego dokształcania. Wśród 
moich pracowników 44 osoby mają 
studia wyższe, kilka kończy zaocznie 
SGPiS. Twierdzę, że praca w biblio- 
tęce nie tylko nie utrudnia, ale 
sprzyja rozwojowi naukowych za
interesowań. Najlepszym przykładem 
może być Andrzej Grodek, który 
pracując w bibliotece zrobił dokto
rat i habilitację.

Jest to obecnie największy 1 naj
cenniejszy ..księgozbiór, z zakresu 
nauk ekonomiczno-społecznych. Łą
cznie z księgozbiorami instytutów 
uczelnianych i zbiorami specjalnymi 
liczy około 700 tys. pozycji. Najcen
niejsze są starodruki. Do nich nale
żą m. in. pierwsze wydania dzieł 
Adama Smitha, Davida Ricardo, Tho
masa Malthusa. Cennymi pozycjami 
są pierwsze egzemplarze prac pol
skich ekonomistów XIX wieku oraz 
klasyków ekonomii marksistowskiej. 
Do unikalnych wydawnictw należą 
dzieła utopistów — Roberta Owena, 
Francois Fouriera, Clqude Saint-Si- 
mona.

Biblioteka posiada komplet dzieł 
prof. Michała Kaleckiego łącznie z 
tłumaczeniami. Są nawet prace pro
fesora Oskara Lange wydane w ję
zyku japońskim i arabskim.

— Chcialabym stworzyć bibliotekę 
ekonomiczną z prawdziwego zdarze
nia, z której mogliby korzystać 
wszyscy zainteresowani zagadnienia
mi społeczno-ekonomicznymi. Wiele 
cennych pozycji niszczy się i but- 
wieje, ponieważ nie ma miejsca 
i chronimy tylko dzieła najcenniej
sze. A przecież biblioteka, zwłaszcza 
w naukach ekonomicznych, jest pod
stawowym źródłem informacji i po
winna być odpowiednim miejscem 
do pracy.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
INWESTORA

ZA NIEDOSTARCZENIE 
DANYCH WYJStlOWYCA

Okręgowa Dyrekcja Inwestycji 
Miejskich w N, jako inwestor, za
warła umowę z Biurem Projektów 
na wykonanie projektu techniczne
go Ośrodka Zdrowia. Zgodnie z tą 
umową, Okręgowa Dyrekcja była zo
bowiązana do dostarczenia Biuru 
Projeffctów w określonym terminie 
technicznych warunków podłączenia 
Ośrodka do sieci: elektrycznej, wod
no-kanalizacyjnej- oraz centralnego 
ogszewania.

Wobec niedostarczenia Biuru Pro
jektów ■ ani w terminie umownym, 
ani w terminie dodatkowym wyma
ganych danych, Biuro to odstąpiło 
od umowy, a nadto zażądało zapła
ty kar umownych.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła dochodzoną należność od 
Okręgowej. Dyrekcji Inwestycji 
Miejskich.

Od orzeczenia OKA odwołała się 
wspomniana Dyrekcja, żądając za
sądzenia dochodzonej sumy od 
współuczestników sporu, a miano
wicie od Gminnej Spółdzielni „Sa
mopomoc Chłopska", jako inwestora 
zastępczego Inwestycji wspólnych 
oraz od Wojewódzkiego Związku 
tych spółdzielni, który miał wyko
nać prace projektowe dla inwesty
cji wspólnych. Oni to bowiem — 
zdaniem Okręgowej Dyrekcji — od
powiedzialni są za zwłokę w dostar
czeniu przez Dyrekcję danych do 
projektowania Ośrodka.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
patrzywszy sprawę, ofzeczeniem z 
dnia 23 kwietnia 1976 r. nr IP-1879/76 
utrzymała w mocy stanowisko 
OKA, wypowiadając następujący po
gląd prawny:

Inwestor, który nie dostarczył da
nych wyjściowych, niezbędnych do 
opracowania projektu inwestycji, nie 
może domagać się wyrównania pow
stałej stąd szkody od inwestora za
stępczego inwestycji wspólnych lub 
od jednostki projektującej te inwe
stycje, jeżeli nie pozostawał z tymi 
jednostkami w stosunku umownym 
i gdy brak również podstawy do ich 
odpowiedzialności z tytułu czynu 
niedozwolonego.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) Jak wynika z treści umowy 
stron o wykonanie prac projekto
wych na budowę Ośrodka Zdrowia, 
pozwany zobowiązany był do dostar
czenia powodowej jednostce projek
towania technicznych warunków 
podłączenia sieci wodno-kanalizacyj
nej, elektrycznej i centralnego ogrze
wania do instalacji realizowanych 
jako Inwestycja wspólna. Bezsporne 
jest, że pozwany zamawiający do da
ty odstąpienia od umowy danych 

I tych nić dostarczył. Roszczenie po
wodowej jednostki projektowania o 
zapłatę kar’ umownych Za zwłokę w 
dostarczeniu niezbędnych danych do 
projektu jest więc uzasadnione na 
podstawie § 16 ust. 1 pkt 2 ogólnych 
warunków umów o prace projekto
we w budownictwie (MP 1974 nr 14, 
poz. 94).

W tym stanie rzeczy I instancja 
zasadnie ustaliła, że pozwany zama
wiający jest obowiązany do zapłaty 
kar umownych. Stanowisko pozwa
nego, że w konkretnej sprawie 
istnieją przesłanki do obciążenia od
powiedzialnością odszkodowawczą 
współuczestników, tj. inwestora za
stępczego inwestycji wspólnej oraz 
jednostki projektowania "urządzeń 
wspólnych, nie znajduje potwierdze
nia w materiale dowodowym spra
wy.

Odpowiedzialność odszkodowaw
cza współuczestników wobec pozwa
nego zamawiającego mogłaby nastą
pić jedynie na ogólnych zasadach 
odpowiedzialności ustalonych w ko
deksie cywilnym, a mianowicie bądź 
na zasadach odpowiedzialności kon
traktowej (ex contractu — art. 471 
i nast. k.ć.), bądź na zasadach odpo
wiedzialności z czynu niedozwolone
go (ex dfelicto — art. 415 i nast. k.c.). 
Pozwany zamawiający nawet nie 

’ twierdzi, aby łączył go z którymkol
wiek ze współuczestników stosunek 
umowny i aby odpowiedzialność za 

. szkodę, spowodowaną w wyniku za
płaty na rzecz powoda kar umow
nych, wynikła z istniejącego na pod- 

• stawię tej umowy konkretne
go zobowiązania współuczestni
ków do dostarczenia pozwane
mu zamawiającemu w określo
nym terminie danych dotyczących 
warunków podłączenia Ośrodka 
Zdrowia. Wprawdzie decyzją Powia
towej Komisji Planowania Gospo
darczego z 4.IX.1971 r. współucze
stnicząca Gminna Spółdzielnia zo
stała wyżnaczoąa inwestorem "za
stępczym budowy wspólnych urzą
dzeń zaopatrzenia w wodę, ciepło 
i odprowadzenia ścieków, jednakże 
z decyzji tej nie wynika, aby zało
żenia techniczno-ekonomiczne inwe
stycji wspólnej miały być opraco
wane w konkretnym terminie, a po
nadto pozwany zamawiający nie 
twierdzi i materiał dowodowy spra
wy nie wskazuje, aby umowa o rea
lizacje inwestycji wspólnych została 
zawarta między nim a współucze
stniczącym inwestorem zastępczym 
i aby umowa taka nakładała na in
westora zastępczego inwestycji
wspólnej obowiązek dostarczenia
pozwanemu zamawiającemu w okre
ślonym terminie danych niezbędnych 
do projektowania jego inwestycji 
podstawowej. Zwłoka w dostarcze
niu danych dla powodowej jednostki 
projektowania nie została zatem spo
wodowana nienależytym wykona-

DOKOŃCZENIE NA STR. 6„ , 1 Wprvfikacla wiedzy „wkuwanej0* w bibliotece nastąpi dopiero na egzaminie. Fot. Ł Oddział Informacji Naukowej zwany Jest sercem biblioteki. ALEKSANDRA HELLE i 
LUCYNA ŁUGOWSKA służą fachową radą i pomocą nie tylko studentom lecz 1 pracownikom naukowym. Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI
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niem zobowiązań umownych przez 
współuczestniczącego inwestora za
stępczego.

Materiał doWoiflówry sprawy nie 
uzasadnia także Miśtklenia, aby w 
konkretnej sprńwie' istniały.prze- 
słanki ustalenia odpowiedzialności 
odszkodowawczej współuczestników 
wg reżimu odpowiedzialności . delik- 
towej (...).

Pozwany zamawiający w konkret
nej sprawie nie udowodnił, ani na
wet nie twierdzi, abyjęgo zwłoka w 
dostarczeniu powodowej jednostce 
projektowania "' Ąanych, o których 
mowa w sprawie,(nastąpiła pa. sku-. 
tek winy jednego z współuczestni
ków w rozumieniu art. 415 kć., wo
bec czego nie, ma podstaw, do ustale
nia na podstawie tej normy prawnej 
odpowiedzialności odszkodowawczej 
współuczestników”.

nowe przepisy 
i zarządzenia

REJESTRACJA FINANSOWA. 
JEDNOSTEK GOSPODARKI

USPOŁECZNIONEJ

Z dniem 1 marca 1977 r. weszła w 
życie uchwała nr 14 Rady Ministrów 
z dnia 28 stycznia 1977 r. w sprawie 
rejestracji finansowej jednostek go
spodarki uspołecznionej (Monitor 
Polski Nr 3, poz. 19), która zastąpi 
przepisy dotychczasowej uchwały nr 
156 z 11 sierpnia 1969 r.

W myśl nowej uchwały, rejestracji 
finansowej podlegają m. in, nastę
pujące jednostki obowiązane do do
konywania rozliczeń z budżetem 
Państwa z określonych w uchwale 
tytułów:

KIEDYŚ WOŁAŁ
ZAPŁACIĆ KARĘ.
SZCZEPAN R. ŁAWNICZAK

Ojciec chemii rolnej, pionier stosowania nawozów mineralnych - 
Justus Liebieg w latach, kiedy byl już znanym profesorem chemii w 
Giessen, zaproponował swoim oponentom ciekawy eksperyment. O- 
czywiście tym, którzy nie wierzyli, jakie znaczenie ma dla roślin bez
pośrednie pobieranie takich podstawowych składników mineralnych 
jak azot, potas, fosfor i wapń. Stok łagodnego wzgórza widocznego 
z odległości kilkunastu kilometrów wynawoził, przed zamierzoną tdm 
uprawą, wapnem. Wynawoził w ten sposób, że kiedy zboże wzesz
ło, na wzgórzu ukazał się mniej więcej tej treści napis: „Tu zasto
sowano Ca". Intensywnie zielony napis odbijał się od bladej zieleni 
reszty pola.

DZISIAJ żaden rozsądny rolnik 
nie neguje potrzeby nawożenia 
mineralnego. Zwykle się uwa

ża, że właściwe stosowanie nawo
zów mineralnych decyduje o' przy
roście plonów w granicach 50—60 
procent. Stosowanie zaś nawozów 
pochłania około 43 proc, kosztów 
produkcji roślinnej. Jest więc „za 
czym” i „koło czego” chodzić.

Przecież jeszcze w roku gospodar
czym 1960*1 zużywano w naszym 
kraju zaledwie «39,1 kg NPK/ha. Na 
VI Plenum KC minister rolnictwa 
Kazimierz Barcikowski zapowiedział, 
że rolnictwo otrzyma pod • zbiory 
1977 roku około 1250 tys. ton nawo
zów azotowych i 950 tys. ton fosfo
rowych, a razem z nawozami pota
sowymi zapewni to średni poziom 
nawożenia w ' wysokości 201 kg 
NPK/ha. W wieloletnich założeniach 
mamy wskaźnik ten podnieść do 
250 kg w 1980 roku i około 343 
NPK/ha w 1990 roku.

Z POZYCJI PETENTA

Po raz pierwszy od wielu lat prze
mysł chemiczny nie dostarczył w mi
nionym roku zaplanowanych ilości 
nawozów mineralnych, nie ' rozpro
wadzono też zakładanych wielkości 
wapna nawozowego.

Na VI Plenum zapowiedziano, że 
przemysł chemiczny wobec opóźnień, 
jakie powstały w dostawach nawo
zów azotowych i fosforowych w II 
półroczu 1976 roku, przyspieszy do
stawy tak, aby podstawowa ich ma
sa została przekazana do sprzedaży 
do 15 maja br.

W tych dniach interesowałem się 
rozprowadzeniem nawozów mineral
nych, wapna nawozowego, zwłaszcza 
magnezowego oraz wapna z tak zwa
nych zasobów lokalnych w dwóch 
województwach makroregionu po- 
łudpiowo-zachodniego leszczyń-
skim i wrocławskim. Odwiedziłem 
kilka gminnych spółdzielni w naj
bardziej towarowych gminach tego 
województwa. Na -placach składo
wych w Krobi, Poniecu, Pępowie, 
Miejskiej Górce, Śmiglu, Rawiczu 
trudno było uświadczyć zbędne tony 
nawozów azotowych i fosforowych. 
Zalegało trochę soli potasowej i siar
czanu amonu. Rolnicy odjeżdżają z 
kwitkiem spod magazynów nawozo
wych i — jak twierdzą — takiej sy
tuacji nie pamiętają od lat. Już po 
połowie lutego na teren wojewódz
twa leszczyńskiego spłynęło zaled
wie 50,7 proc, nawozów azotowych, 
60,7 proc, fosforowych przewidzia
nych na rok gospodarczy 1976/77.

Jeszcze gorzej jest realizowany 
plan dostaw nawozów dla gospo
darstw państwowych tego woje
wództwa; azotowych — 40,6 proc., 
fosforowych — 49,6 proc, i pota
sowych — 68,7 procent. Jak mi mó

wił zastępca dyrektora Wydziału 
Rolnictwa, Leśnictwa i Skupu Urzę
du Wojewódzkiego w Lesznie inż. 
JAN MODRZYNSKI — w ostatnich 
tyg&dniach 3-krotnie występowali do 
Ministerstwa Rolnictwa, jeździli do 
„Agrochemu” w Krakowie o zwięk
szenie przydziału nawozów. W ubieg
łym roku zużycie nawozów w tym 
województwie kształtowało się na 
poziomie 284 kg NPK/ha, a na ten 
rok zakładano zwiększenie do 295 
kg NPK.

Z dostaw, jakie dotarły do woje
wództwa, można pokryć te potrze
by zaledwie w 42 proc. W czasie te
gorocznych zbiorów plony zbóż ma
ją, jak planuje się, osiągnąć w wo
jewództwie leszczyńskim ok. 34 q/ha, 
rzepaku — 26 q; buraków cukro
wych — 380 q i ziemniaków — 229 
q/ha. W takich gminach jak Miej
ska Górka, Przemęt, Krzywiń i Ra
wicz w lutym rozprowadzenie na
wozów nie pokrywało 30 procent 
potrzeb.

UMOWY BEZ POKRYCIA

W szczególnie trudnej sytuacji 
znalazł się sektor państwowy w tym 
województwie. Od kilku lat w naj
większych kombinatach rolnych na
wożenie pogłówne było nieomal w 
całości wykonywane samolotami. 
Kombinaty dysponują własnymi lot
niskami polowymi i również na ten 
rok zawarły umowy na wysiew z 
Zakładem Usług Agrolotniczych we 
Wrocławiu. Wobec braku nawozów, 
dyrektorzy kombinatów w rejonie 
Gostynia np. Goli, Pudliszek, Karo-* 
lewa, a dalej POHZ Garzyn, Kom
binatów PGR Naratów, Zaborowice, 
Kietlów nie mają w chwili obecnej 
pojęcia, czym-za kilkanaście dni na
pełni się pojemniki popularnych 
„Antków”, jeśli samoloty zjawią się 
na polowych lotniskach.

Według dotychczasowych prognoz, 
brakuje do rozsiewu samolotami 
przede wszystkim nawozów wielo
składnikowych : 2500 ton fosforu 
amonu i 4400 ton polifoski. Z racji 
możliwości glebowych i potrzeb su
rowcowych „Cukrownie Les^izyń- 
skie” zwiększyły na ten rok kon
traktację buraków cukrowych o 
1600 ha. Pod te dodatkowe hektary 
brakuje około 2900 ton nawozów 
azotowych i 3200 ton fosforowych. 
Nie mieszczą się one w żadnym roz
dzielniku. Nawiasem mówiąc, po
krycie w superfosfacie borowanym 
na ten rok gospodarczy wynosi za
ledwie 18 procent. Brakuje około 
7190 ton. A w innych asortymen
tach?

Niedostatek azotowych przekracza 
44 400 ton, z czego saletrzaku około 
11 500; saletry amonowej — 17 700 
i mocznika 15 200 ton. Różnica mię
dzy przydziałem a potrzebaini w ilo

ści nawozów fosforowych jest też 
niemała — 37 390 ton.

Przy znanym z ub. roku spadku 
plonów buraków cukrowych (do 
289 q/ha) musi szczególnie niepokoić 

. brak superfosfatu borowanego. Ba
dania Stacji Chemiczno-Rolniczej na 
zasobność w mikroelementy wykaza
ły, że około 66 proc, gleb przezna
czonych pod buraki cukrowe wyma
ga nawożenia borem.

Musi także niepokoić niedostatek 
nawozów azotowych. Dotyczy to 
głównie gmin, gdzie z racji warun
ków glebowych uprawia się dużo ży
ta, a także z uwagi na intensyfika
cję gospodarki na trwałych użytkach 
zielonych. Praktyka dowiodła, że 
stosowanie dużej dawki azotu — 
60 proc, wczesną wiosną i reszty w 
okresie kłoszenia — zapobiega wy
lęganiu i gwarantuje duże plony.

Sporo leszczyńskich SKR-ów, któ
re gospodarują i świadczą usługi w 
kompleksie trwałych użytków zielo
nych zwanych Rowem Polskim, zna
lazło się w sytuacji podbramkowej. 
Zawarły one w gminach Poniec 
i Rydzyna umowy z rolnikami in
dywidualnymi na kompleksowe pie
lęgnowanie i nawożenie łąk i pa
stwisk. Dyrekcje SKR w sytuacji 
braku nawozów nie wiedzą, jak się 
rozliczą z tych umów.

KWAŚNE GLEBY

Wspomniane badania Stacji Che
miczno-Rolniczej wykazały, że w 
woj. leszczyńskim jest 45,5 proc, gleb 
silnie kwaśnych i kwaśnych, 36,? 
proc, lekko kwaśnych i zaledwie 
18,2 proc, gleb obojętnych i zasado
wych. Z przydziałów wapna nawo
zowego widać, że brakuje 5750 ton, 
natomiast wapna magnezowego aż 
43 400 ton. Każdego roku rolnictwo 
tego województwa potrzebuje 750 
ton siarczanu magnezu. Prowadzone 
od wielu lat badania w placówkach 
Instytutu Uprawy, Nawożenia i Gle
boznawstwa dowiodły niskiej efek
tywności wykorzystania w naszym 
rolnictwie • nawozów mineralnych 
wskutek braku odpowiedniej pro
porcji w dawce nawozowej makro- 
i mikroskładników. Stwarza to swoi
stą barierę plonów.

Rolnictwo województwa leszczyń
skiego jest w takiej sytuacji, że poza 
wapnem defekacyjnym z cukrowni 
nie posiada żadnych lokalnych zaso
bów tego surowca. Swego czasu li-. 
czono na dostawy popiołów dymni
cowych zasobnych w wapno i inne 
mikroelementy z zespołu elektrow
ni „Pątnów-Adamów-Konin”.

Wieloletnie badania prowadzone 
pod kierunkiem prof. dra hab. OL
GIERDA NOWOSIELSKIEGO, dra 
STANISŁAWA ZIEMBĘ wraz z 9- 
-osobowym zespołem z Instytutu 
Warzywnictwa w Skierniewicach, do
wiodły że popioły dymnicowe mogą 
w znacznej mierze zastąpić nawozy 
wapniowe i magnezowe oraz tak 
zwane mikronawozy wzbogacające 
gleby w pierwiastki śladowe. Zresz
tą za te opracowanie zespół nau
kowców ze Skierniewic został tego
rocznym laureatem nagrody Mini
stra Rolnictwa.

Przewlekły tryb instalowania 
urządzeń do wyłapywania popiołów, 
których wykonawcą jest Poznań
skie Przedsiębiorstwo Budowy Elek
trowni i Przemysłu „Energo-blok”, 
wskazuje na to, że poza niewielkimi 
ilościami, (tegorocznej wiosny), po
pioły z PAK-u nie wzbogacą ani rol
nictwa woj. konińskiego, ani tym 

bardziej leszczyńskiego. Tymczasem 
po pełnym rozruchu tylko elektrow
nia Pątnów mogłaby dostarczyć rol
nictwu 250 tys. ton wartościowych 
popiołów.

Równie trudna, jeśli nie gorsza 
sytuacja z rozprowadzeniem wapna 
nawozowego jest w województwie 
wrocławskim. Tamtejszy Zakład Ob
rotu Rolnego WZSR zamówił w 
ubiegłym roku 74 508 ton wapna, a 
otrzymał zaledwie 24 593 tony. Zu
życie w przeliczeniu na 1 hektar nie 
przekroczyło 92,7 kg. Na niedawnym 
plenum KW PZPR we Wrocławiu na 
temat aktualnego poziomu zoraz kie
runków działania w zakresie opty
malnego wykorzystania ziemi w wo
jewództwie za jeden z istotnych 
czynników wzrostu plonów uznano 
strukturę i poziom nawożenia. Na 
ten rok przyjęto wskaźnik 101,8 kg 
CaO/ha. Dotychczasowe tempo do
staw wapna nawozowego na teren 
województwa, przede wszystkim z 
hut cynku w Miasteczku Śl., Huty 
Lenina i wapienników w Tarnowie 
Opolskim też stawia pod znakiem 
zapytania ów wskaźnik.

WŁASNE ZASOBY

Nawet ten podwyższony wskaźnik 
nawożenia CaO w woj. wrocławskim 
jest niższy aniżeli uzyskano w kra
ju w minionym roku gospodarczym 
— 121 kg CaO/ha osiągnięty mimo, 
że w dwóch ostatnich latach kolej 
w całym kraju nie przewiozła każ
dego roku po około 800 tys. ton na
wozów wapniowych. Swego czasu 
decyzją Ministerstwa Rolnictwa kie
rowano dostawy nawozów wapnio
wych głównie do województw, które 
nie posiadają lokalnych źródeł za
opatrzenia. Na przykładzie woj. lesz
czyńskiego i wrocławskiego widać, 
że kierowano niezbyt precyzyjnie. Bo 
obydwa województwa nie mają lo
kalnych źródeł zaopatrzenia w wap
no.

Na pewno w części deficyt wapna 
złagodzą dolnośląskie cukrownie. 
Dwanaście zakładów tej branży dy
sponuje tej wiosny zasobami około 
280 tys. ton wapna defekacyjnego. 
W ubiegłym roku rolnictwo woj.
wrocławskiego, jeleniogórskiego,
legnickiego i wałbrzyskiego otrzy
mało około 200 tys. ton wapna z 
cukrowni. Istnieją jednak cukrow
nie takie jak Małoszyn w Malczy
cach, gdzie remanenty w osadnikach 
nie upłynniane od kilku lat prze-. 
kraczają 60 tys. ton. Mimo, że 
SKR-y zajmujące się wywozem wap
na defekacyjnego wcale nielicho 
zarabiają na tych usługach, jakoś 
nie kwapią się do rozwinięcia szer
szym frontem tych prac. Jak mi po
wiedział zastępca dyrektora d/s tech
nicznych „Cukrowni Dolnośląskich” 
mgr inż. JÓZEF DYDA — najgorzej 
rozwiązany jest rozwóz wapna de
fekacyjnego wokół najzasobniej
szych w wapno cukrowni: Małośzyn, 
Łagiewniki,..;S.ułkpwice i JąHtpr^A 
przecież jest to okazja, której dolno
śląskie rolnictwo nie może zmarno
wać.

Przy tak ogromnym deficycie wap
na nawozowego na glebach kwa
śnych i zakwaszonych na Podsude- 
ciu, w woj. jeleniogórskim w Ogo- 
rzelcu zaleg^ ponad 2 min ton wap
na poflotacyjnego, które posiada wy
sokie walory dla celów rolniczych. 
Nie można się do niego dobrać do
póki Centralny Ośrodek Badawczo- 
-Projektowy Górnictwa Odkrywką- 
wego „Poltegor” we Wrocławiu nie 
rozwiąże kwestii osuszania zasobni
ków z wapnem poflotacyjnym, bo
wiem eksploatacja w obecnej posta
ci groziłaby przerwaniem wałów 
okolicznym Wsiom. Jak się dowia
dujemy, prace projektowe „Poltego- 
ru” będą ukończone w połowie tego 
roku, a na wanno apetyty ostrzy so
bie Sudeckie Zjednoczenie Rolniczo- 
-Przemysłowe oraz jeleniogórskie 
SKR-y.

GMINNA KOŁOMYJKA

Ilości nawozów mineralnych, jak'ie 
dotąd spłynęły do województwa 
wrocławskiego, dają pokrycie w 57,2 
proc, potrzeb planu nawożenia na 
bieżący rok gospodarczy. Z tym, że 

w nawozach azotowych — fosforanie 
amonu i polifosce deficyt jest głęb
szy. Wrocławski WZSR, w porów
naniu do ubiegłego roku, rozpro
wadził do tej pory nawozy na pozio
mie 98,3 proc. W dodatku CZSR ob
niżył wrocławskiemu WZSR-owi 
przydziały nawozów azotowych w 
styczniu z 20 tys. ton w czystym 
składniku N do 18 tys. 400 ton. W 
przeliczeniu na hektar, nawożenie 
azotem w czystym składniku ma za
tem spaść z 75,4 kg do 69,4 kg. I sto- 
sówanie nawozów w gospodarce 
chłopskiej, która zajmuje 58,7 proc, 
użytków rolnych „zleci” w tym roku 
do 201,7 kg NPK/ha. W ubiegłym 
roku rolnicy indywidualni woj. 
wrocławskiego zużyli 212,7 kg 
NPK/ha. Planowano wskaźnik pod
nieść na ten rok do 224,2 kg...

Obecne remanenty na składowi
skach GS w województwie wrocław
skim w nawozach azotowych sta
nowią 50,9 proc, stanów z lutego 
ubiegłego roku, a w nawozach fosfo
rowych 65,5 proc., z tym, że w fosfo
ranie amonu zaledwie 17,6 proc., w 
polifosce — 61,4 proc.

Kierownictwa SKR-ów mają uza
sadnione pretensje do GS-ów o nie
dostatek nawozów. Zwłaszcza te, 
które w obrębie swego działania 
dobrze rozwiązały tak zwane cało- 
wagonowe dostawy z pominięciem 
ogniwa pośredniego, "jakim są pla
ce składowe GS. Najlepsze wyniki 
osiągają tu SKR Twardogóra, Milicz, 
Kobierzyce, Bukowice i Środa Sl. 
Zatem nic dziwnego, że na przykład 
gmina Milicz legitymuje się najwyż
szą dynamiką rozprowadzenia nawo
zów — 122,3 proc, w porównaniu do 
roku ubiegłego i ma też najwyższe 
zaawansowanie w województwie 
wykonania rocznego planu rozpro
wadzania nawozów — 77 proc.

Przez wiele miesięcy zalegały w 
dostawach wrocławskiemu WŹŚR — 
Zakłady Azotowe w Kędzierzynie, 
podobnie jak leżące we Wrocławiu 
Swojszyce, gdzie wytwarza się su- 
perfosfat pylisty. A to dlatego, że ze 
względu na położenie we Wrocła
wiu kolej nie chciała podstawiać im 
wagonów GS-y zaś miały tak obcią
żony własny transport, że nie mogły 
zjeżdżać do Wrocław^. Zaś same za
kłady mają zaledwie kilka własnych 
wagoników, więc czym przewieźć 
tysiące ton?...

BARKAMI TANIEJ

Przy znanych trudnościach trans
portu kolejowego i samochodowego ’ 
jeszcze w ubiegłym roku wydawało 
się, że chociaż częściowo złagodzi je 
transport nawozów z Kędzierzyna

Minister Finansów zarządzeniem z 
dnia 10 stycznia 1977 r. (Monitor 
Polski Nr 3, poz. 24) ustalił nowe 
ogólne warunki umów sprzedaży 
i umów dostawy mleka spożywczego 
i przetworów mlecznych, zbywanych' 
przez jednostki organizacyjne prze
mysłu mleczarskiego zrzeszone w 
CZSR „Samopomoc Chłopska” — 
jednostkom handlu hurtowego i de
talicznego oraz zakładom gastrono
micznym, garmażeryjnym i innym 
jednostkom gospodarki uspołecznio
nej, w których prowadzone jest ży
wienie zbiorowe.

Nowe ogólne waminki, ogłoszone 
jako załącznik do zarządzenia, skła
dają się z 3 następujących rozdzia
łów: 1. Zawieranie umów i składanie 
dyspozycji, 2.. Wykonanie umów, 3. 
Rękojmia sprzedawcy 2a wady fi
zyczne towaru.

Nowe ogólne warunki wejdą w ży
cie z dniem 1 kwietnia br.

JEDNOLITY TEKST USTAWY 
O WYKONYWANIU

I ORGANIZACJI RZEMIOSŁA
W nr 4 Dziennika .Ustaw ukazało 

się obwieszczenie Ministra Handlu 
Wewnętrznego i Usług z dnia 21 
stycznia 1977 r, które publikuje peł
ny, aktualnie obowiązujący tekst 
ustawy z dnia 8 czerwca 1972 r. o 
wykonywaniu i organizacji rzemio
sła (poz. 20).

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA Fot. B. WIELOPOLSKA

HOLENDERSKIE KOZY

Pogłowie kóz w Holandii liczy 
około 40 tys. sztuk. Kozy odznacza
jące się najwyższą wydajnością dają 
ponad 1100 kg mleka w ciągu lakta
cji, przy ponad 3,9 proc, tłuszczu. Po
równanie wydajności mlecznej krów 
i kóz, przy uwzględnieniu ciężaru 
ciała, wypada na korzyść tych ostat
nich. Hodowcy dążą więc do wyho
dowania takich kóz,' które będą da
wać dużo mleka w ciągu wielu lat. 
W księgach hodowlanych są zapisa
ne liczne okazy kóz, które dały po
wyżej 10 tys. kg mleka w ciągu ży
cia. Oprócz hodowców, którzy trzy
mają kozy dla własnych celów kon
sumpcyjnych, wielu jest takich, któ
rzy mają większe stada 30—100 sztuk. 
Sprzedawane przez nich mleko prze
znaczone jest do produkcji serów 
kozich bardzo popularnych w Holan
dii. (m)

SŁOMA JAKO NAWÓZ

W NRD przewiduje się, że w la
tach 1985—90 około 1/3 uzyskiwanej 
słomy będzie wykorzystywane jako 
nawóz. Tradycyjne ńa*wożenie obor
nikiem będzie zastępowane efektyw
niejszą formą nawożenia — gnojowi
cą i słomą. Wynika to ze zmian w 
organizacji produkcji — koncentracji 
hodowli i przechodzenia na system.

bezściółkowy oraz koncentracji pro
dukcji i kombajnizacji zbioru zbóż. 
Doświadczenia wykazały, że prawi
dłowe nawożenie słomą przy odpo
wiednim uzupełnieniu azotem jest 
równe nawożeniu obornikiem, jeśli 
chodzi o odnawianie żyzności gleby. 
Stosując dodatkową obróbkę gleby 
przy nawożeniu słomą uzyskuje się 
dobre mechaniczne zwalczanie 
chwastów. Nawożenie słomą w jed
nym cyklu roboczym ze żniwami 
przyczynia się do znacznego za
oszczędzenia pracy.(m)

SATELITY OCENIAJĄ PLONY

Zdjęcia satelitarne ułatwią i przy- 
spieszą w przyszłości prognozy zbio
rów roślin uprawnych. Pierwsze pró
by w tym zakresie rozpoczęto w 
1975 r. Zajmuje się nimi NASA przy 
udziale ministerstw rolnictwa i han
dlu USA. Próbne szacunki zbiorów 
wykonane tą metodą okazalv się 
bardzo dokładne. Zdjęcia wykony
wane są przy użyciu satelity okrą- 
zającego Ziemię w kierunkti^ółnoc- 
-południe. i zdolnego zanotować w 
ciągu 18 dni obraz kuli ziemskiej 
przy użyciu promieni podczerwo
nych. Przy sporządzaniu prognozy 
wykorzystywane są dane o pogodzie 
pochodzące, z satelitów meteorolo
gicznych. (m)
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1) zjednoczenia i inne organizacje 
gospodarcze grupujące przedsiębior
stwa państwowe,

2) przedsiębiorstwa państwowe,
3) spółdzielnie i ich związki,
4) gospodarstwa pomocnicze jed

nostek budżetowych prowadzane we
dług zasad rozrachunku gospodar
czego,

5) zakłady jednostek wyżej wy
mienionych, prowadzone według za
sad pełnego wewnętrznego rozra
chunku gospodarczego,

6) organizacje polityczne, zawodo
we i społeczne w zakresie ich dzia
łalności gospodarczej,

7) spółki, w których Skarb Pań
stwa, przedsiębiorstwa państwowe 
albo inne jednostki gospodarki uspo
łecznionej mają udział wynoszący 
ponad 50 proc, kapitału zakładowe
go,

8) jednostki przekazujące wpłaty 
z zysku na rachunek rozliczeń jed
nostki nadrzędnej itd.

Nie podlegają natomiast rejestra
cji: banki, zakłady ubezpieczeń i in
ne jednostki wymienione w uchwale.

Zgłoszeń do rejestracji należy do
konywać w terminie 30 dni od roz
poczęcia działalności, bądź to do wła
ściwego zarządu dochodów państwa 
i kontroli finansowej — jeśli cho
dzi o jednostki rozliczające się z 
budżetem centralnym, bądź też do 
właściwego organu administracji 
państwowej stopnia wojewódzkiego 
— jeśli chodzi o jednostki objęte 
planem terenowym i rozliczające się 
z budżetem terenowym.

Jednostki,-które dokonały już re
jestracji finansowej na podstawie 
przepisów dotychczasowych, powin
ny złożyć zgłoszenia Rejestracyjne w 
myśl przepisów uchwały do dnia 
31 maja 1977 r.

OGÓLNE WARUNKI UMÓW 
SPRZEDAŻY I DOSTAWY

MLEKA ORAZ PRZETWORÓW 
MLECZNYCH

i Polic barkami piyw?!ącymi po Od
rze. Wrocławski WZSR przewiózł na 
zaspokojenie potrzeb województwa 
wrocławskiego w minionym roku 
około 20 proc. przydzie1onych nawo
zów, a ponadto spore ilości dla wo
jewództw: wałbrzyskiego i legnickie-

Barki., bjjły,^ .gozładowywane, w 
pórffie^Miejsfim' prży ul. KlęćzSbwi- 
skiej we Wrocławiu. Przy całych 
niedogodnościach, jakie sprawia 
transoort wodą nawozów oylistvch. 
przewóz barkami łagodził deficyt 
środków transportowych. Istnieje 
zatwierdzony już plan modernizacji 
żeglugi na Odrze, opracowany przez 
Instytut Śląski w Opolu.

Wrocławskie doświadczenia z 
przewozem nawozów barkami skło
niły również WZRS w Zielonej .Gó
rze do korzystania z portu w Ciga
cicach przy rozładunku nawozów 
mineralnych.

Tymczasem, kiedy pytałem teraz 
we Wrocławiu, ile przewiozą nawo
zów barkami' tego roku, powiedzia
no mi, że... nic. WZSR otrzymywał 
zawsze, zgodnie z przyjętvm zwy
czajem, przydział na nrzewóz barka
mi nawozów z CZSR. Do dnia, w 
którym interesowałem się tym tema
tem. nie wpłynęło w tej sprawie żad
ne zlecenie.

Sytuacja, jaka wytworzyła się z 
dostawą podstawowego środka do 
produkcji rolnej, jaką są nawozy 
mineralne i wapno nawozowo-mag- 
nezowe — musi niepokoić. Dawno 
minęły czasy, kiedy rolnik wołał za
płacić karę, a nawozów i tak nie wy
kupić, jak to jeszcze kilka lat temu 
zanotowałem we wsi pod Sułowem.



POSTĘP Z IMPORTU
JACEK BOŁDOK

Ostatnio w prasie mało pisuje się o gospodarce licencjami. A wy
doje się, że problem jest i na tyle doniosły, i na tyle skomplikowa
ny, że warto, aby w dyskusji na ten temat głos zabrali nie tylko 
dziennikarze, lecz przede wszystkim bezpośrednio zainteresowani.

POWIADA się, że licencje to naj
krótsza droga do nowoczesno- 
. ści. To niewątpliwa prawda, ale 

czy rzeczywiście droga ta musi pro
wadzić po tylu wybojach?...
' Przeglądam notatki z kilkunastu 
długich rozmów. Pozycja moich roz
mówców w hierarchii zawodowej, 
oscyluje gdzieś koło szczebla dyrek
tora departamentu, Wyrektora zjed
noczenia:

„Gdybym, zawierając umową li
cencyjną, najpierw chciał zbadać 
możliwości współpracy ze strony 
krajowych kooperantów, od każde
go usłyszałbym — NIE. I stałbym 
w miejscu... ;

„Miało kosztować pół miliona? No, 
pomyliliśmy się o 200 tys. ... Jeśli 
dwóch ludzi w. cztery dni ma przej
rzeć trzy tysiące rysunków doku
mentacji, to jaka może być kalkula
cja? ... Japończycy przysyłają trzy
dziestu na dwa tygodnie..." ,

„Resort maszynowy, gdy kupował 
licencję na małego fiata, czy zapy
tał chemię, jakie ma możliwości uru
chomienia 20 produktów naftowych* 
nie liaząc całej gamy innych...”

„400 milionów kosztów dodatko
wych? No, przesada, najwyżej. 50 
procent...”

„Jak ja to bilansowałem? Ja tegp 
w ogóle nie musiałem bilansować. 
To byl gotowy bilans rozmaitych 
konieczności...”

Trudno się zstym pogodzić. Czym 
poważniejsza transakcja, tym więk
szy zasięg skutków. Także niepo
żądanych. Z-sumy działań dyktowa
nych troską o przyspieszenie rozwoju 
kraju nierzadko wynikają opóźnie
nia inwestycyjne i kosztowne prze
dłużenia cyklów wdrożeń, rośnie 
nieprzewidywany import koopera
cyjny, rodzą się napięcia materiało
we. Skomplikowaną sytuację utrud
nia niedoskonały system kompleto
wania i szkolenia załóg dla nowych 
zakładów.

STAWKA

„(...) Rygorystycznie będziemy eg- 
zekwiwać rozliczanie się rzeczywis
tymi efektami produkcyjnymi i eks
portowymi z zakupionych/licencji — 
powiedział premier PIOTR JARO
SZEWICZ na krajowej naradzie ak
tywu partyjno-gospodarczego w dn. 
7 lutego. — Zakup 'licencji jest w 
istocie początkiem zasadniczego eta
pu pracy. Już w momencie podej
mowania decyzji o imporcie licencji 
czy rozwiązań technologicznych kra
jowe * zaplecze naukowo-badawcze 
powinno przystąpić do prac nad do
skonaleniem zakupionych rozwią
zań. Od tego zależy ich przyszłość.

Wszędzie, gdzie jest to możliwe i 
ekonomicznie Uzasadnione, projek
tanci przy zakupie rozwiązań licen
cyjnych muszą od razu szukać moż
liwości wprowadzenia rozwiązań 
krajowych, zastosowania krajowych

. urządzeń i maszyn, wzbogacania im
portowanej myśli technicznej rodzi
mym dorobkiem- Tego wymagają ód 
nas żelazne prawa współczesnego 
postępu technicznego. Od tego zale
ży, całkowicie dziś osiągalne, umoc
nienie roli Polski jako eksportera 
wysoko przetworzonych wyrobów 
przemysłowych, zdobywanie krok po 
kroku nowych rynków/ nowych po
zycji w handlu światowym”.

Stawka jest niebagatelna.
Minione sześciolecie obfitowało w 

inwestycje. Pokaźną część nowych 
uruchomień stanowiły rozwiązania 
techniczne i technologiczne oparte 
na zakupionych za granicą licen
cjach. Same liczby świadczą, że idzie 
nie o drobiazgi:

Od roku 1946, czyli w całym okre
sie powojennym, na zakup 534 li
cencji wydaliśmy 1964 miliony zł 
'dewizowych. Tylko jednak między 
rokiem 1971 a 1975 z tych ponad 
pięciuset licencji zakupiliśmy 316 za 
sumę 1220 min zł dewizowych (nie 
licząc wydatków poniesionych na 
import maszyn 4 urządzeń oraz nie
zbędny import kooperacyjny).

Najpotężniejszy strumień środków 
na ten import otrzymało Mini
sterstwo Przemysłu Maszynowego. 
144 licencje za 656 899 tys. zł dewi
zowych. Przemysł ciężki dostał środ
ki na zakup 53 licencji za 261810 
tys. zł dewizowych. Na trzecim miej
scu znajduje się resort chemii — 
66 licencji za 233 363 tys. zł dewizo
wych.

Między tymi trzema resortami a 
pozostałymi rysuje"się wyraźny dy
stans, bo następne na liście Mini
sterstwo Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych musiało 
poprzestać na 19 licencjach za 20 514 
tys. zł dew. Co prawda, jeśli uwzględ- 

i nić, że w całym okresie powojen
nym budownictwo musiało zadowo
lić się 24 licencjami, będzie to nie 
„tylko 19”, lecz „aż”...

Dodajmy, że głównym naszym 
partnerem, gdy chodzi o import, jest 
Francja, która dostarczyła nam 60 
licencji za 269 min zł dewizowych. 
Na drugim miejscu znajdują się 
Stany Zjednocżone — 40 licencji za 
242 min zł, na trzecim — Wielka 
Brytania — 83 licencje i 200 min 
zł dewizowych.

Nie będziemy tutaj powtarzać 
truizmów o pożytkach, jakie powin
ny płynąć z zakupu licencji. Natu
ralną natomiast ciekawość budzi py
tanie, w jakiej mierze ten ogromny 
wysiłek podjęty dla unowocześnie
nia naszej gospodarki przynosi za
mierzone efekty? Jest to jedno z 
trudniejszych pytań, jakie można so
bie wymyślić, i obawiam się, 'że nikt 
nie udzieli odpowiedzi jednoznacz
nej.

Bo po pierwsze — 'wdrażanie li
cencji dokonuje się w ramach ogól
nego procesu postępu naukowo-tech

nicznego. A z planowaniem efektów 
w nauce z natury rzeczy 'nie jest 
najlepiej.

Po drugie — nikt na dobrą spra
wę nie wie, co to jest licencja. Mia
nem zakupów licencyjnych określa 
się u nas — przy czym praktyka po
szczególnych resortów i Central han»- 
dlu zagranicznego bywa _ różna — 
nabycie dokumentacji technicznej, 
know-hpw, linii produkcyjnej lub 
kompletnie wyposażonego obiektu.

Dalej — nie istnieje ponadczaso
wy i obiektywny wskaźnik efektyw
ności. Na co bowiem zwracać uwagę 
przede wszystkim — czy żeby było 
tanio, czy super nowocześnie? Na ni
ską pracochłonność technologii czy 
minimalny import kooperacyjny? 
Znaki zapytania można by mnożyć. 
O odpowiedzi każdorazowo decydo
wać będzie aktualna sytuacja gospo
darcza kraju i układ cen na świecie.

Wreszcie — jednoznaczną odpo
wiedź na to zasadnicze pytanie 
utrudnia fakt, że przez długi czas 
nikt w Polsce nie posiadał wiary
godnych informacji na temat nasze
go stanu posiadania oraz płynących 
z tego tytułu obciążeń i korzyści. 
Resorty były zainteresowane — co 
wydaje się rzeczą naturalną — by 
sprawozdawczość informująca o try
bie wdrażania i osiąganych efektach 
tchnęła optymizmem. Dopiero w 
ubiegłym roku z inicjatywy Mini
sterstwa Handlu Zagranicznego 
i Gospodarki Morskiej .centrum in
formatyki tego resortu sporządziło 
Centralny Rejestr Licencji.

Jest to*pełny i wiarygodny doku
ment, obejmujący transakcje kupna 
i sprzedaży licencji. Ale jeszcze pa
rę tygodni temu, kiedy informacji 
zasięgałem w centralach handlu za
granicznego, w dobrej — sądzę — 
wierze podawano mi dane zasadni
czo różne od figurujących w Ęeje- 
strze.

Pewnym wytłumaczeniem tych 
organizacyjnych mankamentów mo
że być to, że nigdy jeszcze gospodar
ka nasza nie miała okazji, by w 
tak krótkim czasie wchłonąć taką 
porcję importowanej techniki i tech
nologii, przeważnie dużo nowocze
śniejszej niż to, co dotychczas znał 
przemysł krajowy. Trzeba się było 
uczyć praktycznie wszystkiego, po
czynając od trybu dokonywania za
kupów, kończąc na przygotowaniu 
kadr dla nowo urucnamianych za
kładów. Ale wszystko wskazuje na 
to, że instrumenty sterowania gospo
darką licencyjną powinniśmy nadal 
doskonalić.

RURA

Zjednoczenie Budowy 1 Montażu 
Maszyn . Przemysłu Spożywczego 
„Spomasz” zakupiło licencję na na- 
dziewarki PA-70. Są to maszyny 
do robienia kiełbas. Pierwsze nadzie- 
warki wyprodukowano pół roku 
później niż zakładał plan.

Przewidywano, że udział elemen
tów-importowanych w produkcji 
tych maszyn wyniesie 17 proc. Urósł 
do 90 proc.

Obliczono, że gotowa maszyna 
kosztować będzie 300 tys. zł, pod

czas gdy importowana — 450 tys. 
zł. Wyprodukowanie pierwszych ma
szyn kosztowało 862 tys. zł...

. Zjednoczenie Przemysłu Betonów 
„Betony” zakupiło licencję na rury 
betonowe wstępnie sprężane. Oka
zało się, że krajowy cement i kru
szywa nie nadają się do produkcji 
tych rur. Ponadto budowa rurocią
gów wymaga" zastosowania armatu
ry z żeliwa sferoidalnego nie pro
dukowanego w kraju. Dodatkowe 
nakłady inwestycyjne szacuje się na 
400 milionów złotych...

Są to dane z dokumentów kon
troli NIK. Co zaś mają na ten 
temat do powiedzenia dyrekcje zjed
noczeń?

„Spomasz” (Ministerstwo Maszyn' 
Ciężkich i Rolniczych) jest produ
centem maszyn mleczarskich, mię
snych, zbożowo-paszowych, służą
cych do przetwórstwa płodów rol
nych i pakujących. Zjednoczenie, 
niedoinwestowane w przeszłości, w 
latach 1970—-75 pokrywało około 
30—35 proc, potrzeb kraju. Resztę 
urządzeń trzeba było importować. 
Są to zaś maszyny niezbyt tanie — 
koszt jednej wynosi średnio 40 tys. 
dolarów.

Sytuacja uległa radykalnej zmia
nie po roku 1970. W ciągu pięciole
cia" nastąpił czterokrotny wzrost 
produkcji. Było to możliwe między 
innymi dzięki zakupowi 14 licencji 
(od roku 1969). Szerzej uzasadniać, 
że produkcja tego właśnie zjedno
czenia ma ogromne znaczenie dla 
racjonalnego zaopatrzenia. rynku w 
artykuły spożywcze, nie ma chyba 
potrzeby. Niedawno wystąpiły np. 
przejściowe kłopoty z dostawami 
oleju, mimo że oleju jest dość; za
brakło maszyn do jego rozlewania...

Dyrektor Folczyk ze „Spomaszu” 
nie zgadza się z oceną kontroli. 
Gdybym był dyrektorem Fol- 
czykiem, też bym usiłował wykazać, 
że kontrola coś przeoczyła... Pamię
tając więc, że trudno tutaj nie być 
tendencyjnym, wysłuchajmy argu
mentów dyrektora Folczyka, a 
brzmią one następująco:

— Nie można sprawy jednego 
wdrożenia wyrwać z kontekstu 
wszystkich działań Zjednoczenia. Za
kupiliśmy 14 licencji w formie .do
kumentacji technicznych. Z tych 14 
do roku 1975 wdrożono 6, w roku 
1976 — 3, w roku bieżącym wdrożo
ne zostaną pozostałe .licencje. Dla 
tych pierwszych 9 — przeciętny 
czas wdrożenia wynosi 18,1 miesią
ca. Wskaźnik importochłonności 
czterech urządzeń sięga 1,2—4 proc., 
pozostałych pięciu — 16,5 proc. Na 
wdrożeniu pierwszych sześciu licen
cji do roku 1975 zarobiliśmy na czy
sto 14 milionów dolarów. Na dal
szych trzech w roku 1976 7 mi
lionów dolarów...

Dlaczego import kooperacyjny w 
przypadku- tej nieszczęsnej nadzie- 
warki tak znacznie przekroczył pla
nowany?’ Bo krajowy kooperant od
mówił wykonania odlewów — zbyt 
krótka seria. Ponadto trzeba impor
tować pompy, silniki i część wypo
sażenia elektronicznego nie wytwa
rzanego w kraju. Cena zaś tych ele
mentów wzrosła ostatnio o 30—40 
proc.

Ale już jest Inny kooperant, który 
wykona odlewy na zapas — na tagy 
lata naprzód. I w trzecim roku pro
dukcji nadziewarki Import koopera
cyjny spadnie do 20 proc, dzisiejsze
go. Pytam, czy nie można było 
wcześniej z krajowym kooperantem 
uzgodnić możliwości współpracy? 
Tego się nie praktykuje...

Z kolei rozmawiam z dyrektorem 
Zygmuntem Namysło ze Zjednocze
nia Przemysłu Betonów. I zostaję 
przekonany, że produkcja rur be
tonowych (przewody do wody pitnej) 
jest w tej chwili1 najbardziej postę
pową technologią w Europie i na 
świecie. Że jeden zakład w Ostrowie 
Wielkopolskim robiąc tych rur 120 
km rocznie pozwoli zaoszczędzić w 
tym czasie 60—453 tys. ton żeliwa 
lub 25 tys. toń stali, która, nawia
sem mówiąc, ma trwałość.-, trzykrot
nie niższą niż beton.

Skąd zatem problem?
Prawo produkcji rur metodą 

SENTAB zakupiliśmy w Szwecji, co 
upoważniło nas do nabycia odpo
wiednich maszyn w ZSRR, też o 
szwedzkim rodowodzie. Parametry, 
rur produkowanych w ZSRR różnią 
się jednak od naszych standardów. 
Rury te trzeba łączyć za pomo
cą specjalnych elementów. Cen
trum Techniki Komunalnej wyliczy
ło, że najekonomiczniejszę są ele
menty łączące z żeliwa, zwane 
kształtkami. Dla zbudowania 120-ki- 
lometrowego rurociągu trzeba 3 tys. 
ton kształtek. Nie ’ wdając się już 
w administracyjno-organizacyjne 
i techniczne subtelności — tych 
kształtek na razie nie ma kto wy
konać; Zjednoczenie Przemysłu Od
lewniczego życzliwie radzi „Beto
nom”, aby zbudowały sobie własną 
odlewnię...

„Betony” odlewni raczej nie zbu
dują i obawiam się, że kiedy w 
sierpniu 1978 roku w nowej fabryce 
ruszy produkcja rur, będzie trzeba 
w trybie nagłym podjąć decyzję, kto 
ma robić kształtki...

Z kruszywami natomiast 1 betona
mi, których nie ma w kraju, spra
wa wygląda następująco: Zjedno
czenie Kruszyw potrzebuje ledwie 
pół roku i minimalnych (? — J. B.) 
nakładów, żeby rozwinąć w odpo
wiedniej ilości produkcję kruszyw 
frakcjonowanych, druga zaś z kolei 
próba naszego cementu na maszy
nach radzieckich i w radzieckiej, fa
bryce wykazała jego pełną przydat
ność do tej technologii. Przestanie
my zatem być jedynym krajem w 
Europie, który .nie wytwarza rur z 
betonu wstępnie sprężonego i prze
staniemy wydawać ciężkie pieniądze 
na ich import-

Starałem się wyżej możliwie 
obiektywnie przedstawić dwa krań
cowo odmienne punkty widzenia na 
tę samą sprawę. Świadomie wybja- 
łem zakupy licencyjne w moim prze
konaniu 'rozsądne. Nikt bowiem nie 
zakwestionuje celowości wytwarza
nia maszyny, która zaopatruje rynek 
w podstawowy artykuł spożywczy. 
Trudno też za bezzasadną uznać dru
gą inwestycję, zwłaszcza pamięta
jąc o planach rozwoju budownictwa 
i fakcie, że brak rur też bywa po
wodem, iż gotowe budynki czekają 
na przekazanie lokatorom.

Prawdopodobnie, gdybym ja praco
wał w jednym z wyżej wymienio
nych zjednoczeń, podjąłbym podobne 
decyzje. Niemniej statystyczne .da
ne sugerują, że sprawa nie jest tak 
jednoznaczna...

SUGESTIE STATYSTYCZNE

Dane GUS z końca roku 1975: ma
my 343 licencje czynne, to znaczy 
takie, na które istnieją ważne umo

wy. Jest to 2,5 raza więcej tdżna 
początku rdku 1971.

Wartość produkcji licencyjnej w 
roku 1971 wynosiła 24,7 miliarda zł. 
W roku 1975 wzrosła do 88,6 miliar
da zł, czyli mniej więcej 3,5 raza. 
Daje się jednak zauważyć pewne 
tendencje niekorzystne, przy założe
niu, że chcemy zrealizować koncep
cję „samospłat”, tzn. że eksport pro
duktów ma pokryć wydatki ponie
sione na uruchomienie produkcji:

Bezpośredni eksport produkcji li
cencyjnej z 682 min zł dewizowych 
w roku 1971 wzrósł do 1578 min 
W, roku 1975 — ok. 2,3 raza wolniej 
niż sama produkcja. Szybciej nato
miast rosną dewizowe wydatki na 
import materiałów niezbędnych do 
produkcji licencyjnej. W la
tach 1973—1975 wartość eksportu 
bezpośredniego wyrobów licencyj
nych wzrosła o 45 próc„ wartość 
produkcji licencyjnej o 107 proc., 
wartość natomiast materiałów i ele
mentów niezbędnych do produkcji 
licencyjnej — o 143 proc.

Przeprowadzono kontrolę 829 li
cencji czynnych. Udział eksportu li
cencyjnego w eksporcie ogółem wy
kazuje tendencje malejące. Jedno
cześnie rosną koszty importu koope
racyjnego.

Kiedy mowa o licencjach, staty
styką posługiwać się trzeba szczegól
nie ostrożnie. Bo węże wzmocnione 
z polichlorku winylu to „licencja” 
(czas wdrożenia — kilkanaście mie
sięcy) i uruchomienie w Płocku 
i Włocławku produkcji 300 tys. ton 
etylenu i 200 tys. ton polichlorku 
winylu rocznie — wspólny koszt in
westycji rzędu Huta „Katowice”, 
jak twierdzi dyrektor Departamentu 
Postępu Technicznego -w Min. Przem. 
Chemicznego — to także „licencja”. 
Operowanie więc jakąkolwiek śred
nią prowadzić może do dezinforma
cji. '

Nie podejmuję się, oczywiście, a- 
nalizy, na ile wykazywany przez sta
tystykę wzrost importu kooperacyj
nego jest skutkiem przesunięć w 
strukturze inwestycji, w proporcjach 
między obiektami uruchamianymi a 
zakupami nowych obiektów, czy 
wreszcie — w jakim stopniu decy
dowały tutaj czynniki .zewnętrzne: 
niekorzystny dla nas wzrost cen 
materiałów i części maszyn za gra
nicą.

Przekładając to na bardziej ludz
ki język: jeśli w jednym roku bę
dziemy wdrażać pięć nowych licen
cji. części maszyn sprowadzając zza 
granicy, operacja w sumie może być 
bardzo opłacalną* lecz w danym ro
ku statystyka wykaże średni gwał
towny wzrost importu kooperacyjne
go i niekorzystną relację w stosun
ku do eksportu. Pamiętajmy więc o 
tych wszystkich zastrzeżeniach wo
bec statystyki, co nie znaczy jednak, 
że z je] wskazań żadne wnioski nie 
Płyną.

Osobiście, nie czuję się kompe
tentny, aby je formułować. Uważam 
również, że to menedżerowie obezna
ni z praktyką licencyjnych zakupów 
i wdrożeń powinni przedyskutować 
pewne sprawy na forum szerszym 
niż dyrekcyjne gabinety:

Planując zakupy — bilansować 
potrzeby czy możliwości? Nakładać 
ograniczenia administracyjnie, raka» 
zywać czy przekonywać, wskrzesza
jąc coś tak zapomnianego jak poję
cie etyki zawodowej inżynierów 
i ekonomistów? Jak w ogóle plano
wać i jak kupować? Jakie mecha
nizmy uruchomić, aby zainteresowa
ni musieli wznieść się ponad resor
towe interesy?
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DANUTA ZAGRODZKA

Dziennikarza kusi, aby arty
kuł o reorganizacji handlu 
wewnętrznego zacząć od notat

ki „ExpreSsu Wieczornego!!-o prze
ciążeniu przedsiębiorstw, wytwarza
jących szyldy. Sprawa jest jednak 
nieporównanie ważnięjsza, dlatego 
zacznijmy o<j celów reformy.

Zamiarem inicjatorów reorganizacji 
było uporządkowanie organizacyjne 
handlu w ten sposób, by ściśle wy- 
.znaczyć 
oparte nie na zaśadżie ^ecjaliśl#^ 
nych branży 
kich potrzeb. A więc osobno żywie
nie, ubranie, mieszkanie, wypoczy
nek — tak jak to jest i w życiu, 
gdzie firanka' i krzesło są tylko 
fragmentem większej całości, a nie 
przedmiotami samymi w sobie.

U podstaw zaś tego wszystkiego 
leżała dPYŚk że silnemu przemysło
wi trzeba przeciwstawić silny han
del. Silny — znaczy u nas. duży. Za- 
tenj cały handel przemysłowy, wszy
stkie kompleksy przykryto jedną 
czapką — Centralą, która nimi za
wiaduje, „Społem” zaś otrzymało 
władzę nie tylko nad całym handlem 
spożywczym, ale także nad całą ga
stronomią, piekarnictwem i prze
mysłem garmażeryjnym.

Niezależnie od tych zasad ogólnych 
przyjęto dodatkowo kryterium ad
ministracyjnego p ódporżądkowani a 
handlu wojewódzkim władzom tere
nowym. . W 20 kilku nowych woje
wództwach stworzono przedsiębior

stwa handlowe z niczego — po re
formie administracyjnej handel pań
stwowy zachował bowiem branżowe 
przedsiębiorstwa międzywojewódz
kie, na ogół z siedzibą w dawnej 
stolicy regionu. Przedsiębiorstwa 
podlegają swoim centralom, ale też 
i, a może przede wszystkim, wła
dzom terenowym, których są agen
dami.

Na wprowadzenie, reformy czasu 
było niewiele... Słyszało -ale o tym od 
wiosny ub." rók^nerww I ni'e- 
,pokój panowałyf)prżezkilka 'miesię
cy, ale wytyczne ukazały się na 
miesiąc przed godziną 0.

— I tak dobrze — powiadają w 
handlu — bywały już zaskoczenia 
większe. Tu wszakże dała o sobie 
znać skala przedsięwzięcia. Poza tym 
był początek nowego sezonu, z' któ
rym i bez reorganizacji pracy jest 
dosyć.

Ponieważ przedsięwzięcie było 
ogromne, a czasu upłynęło niewiele, 
zbyt kategoryczne wnioski czy oce
ny wydają się nie uprawnione. Tego 
też zdania są naukowcy z IHW, któ
rzy postulują na razie stałe obser
wacje i badania. Szczególnie, że dru
gie półrocze 1976 roku nie było i tak 
dla handlowców łatwe. Nerwowy ry
nek, gwałtowne wzmożenie popytu 
i znaczne zmiany w jego strukturze 
zmuszały do ogromnego wysiłku. 
Przede wszystkim ze strony kierow
ników sklepów, którym chwała za 
to, że jednak handel przez ten nie
zwykle trudny okres przebrnął.

Min. Kowalik na niedawnej nara
dzie partyjno-gospodarczej wypo
wiedział się o reformie pozytywnie, 
jako o szansie, dodał natomiast, że. 
wnikliwej analizie należy podddć to, 
czy nowa organizadja pracy handlu 
wszędzie odpowiada założeniom ge
neralnym. Wspomniał też, że uma
cniając całość trzeba będzie podjąć 
korekty pewnych spraw szczegóło
wych, m. in. występującej w niektó
rych województwach, a zwłaszcza 
dużych miastach, dezintegracji hur
tu i detalu, tworzących się tu i ów
dzie pifamid zarządzania, złego prze
strzennego rozmieszczenia towarów.

Zwłaszcza pierwsza z wymienio
nych spraw wydaj e się istotna. Po
łączenie swego czasu hurtu z deta
lem było niewątpliwie najbardziej 
aprobowanym w handlu posunię
ciem, dającym istotnie szansę szyb
szego obiegu towarów i łatwiejszego 
przepływu informacji od sprzedawcy 
do przemysłu. Tymczasem w czasie 
reorganizacji w dużych miastach (np. 
w Warszawie) gospodarkę magazy
nową wydzielono w osobny, samo
dzielny oddział. Miał to być tylko za
bieg organizacyjny, ułatwiający za
rządzanie tak wielkim organizmem. 
Okazało się wszakże, że powstała z 
tego kolejna bariera.

Oddział gospodarki magazynowej 
nie odpowiada za zaopatrzenie, za
wiaduje zaś skarbcem, przez który, 
teoretycznie przynajmniej, powinny 
przechodzić wszystkie przemysłowe 
towary dla stolicy. Ponieważ ludzie 
są nowi i przemieszani, atrakcyjnych 
towarów zaś zawsze mniej niż chęt
nych, powstają liczne perturbacje, na 
które wszyscy narzekają. Jesienią 
i wczesną zimą mjędzy zamówieniem 
a dostarczeniem towaru do sklepu 
upływały tygodnie, a nawet miesią
ce. Dziś jest lepiej, ale ’— jak skarżą 
się kierownicy sklepów — oddział 
gospodarki magazynowej stosuje 
swoiste preferencje i priorytety, na 
których zwłaszcza mniejsze ^sklepy 
źle wychodzą.

Problemy powstały też w związku 
z powołaniem w dużych miastach od
działów dzielnicowych, podległych 
władzom' dzielnicy. Nie wiem, jak 
jest w Katowicach i Łodzi, w War
szawie działa 7 stosunkowo samo
dzielnych oddziałów na własnym 
rozrachunku i z własnymi planami 
do wykonania, ale bez prawa zaku
pu towarów, to bowiem zastrzeżone 
jest dla zarządu stołecznego przed- 
siębiorstwa. Jedni więc uważają, że 
oddziały mają uprawnienia za małe, 
inni — że za duże.

Nie rozstrzygając tego sporu trze
ba przypomnieć, że w myśl zasad 
sprawnej organizacji, ten, kto odpo
wiada, powinien też mieć uprawnie

nia i środki do realizacji tego, za co 
odpowiada. W pracy pt. „Patologia 
organizacji” J. Staniszkis nazywa sy
tuację, kiedy te dwa zakresy są ze 
sobą sprzeczne, błędem formalizacji. 
Błąd ten, wydaje się, ciąży na dziel
nicowym układzie stołecznego hand
lu, ponieważ podstawowym środkiem, 
pozwalającym realizować zadania, 
jest dla handlu niewątpliwie możli
wość zakupu towaru, który ma 
sprzedawać. Albo zatem należałoby 
przekazać oddziałom uprawnienia do 
zakupów, co z kolei rozbijałoby za
sadę silnego przedsiębiorstwa stołe
cznego, albo zwolnić oddziały z od
powiedzialności za sprzedaż i zaopa
trzenie. Notabene, życie już kory
guje te sztywne zasady i oddziały 
dzielnicówe coraz częściej uzyskują 
prawo do bezpośrednich zakupów w 
przemyśle, tyle że za każdorazową 
zgodą stołecznego przedsiębiorstwa, 
a więc z dodatkowymi biurokratycz
nymi zabiegami.

W związku z tym także analiza 
rynku jest dość problematyczna — 
analizą zajmuje się bowiem przed
siębiorstwo. stołeczne, a kontakt z 
klientem mają oddziały. Ludzie z od
działów nie jeżdżą- na giełdy, jeżdżą 
tam ludzie z przedsiębiorstwa. I 
przynajmniej dotąd nikt oddziałów 
specjalnie o opinię nie pyta. Może 
nawet słusznie, bo na razie mało kto 
zna się tam dokładnie na branży, 
którą wypadło mu się zajmować. Ale 
w ten sposób urywa się w pewnym 
punkcie łączność między informacją 
bezpośrednio od klienta, a ośrodkami 
decydującymi o zaopatrzeniu. Jest to 
chyba błąd w realizacji reformy, nad 
którym trzeba się zastanowić.

Słychać jednak także zastrzeżenia 
dotyczące założenia, że nowy układ 
handlu pozwala na bardziej partner
skie, a zatem skuteczniejsze kontak
ty z przemysłem i elastyczniejsze 
reagowanie na potrzeby rynku. Wie
lu handlowców uważa, że tak nie 
jest. Zarządy kompleksów podległe 
wielkiej centrali mają bowiem — 
twierdzą oni — uprawnienia raczej 
urzędnicze niż kupieckie. Mogą 
uzgadniać, korygować, wpływać — 
nie mogą jednak kupować ani sprze
dawać. Od handlowania są przedsię
biorstwa wojewódzkie, mniejsze niż 
dawniej, chociaż wieloczłonowe.

Kompleks np. odzieżowy w Tar
nowie czy Ciechanowie jest niczym 
wobec Zjednoczenia Przemysłu O- 
dzieżowego. Tym bardziej że, na ra
zie przynajmniej, specjalistów ma 
nie najlepszych — na 48 wojewódz
kich przedsiębiorstw tylko w kilku
nastu dyrektorami zostali handlow
cy, reszta to urzędnicy władz woje
wódzkich. Także zaopatrzeniowcy 
nie mają ani wprawy, ani kontak
tów.

I właśnie dlatego, że układy tak 
się pozmieniały, a wojewódzkie 
przedsiębiorstwa są przeważnie sła
be i niewprawne, mają one tenden

cje do przesuwania odpowiedzialno
ści w górę — to znaczy skłonne są 
raczej polegać a na tym, co dla nich 
wybierze Centrala, która przecież od 
klienta jest bardzo daleko. Albo też 
ulegają przemysłowi i pozwalają so
bie wepchnąć byle co. Czyli w syste
mie są luki sprzyjające bardziej roz- 
dzielnietwu niż handlowaniu.

Jeśliby tak było istotnie, to siła 
przetargu handlu stałaby się de fa
cto mniejsza, a nie większa -niż daw
niej, kiedy to na przemysł działało 
wiele stosunkowo silnych i wyspe
cjalizowanych ośrodków. Nie wdaję 
się tu w dyskusję, czy’w ogóle sto
sunki, handel-przemysł powinny po
legać na walce i przetargach, bo to 
inna sprawa. Przymierzam po pro
stu rzeczywistość do założeń.

Są to zarzuty poważne i na pew
no wymagają weryfikacji — trzeba 
wiedzieć, co tu zależy od dotarcia się 
elementów nowego systemu, a co 
może tkwi W nim samym. .

Inaczej, oczywiście, cała sprawa 
wygląda w rzucie pionowym, tzn. od 
centrali w dół, kompleksami, a ina
czej — w poziomym, czyli tereno
wym. Wojewodowie i naczelnicy 
dzielnic są raczej zadowoleni, że ma
ją własne przedsiębiorstwa handlo
we. W razie braków na regionalnym 
rynku, jest kogo pociągnąć do odpo
wiedzialności. Naczelnicy Wołomina 
czy Pruszkowa już uważają, że od
kąd istnieją dzielnicowe oddziały 
handlu w Warszawie, sklepy w tych 
pozacentralnych ośrodkach pracują 
lepiej. Dawniej bowiem ogólnostołe- 
czne' przedsiębiorstwa branżowe 
dbały głównie o centrum miasta. Te
raz dyrektorzy oddziałów muszą- się 
wykazać przed swoimi władzami, 
mają też więcej ęząsp na doglądanie 
tego, co ńa peryferiach.

Dotychczasowe doświadczenia nie 
pozwalają jednoznacznie odpowie
dzieć na pytanie: co w naszych wa
runkach jest skuteczniejsze — nikła 
bodaj konkurencja, jaka Istniała 
dawniej między sklepami „Społem” 
a państwowymi, między gastronomią 
taką a inną, domami towarowymi, a 

. resztą sieci — czy nakaz administra
cyjny?

Na razie, drobny przykład z ostat
niej chwili. W mojej dzielnicy (jest 
nią stołeczny Muranów) 9 lutego br. 
zamknięto z powodu remontu duży 
sklep ogólnospożywczy i obok mniej
szy mleczarski. Tego samego dnia 
drugi duży sklep spożywczy na są
siednim rogu osiedla wywiesił z ra
na kartkę, że czynny będzie tylko do 
16-tej; personel odbierał sobie wol
ną sobotę. Ludzie, którzy wracali po 
południu z pracy, zastali oba sklepy 
zamknięte. Następnego dnia w tym 
czynnym sklepie zabrakło masła, a 
nie było też wielu innych rzeczy, np. 

warzyw 1 serów, bo zapewne nikt nie 
pomyślał, że teraz ten sklep musi 
przejąć. *klientelę dwóch remontowa
nych. Wszystkie opisywane placów
ki należą do jednego oddziału WSS 
Wola.

Ten incydentalny przykład, poka
zuje sprawę bardzo istotną, że w 
działalności gospodarczej, handlowej 
same struktury organizacyjne, 
chociaż bardzo ważne, nie są 
decydujące. Decydują ludzie — a 
przede wszystkim motywacje i me
chanizmy, jakie nimi kierują.

Trzeba pamiętać, że handel pod
dawany był w ostatnich latach licz
nym, mniej lub bardziej zasadniczym 
reformom. Likwidacja miejskiego 
handlu detalicznego, łączenie hurtu 
z detalem, zmiany związane z nowym 
podziałem administracyjnym, łącze- 
ni.e handlu odzieżą (największego po 
spożywczym właściciela sklepów) z 
handlem obuwniczym. I dlatego ta 
największa, najbardziej zasadnicza 
zmiana 1 lipca ub.r., kiedy to handel 
spożywczy, przemysłowe drobiazgi 
codziennego użytku i gastronomię 
oddano w ręce „Społem”, tworząc z 
całej reszty Centralę Przedsiębiorstw 
Handlu Wewnętrznego z trzema pod
ległymi jej zarządami, odpowiadają
cymi 3 głównym kompleksom zaopa
trzeniowym — obejmującym ubra
nie, mieszkanie i wypoczynek, przy
szła w momencie, gdy ludzie w han
dlu byli ciągłymi zmianami zmęcze
ni.

Jest to też ważny element oceny 
skuteczności podejmowanych reform, 
bo przecież handel jest żywą tkanką 
i dopiero ludzie są w stanie organi
zacyjne zasady napełnić treścią... a 
sklepy towarem.

Łączy się z tym jeszcze jeden pro
blem — mechanizmów ekonomicz
nych, bodźców materialnych i nie 
tylko materialnych. Komuś musi za
leżeć na klientach, na obrotach skle
pów, na tym, by dużo sprzedawać. 
System WOG-owski w handlu prak
tycznie nie działa, na jego miejsce 
nie wprowadzono niczego nowego, 
choć przed reformą o tym dyskuto
wano. Czy droga administracyjnego 
egzekwowania powinności wystar
czy? I czy nie jest zbyt długa, aby 
mogła być skuteczna?

☆

Reorganizacja handlu była wiel
kim przedsięwzięciem, bardzo ko
sztownym z każdego punktu widze
nia! W interesie nas wszystkich, 
klientów i gospodarki, jest — by 
spożytkować ją możliwie najlepiej. 
Stąd, jak się zdaje, pilna potrzeba 
cąiglej analizy i korekt, otwartego 
stosunku do zauważonych błędów. 
Chodzi bowiem w końcu nie o to, by 
osiągnąć najbardżiej jednolite struk
tury organizacyjne, ale by organizm 
funkcjonował sprawnie i umiał na
dążać zh rynkową rzeczywistością.

■

Wielkopolskie Zakłady

Telęelektroniczne WZT

„TELKOM TELETRA"
w Poznaniu, ul. Bułgarska 67/73

poszukuje wykonawców

(przedsiębiorstw uspołecznionych)

na wykonanie
z materiału własnego ^ub powierzonego:

Q konstrukcji stojaków metalowych do urządzeń teleelcktronicz- 
nych (ok. 200 tys. godzin rocznie),

• montażu płytek obwodów, drukowanych i innych elementów 
typu teleelektronicznego (ok. 200 tys. godzin rocznie),

• prac frezerskich z wykończeniem ślusarskim (ok. 10 tys. go
dzin rocznie).

Wykonanie wg dokumentacji Zakładu „Telkom-Teletra".
Informacji udziela Dział Przygotowania Produkcji WZT „Tel
kom-Teletra”, Poznań, ul. Bułgarska 67/73, bud. A pokój 105, tel. 
673-201 (wew. 154 wzgl. 132).

Zakres zleconych prac do zapoznania wraz z dokumentacją na 
miejscu. Ceny wg kalkulacji wykonawcy po zatwierdzeniu przez 
Dział Planowania i Kalkulacji Cen WZT „Telkom-Teletra”.
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czas mieszkania

DYSKUSJA FACHOWCÓW
Komitet Ekonomiki Budownictwa przy Zarządzie Głównym Polskleg^ 
Związku Inżynierów I' Techników Budownictwa zorganizował w poło
wie lutego br. w Jadwisinle konferencje nt. „Społeczno-ekonomicz
ne aspekty rozwoju budownictwa mieszkaniowego”. Było to spotka

nie naukowców, projektantów, Inwestorów, wykonawców praktyków, 
którzy wspólnie z przedstawicielami resortu 1 Komisji Planowania 
chcieli wspólnie przedyskutować problemy nurtujące to środowisko 

inżynierskie.

PROBLEMÓW tych jest coraz 
więcej. Poruszano sprawy dość 
szeroko znane w kręgu fachow

ców, jednakże warte zaprezentowa
nia szerokim kręgom klientów spół
dzielni mieszkaniowych, czyli pra
ktycznie nam wszystkim, którzy do
piero co otrzymaliśmy klucze do 
mieszkania, oczekujemy na nie, bądź 
planujemy sobie polepszyć warun
ki mieszkaniowe.

Zresztą i dla fachowców znalazło 
się w dyskusji sporo elementów no
wych, które wynikają z coraz wię
kszych rozmiarów i tempa budowni
ctwa mieszkaniowego i konieczności 
podniesienia standardu mieszkań.

RÓŻNORODNOŚĆ SPRAW

Jak zwykle przy takich okazjach 
zabierali głos urbaniści, mocno ak
centując fakt, że domy, ulice, osie
dla stawia się na dziesiątki lat. Je
śli są udane projekty, to wszystko w 
porządku. Ale gdy projekty są chy
bione, a mieszkania niefunkcjonalne, 
to skutki są opłakane i nie ma mo
żliwości ich potem naprawić.

Dużo miejsca poświęcali w swoich 
wystąpieniach urbaniści sprawie ła
mania słusznych postanowień i ogól
nych przepisów dotyczących kształ
towania naturalnego środowiska 
człowieka. Budowanie bloków dom- 
ków jednorodzinnych i letniskowych 
nadal jest kontynuowane bez troski 
o krajobraz, bez uwzględnienia ele
mentarnych kanonów urbanistycz
nych. Samowola, przypadkowość, 
wywieranie nacisków i wprost dzikie 
budownictwo są w niektórych regio
nach wprost nagminne.

Interesującą sprawą, pie tylko dla 
urbanisty, jest standaryzacja bu
dynków — stają się coraz bardziej 
podobne do siebie domy, osiedla 
i nawet miasta. Trudno się zoriento
wać będąc na nowym osiedlu, czy 
jest się w Warszawie, Kaliszu, Gdy
ni czy na przykład w Płocku. Jaki 
mają na to wplrw fabryki domów? 
Okazuje się, że te ostatnie ograni
czają swą produkcję do kilku tylkb 
typów, choć mogą robić dowolne e- 
lementy, a z nich domy o naprawdę 
dowolnej sylwetce. Jakże często . 
idzie się jednak po najmniejszej linii 
oporu, nie osiągając należytego efek
tu architektonicznego.

Bardzo utkwiło mi w pamięci wy
stąpienie pewnej pani inżynier, któ
ra zajmowała się badaniami zdrowo
tności nowo budowanych mieszkań. 
Niestety, jest to problem spychany 
na jpargine^ a przecież spędzamy 
w czterech ścianach domowegd za
cisza po kilkanaście godzin na dobę.

Przedstawiciel jednego z przedsię
biorstw gospodarki mieszkaniowej — 
każdy z nas to słyszał też setki ra
zy — raz jeszcze przypomniał o na
gminnym oddawaniu mieszkań źle 
wykończonych. Cóż, często omawia
na sprawa — jednak tćzeba w końcu 
poczynić tu zdecydowany postęp.

Wachlarz zagadnień poruszanych 
w dyskusji był bardzo szeroki. Ale 
główny nurt tego dwudniowego spo
tkania dotyczył spraw bieżących, ak
tualnych. Kilka z nich chciałbym 
wyeksponować.

czne zabudowy, wykorzystania i za
gospodarowania terenu, urządzenia 
usługowe 1 towarzyszące zabudowie 
mieszkaniowej. Trzeba też dodać do 
tego normy i zasady zaludnienia bu
dowanych mieszkań, a więc ilość me
trów kwadratowych na 1 mieszka
jącego.

Sporo w tym zakresie, osiągnęli
śmy w ciągu ostatniego 15-lecia, 
Przeciętna liczba izb w mieszkaniu 
(w1 mieście) wzrosła z 2,50 w 1960 ro
ku do 2,77 w 1970 roku, a w 1975 ro
ku wynosiła 2,90. Wskaźnik ilości 
osób na 1 izbę ^(w mieście) spadał od
powiednio: 1,53—1,32—1,18. Procent 
mieszkań wyposażonych w wodocią
gi do ogółu mieszkań wzrósł: w mia
stach: 55,4—74,8—83,0; a na Wsi: 
3,7—11,8—22,7. Odsetek mieszkań 
wyposażonych w łazienkę: w mia
stach . '26,0—48,1—61,5; na wsi 
1,4—5,0—11,2.

„Ocena obecnego standardu na
szego budownictwa mieszkaniowego 
— stwierdza prof. Edward Kumlnek 
— prowadzi do stwierdzenia, że do
tychczasowe tempo jego wzrostu nie 
nadąża za rozwojem społeczno-go
spodarczym kraju oraz podnoszeniem 
się zamożności społeczeństwa, wzro
stem wymagań i aspiracji ludności. 
Niedostateczny poziom zaspokojenia 
potrzeb użytkowników występował 
zwłaszcza w uspołecznionym budow
nictwie wielorodzinnym".

Przeciętna powierzchnia budowa
nego mieszkania w mieście wynosiła 
w 1960 roku 48 m kw. pow. użytko
wej. Następnie w latach 1964—1966 
śpadła do ok. 39 m kw. Wzrost po
wierzchni oddanych do użytku 
mieszkań w 1975 roku do 47-m kw. 
nie pozwolił więc na osiągnięcie po- 
'zioimPz 1960 roku, a Więc zaległo
ści wzrosły.

Nowelizacja normatywu mieszka
niowego nastąpiła na początku 
1974 roku. Normatyw ten zwiększył 
powierzchnię użytkową poszczegól
nych kategorii mieszkań, w stosun
ku do norm z 1959 roku, w grani
cach 22—35 procent. Czy uda się (en 
standard osiągnąć? Czy będą to wiel
kości satysfakcjonujące większość z 
nas w 1990 czy 1990 roku?

szkaniowe, które uznano za ekono
micznie racjonalne ze względu na 
niski koszt budowy 1 m kw. powie
rzchni, bez oceęy, czy obniżka tego 
kosztu pozostaje w prawidłowej re
lacji dó obniżki efektu użytkowego, 
nie mówiąc już o wzroście przyszłych 
kosztów eksploatacji.

Nowe wytyczne do oceny ekonomi
cznej efektywności przewidują zasa
dniczo odmienne podejście do zaga
dnienia. Za efektywne uznaje się 
takie rozwiązanie, które charaktery
zuje się, w porównaniu z analogicz
nym rozwiązaniem, korzystniejszym 
stosunkiem nakładów inwestycyj
nych i kosztów eksploatacji potra
ktowanych łącznie do efektu użytko
wego. Ten ostatni rozumiany jest 
nie tylko jako liczba metrów kwa
dratowych powierzchni użytkowej 
mieszkań, ale jako uzyskiwana war
tość użytkowa, której powierzchnia 
jest wprawdzie bardzo ważną, lecz 
nie jedyną cechą. Przyjęto zasadę, 
że niespełnienie wymagań pod 
względem niektórych cech, niezale
żnie od oceny pod względem innych, 
eliminuje rozwiązanie projektowe.

Szkopuł w tym, że podstawowa 
część wyrobów dokonywana jest w 
naszych warunkach już wcześniej 
zanim inwestor podejmuje decyzję 
zatwierdzającą projekt, a nawet 
wcześniej zanim sformułuje dane 
wyjściowe do projektowania. Nie 
ma więc już w tym momencie fak
tycznie wyboru, jak budować i z cze
go, przesądzona jest w planach za
gospodarowania przestrzennego lo
kalizacja, a często i wysokość zabu
dowy. Do tego podjęte uprzednio de
cyzje rzutują w istotny sposób na 
wartość użytkową mieszkań i budyn
ków, na wysokość nakładów inwe
stycyjnych i przyszłych kosztów eks
ploatacji. Dalej również wybór te
chnologii w stosunkowo małym sto
pniu wywołany jest decyzją proje- 
ktenta zespołu mieszkaniowego.

A więc, czy nowe zasady oceny e- 
konomicznej efektywności mają 
szanse, by być respektowane? Jak 
wybrać ogniwa, które mogłyby do
konywać tej oceny inwestycji za
równo z ogólnospołecznego, jak 1 
ogólnogospodarczego punktu widze
nia? Czy uda się wyeliminować in
teresy partykularne?

EKONOMIKA 
PRZEDSIĘBIORSTW

STANDARD

Standardowi budownictwa miesz
kaniowego poświęcił swoje wystą
pienie prof. EDWARD KUMINEK z 
Instytutu Kształtowania Środowiska. 
Pojęcie to pojawiło ,się w słowni
ctwie wraz z rozwojem ingerencji 
czynników publicznych w sprawy 
mieszkaniowe, a następnie z rozwo
jem planowania i ’ programowania 
budownictwa mieszkaniowego.

We współczesnym pojęciu stan
dard budownictwa mieszkaniowego 
obejmuje nić tylko ustalenia doty
czące programu mieszkania i budyn
ku, w którym to mieszkanie się znaj
duje. To również warunki otoczenia 
tego budynku, warunki urbanisty

EKONOMICZNO-SPOŁECZNA 
OCENA

Doc. dr JERZY BOGUŚZ z In
stytutu Kształtowania Środowiska 
omówił problemy ekonomiczno-spo
łeczne oceny rozwiązań projekto
wych budownictwa mieszkaniowego. 
Różne są punkty widzenia . na te 
sprawy inwestorów, projektantów 
i przyszłych użytkowników^ Aby 
więc wybrać optimum, trzeba dysku
tować w miarę precyzyjną metodą 
oceny rozwiązań, która byłaby uży
teczna przed podejmowaniem decy
zji.

W 'dotychczasowej praktyce oceny 
projektów . dokonywano dwóch fa
ktycznie niezależnych ocen:

1) Oceny projektu pod względem 
architektonicznym, funkcjonalnym, 
^śtetycznym — słowem: oceny efe
ktu użytkowego.

2) Oceny ekonomicznej, która 
sprowadzała się w zasadzie do po
równania kapitałochłonności , (jedno
stkowych nakładów na budowę) da
nego rozwiązania z podobnymi roz
wiązaniami.

Ocena ekonomiczna w gruncie rze
czy nie wnikała w ocenę efektu użyt
kowego, pozostawiając ją ocenie ar
chitektonicznej. Nakłady odnoszono 
do powierzchni użytkowe] mieszkań, 
traktując ją jako miernik efektu. 
Wysokość nakładów oceniano więc 
nie w zależności od uzyskiwanego 
efektu użytkowego, ale w stosunku 
do „wzorcowego” dla danego okresu 
nakładu jednostkowego na 1 m kw. 
powierzchni użytkowej. Nie badano, 
czy lepszy jakościowo efekt uzasa
dnia wyższe nakłady czy też nie.

Karykaturalnym skutkiem takiego 
pojmowania oceny efektywności e- 
konotnicznej było w przeszłości tzw. 
oszczędnościowe budownictwo mie

Jest, oczywiście, ważne spojrzenie 
na budownictwo mieszkaniowe od 
strony przyszłych użytkowników, 
rozpatrywanie jego standardu, eks
ponowanie celów ogólnych. Ale rów
nie ważne jest prześledzenie tego, co 
dzieje się w podwórku samych wy
konawców, którzy w gruncie rzeczy 
decydują o wszystkim.

Ilościowymi 1 jakościowymi zada
niami budownictwa mieszkaniowego, 
a problemami ekonomiki przedsię
biorstw budowlano-montażowych 
zajął się szczegółowo mgr RYSZARD 
JARMOC z Przedsiębiorstwa Budo
wnictwa Ogólnegb.

„Oceniając krytycznie stan dotych
czasowy — powiedział — należy 
stwierdzić, że nie działają obecnie 
żadne bodźce poza nakazem admi
nistracyjnym w zakresie zachęty do 
zwiększania wykonywanych zadań 
budownictwa mieszkaniowego przez 
załogi przedsiębiorstw. Skuteczność 
nakazów administracyjnych w po
równaniu do wytworzonych bodźców 
negatywnych jest zbyt mała..."

Ważnym czynnikiem wzrostu pro
dukcji. 1 jej jakości jest posiadanie 
odpowiednich urządzeń, maszyn i 
sprzętu — czyli majątku trwa
łego oraz kwalifikowanych * kadr. 
Praktyka wykazuje, że wzrost 
majątku trwałego przedsiębiorstwa 
budowlanego znacznie podraża ko
szty jego działalności. Relacje ceno
we na rynku krajowym stwarzają 
sytuację, w której wykonawstwo 
przy pomocy siły ludzkiej (obecnie 
czynnika coraz bardziej ograniczo
nego) jest zńacznie tańsze od stoso
wania. mechanizacji. Sprzęt budo
wlany jest drogi, co w konsekwencji 
powoduje, że mechanizacja iest o 
wiele droższa od pracy ręcznej (we
dług cenników), a nawet często nie
opłacalna, mimo braków w zatru
dnieniu.

Przedsiębiorstwa budowlano-mon
tażowe otrzymują zadania do ręali- 
zacji na niektórych terenach w dal

szym ciągu zupełnie nie sprecyzo
wane. Zmienność portfeli zleceń, nie 
przygotowana na czas dokumentacja 
techniczna, późne uzbrojenie tere
nów — nie sprzyjają realizacji bar
dzo wzrastających zadań. Nie ma 
do tego wypracowanego systemu 
obiektywnej oceny możliwości pro
dukcyjnych przedsiębiorstw i jeże
li nie mają one rezerw — często wy
stępują załamania, wynikające wła
śnie z nietrafnych • szacunków mo
żliwości produkcyjnych.

„Powinien też zostać zreformowa
ny — dodaje mgr Ryszard Jarmoc 
— system zaopatrzenia materiałowe
go. Regionalne centrale handlowe 
powinny mieć założone przynajmniej 
takie wzrosty obrotów, jaki jest 
wzrost budownictwa w wojewódz
twie. Ponadto w handlu i u produ
centów powinny być utworzone za
pasy rezerwowe podstawowych ma
teriałów umożliwiające szybką re
alizację. dostaw bezpośrednio na bu
dowę z pominięciem magazynu cen
tralnego wykonawcy. Wprowadzić 
trzeba w pełni zasadę czynnego zao
patrzenia budów w materiały za
mawiane przez przedsiębiors'.,''' bu
dowlane”.

*
Bardzo istotną,kwestią jest stały 

ujerost kosztów budownictwa, a w 
konsekwencji cen mieszkań. Spra
wom tym poświęcone były na oma
wianym spotkaniu trzy referaty:

— Doc. ROBERTA- TAUSZYN- 
SKIEGO z Instytutu Kształtowania 
Środowiska — „Porównanie trendów 
cen budownictwa mieszkaniowego w 
Polsce i za granicą oraz czynniki 
kształtujące te trendy”;

— ‘Mgr BARBARY MISIAK z In
stytutu Kształtowania Środowiska — 
„Ceny budownictwa mieszkaniowego 
w latach 1971—1975 na tle zmian 
charakterystyki budynków i syste
mów budowania”;

— Mgr. inż. ZDZISŁAWA WOLO- 
CHOWICZA z Ministerstwa Budo
wnictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych —. „Perspektywa cen 
budownictwa mieszkaniowego”.

Problematykę tę, jak również sze
reg zasygnalizowanych tu spraw sze
roko omówimy w odrębnych artyku
łach, które przygotowujemy do naj
bliższych humerów „Życia Gospo
darczego”. Dyskusje budowlanych, 
architektów, urbanistów i ekonomi
stów zajmujących się budownictwem 
mieszkaniowym oraz wnioski i usta
lenia z nich wynikające interesują 
w coraz większym stopniu nie tylko 
fachowców, ale szerokie rzesze wy
czekujących na mieszkania.

A.N-J Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

POLSKI ZWIĄZEK GŁUCHYCH 
ZAKŁAD SZKOLENIOWO-PRODUKCYJNY

Warszawa, ul. Jezuicka nr 1/3

16947616

oferuje

dostawę w 1977 r.

POJEMNIKÓW
z drutu Typu EGS
PRZEZNACZENIE
— pojemniki służą do przewozu i magazynowania 

artykułów paczkowanych w puszkach, karto
nach, torebkach z folii, słoikach itp.

WYKONANIE
— pojemniki wykonane są z siatki zaplatanej 

i zgrzewane punktowo,
— wielkość oczka siatki 40 mm,
— pojemniki są składane, posiadają pokrywę za

mykaną zamkiem, a do przenoszenia służą spe
cjalne uchwyty,

— konstrukcja pojemnika wzmocniona jest ele
mentami z blachy,

— pokrycie antykorozyjne cynkiem galwanicznym.

POJEMNIK ODZNACZA SIĘ DODATKOWYMI POJEMNIKI SĄ WYKONANE W TKZECH RODZAJACH
WALORAMI JAK:_____________________________________________________________  

maksy-
— trwały w użytkowaniu, Tvn wymiar ciężar cena malna ta-

w mm kg zbytu downość
— wykonany estetycznie, -------------■— ............ ............ . ........ --------

EGS-3 80(^:400x400 10,5 486,— 100
— praktyczny w transporcie i magazy- JjGS-8 8oox600x4oo 12,8 • 556,— 120

EGS-21 600x400x380 8,7 435,— 80nnwanm

Zamówienia prosimy kierować pod adresem: Polski Zwiqzek Głuchych Zakład Szkolenio- 
wo-Produkcyjny Warszawa, ul. Jezuicka 1/3 Dział Zaopatrzenia i Zbytu, tel. 31-(51-52.
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PRODUCENCI towarów ekspor
towych ■ i eksporterzy sądzą, 
że promocja to działalność 

władzy centralnej, przejawiająca się 
m.in. w stworzeniu dodatkowych 
środków finansowych bądź dla 
pracowników związanych z ekspor
tem, bądź dla jednostek gospodar
czych. Tymczasem takie pojmowa
nie promocji eksportu jest po pro
stu jego subwencjonowaniem.

Zgodnie bowiem z postanowienia
mi Układu Ogólnego w sprawie Ta
ryf Celnych i Handlu (GATT,1), w 
którym Polska uczestniczy od 1967 r., 
przez subwencję rozumie się wszel
ką formę pomocy państwa udzielo
ną przedsiębiorstwu, a dotyczącą po
ziomu dochodów lub poziomu cen, 
która bezpośrednio lub pośrednio 
wpływa na wzrost eksportu jakie
gokolwiek produktu z terytorium 
umawiającej się strony lub na ogra
niczenie ' importu jakiegokolwiek 
produktu na jej terytorium. j

i uzgodnienia będą trwały co naj
mniej kilka miesięcy zanim^ prze
kształcą się w określone działanie. 
Ęrzez ten czas dominującym będzie 
pozostawał obecny, zastojowy i spad
kowy trend.

Jak wiemy Jimmy Carter jest 
zwolennikiem interwencjonizmu po
przez Wydatki na cele socjalne i bu
downictwo mieszkaniowe: odrzuca 
bn wyścig zbrojeń. Wydatki na 
tzw. socjalne budownictwa mieszka
niowe były stosowane'.już w RFN 
jako forma pobudzenia czy też sty
mulowania koniunktury. Mechaniz
my tego rodzaju interwencjonizmu 
są znane. Nie zawsze jednak przy
niosły one spodziewane efekty.

Analiza danych gospodarczych 
krajów kapitalistycznych i klimatu 
ekonomicznego . wskazuje więc że 
nadzieję na szybką poprawę ko
niunktury są mało reailne i że obec
nie w 1977 r„ brak jest nadal czynni
ków, które mogłyby doprowadzić do 
nowego boomu gospodarczego.

■Tak więc interpretacja subwen
cji jest szeroka. Obejmuje bowiem, 
po pierwsze — wszelką formę po
mocy państwa dla przedsiębiorstwa, 
to znaczy dla jednostki ekonomicz
nej podejmującej decyzje gospodar
cze.. Po drugie — jeśli chodzi o skut
ki wewnętrzne — subwencjonowanie 
przejawia się w oddziaływaniu na 
poziom dochodów (należy rozumieć: 
indywidualnych i łącznych) lub cen. 
Po trzecie — zewnętrzne skutki sub
wencjonowania przejawiają się bez
pośrednio lub pośrednio we wpły
wie na\wzrost eksportu lub w ogra- 
niczenius importu jakiegokolwiek 
produktu.

Nie wdając się bliżej w rozważa
nie szczegółowych problemów sub
wencjonowania, warto jednak przy
pomnieć, że subwencjonowanie eks-

JAK
PROMOWAĆ 
EKSPORT

portu wyrobów przetworzonych jest 
zabronione, a przy eksporcie surow
ców i materiałów kraje członkow
skie Układu są proszone o powstrzy
manie się od jego subwencjonowa
nia.

Jeśli subwencjonowanie eksportu 
powoduje lub może spowodować.po? 
ważną szkodę dla interesów innych 
krajów człorikOwskich Układu, a za
grożenie wywołania poważnej szko
dy stosunkową łatwo można udo
wodnić (zwłaszcza w sytuacji wzro
stu bezrobocia w krajach o gospo
darce rynkowej), kraj poszkodowa
ny może wprowadzić cła wyrównaw
cze na towary subwencjpnowane. 
Cło takie nakłada się w wysokości 
neutralizującej skutki subwencji.

Promocja eksportu w założeniu 
więc nie może się przejawić we 
wpływie na poziom dochodów przed
siębiorstwa lub cen towarów eks- ‘ 
portowanych. Jeśli tak, tb czego mo
że ona dotyczyć?

Promocja eksportu — to ułatwia
nie rozwoju eksportu opłacalnego 
znajdujące wyraz głównie w dzia
łaniach, których /efekty będą się 
przejawiały w okresach długich. 
Działania o skutkach doraźnych rów
nież mogą mieć charakter promocyj
ny, ale istotą promocji eksportu jest 
ułatwienie jego rozwoju na prze
strzeni szeregu lat.

Tak więc pp pierwsze — działa
niem promocyjnym jest uwzględnie
nie eksportu w planie inwestycyj- ■ 
nym, to znaczy w decyzjach inwe
stycyjnych. Budowa, rozbudowa i 
modernizacja zdolności produkcyj
nych w określonej gałęzi wytwór
czości na skalę większą niż potrze
by odbiorców krajowych, jest wyra
zem promocji eksportu, jeśli tylko 
opłacalny zbyt towarów tej branży 
na określonym rynku czy rynkach 
zagranicznych był motywem tych 
decyzji inwestycyjnych. Uogólniając 
powyższe rozumowanie, można 
stwierdzić, ■ że odrywanie struktury 
zdolności produkcyjnych i produkcji 
od struktury spożycia kraju jest 
właśnie przejawem selektywnego 
rozwoju kraju, przejawem otwiera
nia gospodarki, przejawem promo
wania eksportu, a w konsekwencji i 
importu.. (Tylko w gospodarce zamk
niętej struktura zdolności produk
cyjnych i produkcji’ jest bliska 
strukturze spożycia w kraju).

Po drugie — działania promocyj
ne powinny, zmierzać do zapewnie
nia trwałości podaży eksportowej o- 
kreślonych towarów na określone 
rynki, a w konsekwencji powinny 
znaleźć wyraz w długookresowym 
planowaniu i programowaniu wy
miany z poszczególnymi rynkami; w 
tworzeniu systemu informacji o ce
nach towarów, cłach, podatkach, 
stawkach ubezpieczeń, opłatach 
transportowych, problemach zatru
dnienia obcokrajowców, ubezpiecze
niach i innych informacji występu
jących ha określonych rynkach za
granicznych a niezbędnych dla pro
ducentów i eksporterów w celu do
stosowania się do zmieniających się 
sytuacji; w umacnianiu i rozszerza
niu prawnych powiązań między do
stawcami z kraju i odbiorcami za
granicznymi; w ułatwianiu przedsię
biorstwom. krajowym działania w

warunkach niepewności (charakte
rystycznych dla wymihny zagranicz
nej zwłaszcza w okresach długich) 
m.in. np. przez dopuszczenie istnie- 

-nia celowych rezerw mocy produk
cyjnych; przez wprowadzenie fundu
szu ryzyka handlowego u producen
tów itd.

Po trzecie ‘— działania promocyj
ne miałyby zmierzać do poprawy ja
kości i do zwiększenia dozy postę
pu technicznego i organizacyjnego 
zawartej w produktach. Chociaż mo
że to się wydać dziwne, ale w ist
niejących u nas warunkach rynku 
producenta (przejawiających się w 
dominacji dostawcy nad odbiorcą) 
również i ten aspekt promowańia 
eksportu wskazuje na potrzebę roz
woju produkcji opłacalnych towa
rów eksportowych na skalę prze
wyższającą potrzeby odbiorców kra
jowych. W sytuacji rynku producen
ta „skazanie na eksport” wymusza 
skłonność przedsiębiorstwa do inno
wacji, postępu, dbałości o klienta 
itd.

Równocześnie jednak warto wska
zać, że ta skłonność do jakościowo 
zadowalającej produkcji i do inno
wacji powinna być wspierana przez 
odpowiednio ustawiony system eko
nomiczno-finansowy jednostek prze
mysłu. W szczególności, patrząc na 
problem z interesującego nas punk
tu widzenia, pożądane staje się u- 
trzymanie oceny pracy tych jedno
stek opartej, na miernikach netto, np. 
na produkcji dodanej. Ponadto jed
nym z atrybutów systemu ekono
miczno-finansowego jednostek prze
mysłu odpowiadającego potrzebom 
promocji eksportu, jest racjonalny 
system cen towarów importowa
nych, Informujący producentów o 
zmianach poziomu i relacji cen tych 
towarów za granicą.

URSZULA PŁOWIEĆ

Innym atrybutem tego systemu 
jest ułatwienie jednostkom ekspor
towym dostępu do środków na im
port surowców, drobnego wyposaże
nia i dóbr inwestycyjnych oraz 
stworzenie preferencji dostaw koo
peracyjnych dla eksportu wyrobów 
finalnych. W^śytuąąii^^nku produ- 
centa spełńieńle“togo ^osmtriiegó po
stulatu jest śzcżególrtie’ Wdzne.Z ko
lei ułatwienie ’żdobycia środków na 
import może mieć postać obligato
ryjnego wskaźnika salda, normaty
wu ustalania środków na import w 
zależności od rozmiarów lub przy
rostu eksportu (tzw. normatyw D), 
uprawnień do nabywania środków 
na import z tytułu określonych eks
portów itd.

Wreszcie, jednym z przejawów 
promocji eksportu byłaby poprawa 
sprawności i solidności obsługi 
klientów. Można by ją osiągnąć — 
przy spełnieniu omówionych już po
stulatów — przez przybliżenie produ
centa wyrobów gotowych do osta
tecznego odbiorcy towarów ekspor
towanych. Do tej grupy problemów 
promocji wchodziłoby więc zarów
no rozszerzenie uprawnień ekspor
towych dla producentów wyrobów 
gotowych, spowodowanie uczestni
czenia producentów w spółkach 
handlowych i produkcyjnych działa
jących za granicą, rozszerzenie udzia
łu dużych producentów w targach, 
wystawach, salonach itp.

Jeśli teraz, znając już "próbę okre
ślenia pojęcia promocji eksportu, 
przeanalizujemy istniejący u nas sy
stem kierowania gospodarką na od
cinku handlu zagranicznego, to, nie
stety, wypadałoby stwierdzić, iż za
wiera on zbyt mało elementów pro
mocji eksportu. Jeśli z kolei sądzi
my, że należy popierać rozwój opła
calnego eksportu, to tym samym ce
lowe jest stosowanie terminu „pro
mocja eksportu”, chociaż niewątpli
wie promocja eksportu jest elemen
tem systemu kierowania wymianą 
zagraniczną w gospodarce otwartej, 
a tym samym elementem polityki 
handlowej tego typu gospodarki. Z 
czasem więc stosowanie terminu 
„promocja” może okazać się zbęd
ne, natomiast nabiera wagi w. eta
pie przechodzenia do polityki go
spodarki otwartej.

Warto jeszcze zwrócić uwagę, że w 
odróżnieniu od subwencjonowania, 
które oznacza określoną działalność 
państwa, promowanie eksportu mo
że być dokonywane zarówno przez 
władze centralne, jak i przez jed
nostki gospodarcze różnych szczebli. 
Promować eksport mogą centralne 
organa funkcjonalne i branżowe, 
związki zjednoczeń, zjednoczenia, 
kombinaty i przedsiębiorstwa. Nale
żałoby więc mówić, a raczej spowo
dować wyksżtałtowanie systemu 
promocji eksportu.

W systemie tym każdy szczebel po
dejmowania decyzji, zarówno w u- 
kładzie branżowym jak i terytorial
nym, może znaleźć pole do działań 
promocyjnych. Ponieważ życie jest 
bogatsze niż fantazja największego 
nawet twórcy, poprzestanę na zachę
ceniu do. dyskusji na temat celowo
ści i form działań promocyjnych.

<) Por. art. XVI Układu, Zbiór Umów 
Międzynarodowych PRL* 1967. P.I.S.M. 
Warszawa 1979.

świat — ekonomia — polityka

CO Z KONIUNKTURĄ?
MIROSŁAW DYNER

W fachowych czasopismach kra
jów zachodnich mnożą się pe
symistyczne oceny 1 przewi

dywania co do rozwoju koniunktury 
gospodarczej w świecie kapitali
stycznym na rok bieżący i następny. 
Rzeczywiście we wszystkich gospo
darkach kapitalistycznego świata w 
II półroczu 1976 r. wystąpiły poważ
ne objawy zahamowania rozwoju 
cyklicznego. Dane statystyczne 
OECD dotyczące tego zjawiska przy
niosło ŻG nr 3/1977 r. Wiele insty
tutów i ekonomistów zastanawia się, 
czy są to już objawy kolejnego zała
mania, czy też jedynie sezonowe 
osłabienie ożywienia koniunktury, 
które zaczęło się na przełomie 1975/76 
roku. Jest bowiem faktem, że w 
ostatnich latach w powojennej ko
niunkturze świata kapitalistycznego 
występują duże i nagłe zmiany.

Jeżeli porównSmy ostatni kryzys 
(lat 1974^-75) i rozwój cykliczny z 
wieloma poprzednimi, to już w po
bieżnej analizie rysują się ciekawe 
obserwacje i problemy, tak teore
tycznej, jak i praktycznej natury. 
Po pierwsze — większość załamań 
koniunktury w okresie powojennym, 
w USA, a szczególnie w gospo
darkach zachodniej Europy miało 
płytki charakter, stąd przyjęto je 
nazywać „recesjami” w odróżnieniu 
od klasycznych kryzysów typowych 
dla gospodarki kapitalistycznej 
pierwszej połowy, bieżącego stulecia. 
Po drugie — bezrobocie (w USA, a 
szczególnie w krajach zachodniej 
Europy), jakie towarzyszyło „rece
sjom”, było stosunkowo niewielkie 
i' nie pociągało za sobą .większych 
perturbacji społecznych.

Dopiero załamanie cykliczne lat 
1974—75 charakteryzowało się bar
dzo głębokim spadkiem produkcji 
przemysłowej, nakładów inwesty
cyjnych i produktu globalnego. Jed
nocześnie wystąpił wzrost bezrobo
cia o skali nienotowanej w okresie 
powojennym (z wyjątkiem lat bez
pośrednio po II wojnie światowej). 
W poważnych rozważaniach w pra
sie fachowej i ogólnej w 1975 r. 
zadano sobie pytanie, czy nie pow
tórzy się kryzys lat 1928/30. Już sam 
fakt pojawienia się takich rozważań 
wśród ekonomistów i polityków za
chodnich świadczył o powadze sy
tuacji i zmianie klimatu rozważań 
i komentarzy, które od lat pięćdzie
siątych do siedemdziesiątych "bez
trosko stwierdzały, że kapitalizm 
przezwyciężył kryzysy i bezrobocia.

W związku z głębokim załama
niem koniunktury w latach 1974/75, 
wystąpieniem i utrzymywaniem się 
wysokiego stanu bezrobocia — ro
dzi się pytanie, jakie przyczyny sta
ły się powodem takiej zmiany. Czy 
w koniunkturze kapitalistycznej bę
dziemy mięli do czynienia z trwałą 
zmianą charakteru załamań cyklicz
nych w latach przyszłych, czy też 
nastąpi nawrót do typu lekkich re
cesji? Odpowiedź na pytanie co stało 
się przyczyną głębokiego kryzysowe
go załamania nie jest prosta i łatwa. 
Na pewno złożyły się na to różnorod
ne czynniki. Niektóre można wy
odrębnić już dziś, bez obawy o 
większą pomyłkę.

Jest faktem- bezspornym, wymie
nianym przez wielu ekonomistów 
i komentatorów, że w 1972 r. nastą
piło zsynchronizowanie się cyklu ko
niunkturalnego w USA i w zachod
niej Europie. Niewątpliwie, ekono
miczne skutki tego zjawiska musia- 
ły przynieść poważne konsekwencje. 
Na zsynchronizowanie się obydwu 
wahań cyklicznych wywarły okre
ślony wpływ dwa wydarzenia: a) za
kończenie amerykańskiej wojny w 
Indochinach, b) kryzys energetycz
ny wywołany przez arabskie embar
go na dostawy ropy naftowej do 
większości państw zachodniej Euro
py i USA.

Zakończenie wojny amerykańskiej 
w Indochinach spowodowało dla 
koncernów amerykańskich odpad
nięcie rynku dostaw, liczących się w 
miliardy dolarów, co musiało wy
wołać poważny wstrząs. Przestawia
nie się z gospodarki wojennej na 
gospodarkę pokojową również i po II 
wojnie światowej spowodowało kry
zys w gospodarce amerykańskiej. 
Wprawdzie skala przestawiania się 
obecnie była znacznie mniejsza niż 
po II wojnie światowej, ale jak się 
okazało dostatecznie silna, by przy
spieszyć normalny rozwój cykliczny 
i spowodować załamanie gospodar
cze oraz pogłębić je.

Natomiast embargo na dostawy 
ropy naftowej zastosowane przez 
kraje arabskie, uderzyło przede 
wszystkim w gospodarki krajów za
chodniej Europy, doprowadzając do 
niespodziewanego i znacznego po
drożenia kosztów produkcji i pośred
nio w swych skutkach przyspieszając 
rozwój cyklicznego załamania w go
spodarce kapitalistycznej Europy.

Załamanie amerykańskie wystąpi
ło, nieco wcześniej, już w 1973 roku. 
Pociągnęło ono za sobą również spa
dek zamówień amerykańskich dla 
firm i wielu zakładów produkcyj
nych zachodniej Europy (samochody, 
obuwie, blachy stalowe itp.).. Szyb
kie zmniejszenie się eksportu z za
chodniej Europy do USA spotęgo
wało w jej gospodarce hamujące 
działanie naftowego embarga i pod
wyżki cen ropy naftowej.

W sumie załamania gospodarki 
USA i' zachodnioeuropejskiej i ich 

skutki zaczęły się nakładać na sie
bie, doprowadzając do głębokiego 
kryzysu, który objął całą światową 
gospodarkę kapitalistyczną.

WYSOKIE, UTRZYMUJĄCE SIĘ 
BEZROBOCIE ZAHAMOWAŁO 

TEMPO INFLACJI

Głęboki kryzys gospodarczy trwa
jący od II połowy 1973 r. do II po
łowy 1975 r. odbudował we wszyst
kich krajach kapitalistycznych re
zerwową armię bezrobotnych, na 
brak której uskarżali się przez wiele 
powojennych lat zawzięci zwolenni
cy klasycznych reguł gry kapitali
stycznego ustroju. Bezrobocie w Sta
nach Zjednoczonych i w krajach 
EWG przekroczyło w 1975 r. 15 min 
trwale pozostających bez pracy.

Lecz nie sam fakt wysokiego bez
robocia jest charakterystyczny; bar
dziej poważnym i zaskakującym 
zjawiskiem jest utrzymanie się tego 
wysokiego poziomu bezrobocia rów
nież w okresie ożywienia koniunktu
ry w Okresie 1975/76 r. Widocznie 
ożywienie koniunktury odbywało się 
głównie w zakładach produkcyjnych 
i usługowych o wyższym składzie 
technicznym kapitału, o wyższej sto
pie automatyzacji, dlatego „odpycha
nie siły roboczej przewyższyło jej 
przyciąganie” — proces szczegółowo 
analizowany przez K. Marksa.

Czy zatem kryzys ten zapoczątko
wał powstanie trwałej uporczywie 
utrzymującej się armii bezrobotnych, 
zjawiska charakterystycznego dla 
„klasycznego okresu” kapitalizmu? 
Pytanie to możemy uzupełnić na
stępnym: Dlaczego przez wiele lat 
powojennych liczba bezrobotnych w 
większości krajów kapitalistycznych 
była niewielka, wprawdzie rosła w 
okresie depresji, lecz roztapiała się 
w poważnym stopniu w okresie po
myślnej koniunktury?

Ilość bezrobotnych we wszystkich 
krajach kapitalistycznych, po nie
znacznym zahamowaniu jej wzrostu 
w pierwszej połowie 1976 r., w dru
giej połowie ub. roku zaczęła wzra
stać. W Stanach Zjednoczonych 
szczególnie poważny stał się wzrost 
bezrobocia wśród młodzieży i lud
ności kolorowej — do tego stopnia, 
że. stał, się . problemem. „ pripryteta^ 
wym w kampanii wyborczej Jimmy 
Cartera. Podobnie w krajach Euro
pejskiej Wspólnoty Gospodarczej — 
z tą różnicą, że taką rolę, jak lud
ność kolorowa w USA, spełniają tu
taj migrujący robotnicy z Turcji, Ju
gosławii, Hiszpanii, Portugalii i kra
jów Północnej Afryki. Oblicza się, 
że w czasie ostatniego kryzysu po
wróciło ich ponad dwa miliony do 
swych krajów macierzystych. W po
przednich załamaniach zwanych re
cesjami tylko ’ nieznaczna ich część 
„odpływała” do swych krajów, po
ważną część zatrzymywały wielkie 
zakłady pracy RFN, we Francji, w 
Belgii, Holandii nie chcąc ponow
nie szukać robotnika- w okresie na
wrotu pomyślnej koniunktury. 
Wprawdzie odpływ ponad 2 min bez
robotnych cudzoziemców poza ob
szar EWG „wypuścił parę z kotła” 
napięć socjalnych, lecz bezrobocie 
wśród młodego pokolenia stało się 
poważnym problemem politycznym 
w krajach zachodniej Europy. Obję
ło ono szczególnie dotkliwie tych, 
którzy opuszczają szkoły i wyższe 
uczelnie. Jest to część pokolenia, 
która czuje się niepotrzebna i oszu
kana.

Kryzys lat 1974—75 oraz towarzy
szący mu, a następnie utrzymujący 
się i w 1976 r. wzrost^bezrobocia przy
niosły w sumie poważny spadek su
my zarobków i dochodów ludności 
pracującej we wszystkich krajach 
kapitalistycznych. Niepewność co do 
dalszego rozwoju sytuacji na rynku 
pracy, odbudowa zapasów produkcyj
nych w dużo mniejszym stopniu, niż 
się spodziewano, bardzo znaczny 
spadek budownictwa mieszkaniowe
go wpłynęły istotnie na zahamowa
nie trendu inflacyjnego. Po prostu 
zmalała ilość środków pieniężnych 
i zmalał popyt.

Na pewno wpłynęły na to zahamo
wanie i inne czynniki, jak ograni- 

‘czenie kredytu tak przemysłowego 
i inwestycyjnego jak również kre
dytów konsumpcyjnych dla lud
ności. "Ale w polityce antyinflacyj
nej rządy państw kapitalistycz
nych stosowały już poprzednio 
ograniczenia kredytowe bez więk
szego skutku. Można wyciągnąć 
wniosek, że tym czynnikiem, który 
w istotny sposób wpłynął na przy
hamowanie inflacji a w poprzednich 
recesjach nie działał, okazało się 
znaczne, utrzymujące się bezrobocie. 
Najlepiej ilustruje to rozwój sytua
cji w RFN, gdzie od 1974 t. utrzymu
je się armia bezrobotnych oscylują
ca "wokół miliona stale pozostają
cych -bez pracy, nie licząc ponad 
miliona bezrobotnych cudzoziemców, 
którzy „odpłynęli” poza jej granice 
(vide ft.G. z 20.11.).

ANATOMIA OŻYWIENIA

Kolejny problem to odpowiedź na 
pytanie dlaczego, ożywienie koniunk

tury zanotowane na przełomie .1975 
i 76 roku nie rozwinęło się w typowy 
boom obserwowany w wielu po
przednich cyklach' powojennych w 
USA, czy też w zachodniej Europie. 
Opierając się na danych statysty
ki gospodarczej poszczególnych kra
jów kapitalistycznych już dziś moż
na stwierdzić, że źródłem poprawy 
koniunktury w okresie 1975—76 był 
głównie popyt konsumpcyjny i czę
ściowo odbudowa zapasów. Nato
miast popyt inwestycyjny w więk
szości krajów kapitalistycznych byl 
bardzo nikły — tak, że nie wykazał 
on większego wpływu na ożywienie 
okresu 1975—76.

Jeżeli chodzi o popyt konsumpcyj
ny, to jego charakterystyka była 
dość ciekawa, gdyż .pochodził on z 
odłożonych oszczędności ludności 
pracującej, powstałych w okresie 
ostatniej fazy „gorączkowej”, dobrej 
koniunktury w latach 1970—72, kie
dy wiele inwestycji było podejmo
wanych przez wielkie firmy i kon
cerny, jako ucieczka od płynnego ka
pitału w postaci pieniądza, do kapi
tału trwałego (w dużej mierze pro
dukcyjnego) i to tak w USA, jak 
i w zachodniej Europie.

Na marginesie warto przypomnieć, 
że inwestycji tych dokonywały więl- 
kie ponadnarodowe grupy -kapitało
we inwestujące zarówno w USA, jak 
i zachodniej Europie wykorzystując 
w tym celu nie tylko własne płynne 
zasoby, lecz i międzynarodowy kre
dyt bankowy. Międzynarodowe gru
py bankowe dokonywały też znacz
nych inwestycji w budownictwo 
mieszkaniowe w zachodniej Europie, 
uczestniczyły w tym m. in. arabskie 
kapitały bankowe. Nie oglądano się 
wtedy na nieco zwiększone koszty 
robocizny, uciekano od „wolnej go
tówki” za wszelką cenę.

W tym ostatnim okresie' gorącz
kowych inwestycji liczne grupy lud
ności pracującej odłożyły poważne 
oszczędności. Wykorzystano je w 
ostatnich miesiącach 1975 r. i na po
czątku 1976 r. w związku ze spo
dziewanymi podwyżkami' cen na sa
mochody (zresztą zapowiedzianymi 
i częściowo realizowanymi), co spo
wodowało falę wzmożonych ich za
kupów. Podobnie też przy zakupach 
sprzętu dla gospodarstwa domowego. 
Za tymi zwiększonymi sprzedażami 
ruszyło/^dnawianie^-zapasów 
których branżach przemysłowych i w 
handlu hurtowym.

Per saldo — wzmożony popyt kon
sumpcyjny okazał się jednalf dość 
płytki, podobnie odbudowa zapasów, 
gdyż utrzymujące się przez cały 
1976 rok wysokie bezrobocie skłania
ło ludność pracującą do ostrożności, 
a również skłoniło do tego samego 
i handel hurtowy zarówno w USA, 
jak i krajach zachodniej Europy. 
Okazało się też, że w rozwoju ko
niunktury opartej na dochodach lud
ności zabrakło w 1976 r. wzmożonego 
budownictwa mieszkaniowego. W 
związku z tym zabrakło impulsów, 
jakie zwykle w fazie ożywienia pły
nęły od budownictwa do przemysłu 
hutniczego na dostawy stali budow
lanej i do przemysłu materiałów bu
dowlanych.

Nieco zwiększone zapotrzebowanie 
na blachy samochodowe nie'zdołało 
zrekompensować spadku zamówień 
na stal budowlaną, na blachy okręto
we, na staliwo i żeliwo dla przemy
słu maszynowego itp. W rezultacie 
hutnictwo wę wszystkich krajach 
kapitalistycznych przeżywa nadal 
poważny regres który trwa od kry
zysu lat 1974-1975 przez cały okres, 
ożywienia w 1976 roku, aż do chwili' 
obecnej. Podobny regres przeżywa 
światowy przemysł chemiczny.

Nieznaczny wzrost popytu w dzie
dzinie przemysłu maszynowego pro
dukującego urządzenia inwestycyjne 
wystąpił jedynie w RFN, w USA i w 
Japonii, ale popyt popłynął głównie 
z rynku wewnętrznego i w sumie byl 
on dość anemiczny. .Natomiast brak
ło większych zamówień płynących z 
zagranicy, jeśli wykluczyć kraje 
naftowe Bliskiego Wschodu i Zatoki 
Perskiej. ' <?

Zaistniały też zjawiska nie mają
ce bezpośredniego związku z mecha
nizmem rozwoj'u cyklicznego, wpły
wające jednak pośrednio na klimat 
gospodarczy i skłonność do inwesto
wania. A mianowicie we Francji', we 
Włoszech i W. Brytanii wystąpiła 
ucieczka kapitałów, głównie do USA 
lub ‘do Szwajcarii. Przyczyny tego 
zjawiska w każdym z tych krajów 
są różne i np. podczas gdy w W. Bry
tanii uciekają z jej kont bankowych 
kapitały cudzoziemskie, głównie 
arabskie, to we Francji i Włoszech 
w ucieczce tej uczestniczą w poważ
nej mierze kapitały „rodzime”. Rzecz 
jasna, że taki klimat nie stwarza 
zachęty do inwestowania, do rozpo
czynania nowych przedsięwzięć han
dlowych, czy przemysłowych.

Klimat niepewności co do nowych 
inicjatyw inwestycyjnych pogorszy
ła decyzja kartelu naftowego OPEC 
o dwukrotnej podwyżce cen ropy 
naftowej przewidzianej na 1977 r. 
Podwyżka ta pogłębi deficyt bilan
su płatniczego Francji, Włoch i wie- . 
lu innych krajów importujących w 
znacznych ilościach ropę naftową ja

ko główny nośnik energetyczny, 
oznacza ona również podrożenie 
kosztów produkcji w większości kra
jów zachodniej Europy. Przemysł 
Stanów Zjednoczonych, który tylko 
w niewielkim procencie jest uzależ
niony od importowanej ropy, nie 
odczuje tak znacznie jej skutków.

Obecnie w większości uprzemy
słowionych krajów kapitalistycz
nych następuje załamywanie ko
niunktury. Wszystkie czynniki i 
zjawiska zasygnalizowane powyżej 
pozwalają przypuszczać, że zatrzy
manie ożywienia koniunkturalnego 
w końcu 1976 r. nie jest tylko zja
wiskiem sezonowym, że raczej bę
dziemy obserwowali spłaszczenie się 
krzywej koniunkturalnej, a nawet 
jej spadek, utrzymujący się przez 
większą część 1977 r. — rzecz jasna, 
o ile nie wystąpią inne elementy 
zmieniające obecny klimat gospo
darczy. .

MOŻLIWOŚCI 
ODDZIAŁYWANIA 

POZAEKONOMICZNEGO

ppżSekoi 
nomicznego przełamującego obecny 
spadkowy trend może zaistnieć je
dynie w dwu największych pań
stwach kapitalistycznych: w USA i w 
RFN, łącznie. Bowiem jedynie te 
dwa państwa dysponują tak wielkim 
budżetem państwowym, że określo
ne zwiększenie wydatków z tych 
budżetów może być wystarczająco 
wielkim stymulatorem. Część eko
nomistów analizujących sytuację 
uważa^ że będzie to «ależało od tego, 
czy rząd USA zdecyduje się na 
wzmożony interwencjonizm, nama
wiając do tego również rządy RFN 
i Japonii oraz czy za’ główny cel 
będzie się uważało walkę z bezrobo
ciem lub walkę z inflacją. Wystą
pienia przedwyborcze Jimmy Carte
ra wskazywały,, a jego pierwsze wy
stąpienia jako urzędującego prezy
denta potwierdzają, że jako główny 
cel gospodarczy obierze pn walkę z 
bezrobociem. Kanclerz RFN Schmidt 
w swych wystąpieniach w czasie wy
borów również kładł poważny ak
cent na walkę z bezrobociem.

Dodajmy, że zarówno w USA, jak 
i w RFŃ osiągnięto istotne obniże
nie stopy inflacji i przyhamowanie 
jej rozwoju. W porównaniu do in
nych gospodarek krajów kapitali
stycznych obydwa te państwa posia
dają obecnie najniższą stopę inflacji. 
A więc tak w USA, jak i RFN rządy 
mogą poprowadzić walkę z bezrobo
ciem z istotnych, powodów politycz
nych. Umocniłoby to w USA pozy
cję polityczną nowego prezydenta 
i partii demokratycznej, jak również 
poprawiłoby . pozycje kanclerza 
Schmidta i SPD., Można przypusz
czać, że rząd Japonii pójdzie w ślad 
zą 'polityką Stanów Zjednoczonych, 
o ile rząd USA będzie sobie tego ży
czył. Skoncentrowana akcja tych 
trzech rządów może mieć szanse po
wodzenia, to znaczy stymulowania 
rozpędu gospodarczego. Jeżeli do te- 

, go dojdzie, to jednak decyzje
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POLSKO-HOLENDERSKA
WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA
Procesy odprężenia politycznego ostatnich kilku lat w Europie i na 
świecie stworzyły warunki sprzyjające rozwojowi handlu międzynaro
dowego, i współpracy gospodarczej. Znaczenie międzynarodowych 
stosunków handlowo-gośpodarczych zostało podkreślone w Akcie 
Końcowym ^.Europejskiej Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w

Europie, które - jak określił ^sekretarz KC PZPR EDWARD GIEREK 
w swoim wystąpieniu podczas obrad konferencji - „...sprzyjać będą 
rozszerzaniu materialnej bazy pokoju, swobodnemu rozwojowi han
dlu, jrooperacji przemysłowej i współpracy naukowo-technicznej."

POLSKA RZECZPOSPOLITA
LUDOWA żywo jest zaintereso
wana realizacją przyjętych w 

Akcie Końcowym konferencji usta
leń i uchwał i dalszym pogłębianiem 
wielostronnych i dwustronnych kon
taktów między państwami, w szcze
gólności w dziedzinie gospodarki 
i handlu. Dążenie Polski do rozwoju 
współpracy handlowo-gospodarczej 
z państwami o innych ustrojach spo
łeczno-politycznych potwierdzone zo
stało w Uchwale VII Zjazdu PZPR, 
która stwierdza, iż podstawowe za
sady stosunków Polski z krajami 
o odmiennych ustrojach społecznych 
oparte są na wypróbowanej polityce 
współpracy na zasadzie wzajemnych 
korzyści, doskonalenia i rozszerzania 
już wypróbowanych form współpra
cy jak również poszukiwanie no
wych.

Kierując się tymi przesłankami 
i korzystając z rosnących możliwo
ści wymiany gospodarczej, Polska 
dąży do dalszej aktywizacji i posze
rzania współpracy gospodarczej 
i wymiany handlowej z Królestwem 
Holandii. Współpraca gospodarcza 
i wymiana handlowa Polskiej Rzecz
pospolitej Ludowej z Królestwem 
Holandii posiada już swoją tradycję, 
jednak szczególny jej rozwój, poją-' 

wienie się nowych instrumentów 
i form, datuje się od 1970 roku.

*
W minionym pięcioleciu- (1971— 

—1975) dwustronne stosunki- gospo
darcze polsko-holenderskie cechowa
ło dynamiczne tempo rozwoju. W 
okresie tym nastąpił prawie 6-krot- 
ny wzrost wartości obrotów zamy
kających się w 1975 roku sumą 1611,4 

■min zł dew. (483,5 min doi.). Nastą
piła powolna, jednak konsekwentna 
zmiana struktury towarowej obro- 

ftów handlowych. Pojawiły się nowe 
towary w eksporcie i imporcie, takie 
jak: siarka techniczna, wyroby prze
mysłu elektromaszynowego, węgiel, 
statki, barki żeglugi śródlądowej 
itp...

Eksport polski na rynek holender
ski na przestrzeni, ostatnich trzech 
lat wzrósł łącznie ó ponad 50 proc. 
Poza węglem i statkami (w 1975 ro
ku wyeksportowano 2 statki masow
ce o łącznej wartości 40 min doi.), 
dalszymi istotnymi asortymentami w 
naszym eksporcie były siarka i inne 
chemikalia, produkty rolno-spożyw
cze, barki rzeczne oraz odzież.

Import z Holandii kształtował się 
z przewagą zakupu surowców i pro
duktów rolnych oraz produktów che
micznych. W ostatnich dwóch latach 
wystąpił wzrost udziału maszyn 

i urządzeń w całości zakupów, z 15 
proc, w 1974 roku do blisko 25 proc, 
w 1976 roku.

Rok 1976 przy zachowaniu „pręż
ności” wzajemnych stosunków han- 
dlowo-gospodarczych, charakteryzo
wał się — w wyniku ogólnej świa
towej sytuacji gospodarczej — spad
kiem obrotów handlowych w ’ po
równaniu z 1975 rokiem o około 
30 proc., do 1097,3 min zł dew. 
(330,5 min doi.). Mimo zmian polity
ki zakupów utrzymywało się nadal 
niekorzystne dla nas ujemne saldo 
w obrotach handlowych, będące kon
sekwencją wielu czynników, które 
jednak — jak sądzimy — w przy
szłości będą ulegać zmniejszaniu.

*
Istotnym czynnikiem pozwalają

cym na równoważenie bilansu obro
tów, przyspieszającym rozwój wza
jemnych obrotów handlowych jak 
i stwarzającym trwałe więzi gospo
darcze — jest kooperacja między 
przemysłami, przynosząca znaczne 
korzyści obu stronom. Dlatego też 
do tej formy współpracy przywiązu
jemy dużą wagę. W naszej ocenie 
stan powiązań kooperacyjnych mię
dzy przemysłami Polski i Holandii 
jest niezadowalający i daleko odbie
ga od istniejącego w obu krajach po
tencjału gospodarczego.

Wyjąwszy resort rolnictwa, gdzie 
możemy się poszczycić zaawansowa
nymi powiązaniami kooperacyjnymi 
(współpraca w dziedzinie hodowli 
ziemniaka — poprawienie gatunków 
sadzeniaków — oraz podjęcie w Pol
sce hodowli ogrodowej jagód wyso
kopiennych) nie notujemy jak do
tychczas większych postępów. W 
dziedzinie przemysłu aktualnie ko
operacja ograniczona jest do form 
prostych — obrotu uszlachetniają
cego w konfekcji, produkcji detali 
i podzespołów na potrzeby partnera. 
Nie udało się jak dotychczas dopro
wadzić do trwalszych i głębszych 
związków kooperacyjnych między 
przemysłami Polski i Holanii, które 
odpowiadałyby potencjałowi gospo
darczemu obu partnerów.

Mimo prowadzenia szeregu roz
mów na temat możliwości współpra
cy doprowadzono do stadium reali
zacji praktycznie jeden poważniej
szy temat, mianowicie dostawy kom
ponentów silników wysokoprężnych 
dla firmy DAF. Naszym zdaniem, 
zawarte dotychczas porozumienia 
między tir matni holenderskimi a 
przedsiębiorstwami polskimi rokują 
jednak w przyszłości możliwość 
stworzenia bazy dla rozwoju współ
pracy także na rynkach trzecich; np. 
podpisana w grudniu 1976 r. ramo

wa umowa z firmą AKZO stwarza 
dogodne warunki i perspektywy dla 
rozwoju współpracy w dziedzinie 
chemii, również umowa Energopolu 
z firmą Sallast Nedam winna dopro
wadzić do współpracy w wykonaw
stwie przedsięwzięć inwestycyjnych 
na rynkach trzecich.

Z naszej strony widzimy duże moż
liwości powiązań kooperacyjnych 
zwłaszcza w przemyśle maszyno
wym, chemicznym, materiałów bu
dowlanych, rolno-spożywczym oraz 
stoczniowym.' Aktywizacja powiązań 
kooperacyjnych pozwoli na dalsze 
przyspieszenie rozwoju współpracy 
gospodarczej między Polską i Holan
dią oraz umożliwi konieczne obec
nie przejście do wyższych i trudniej
szych zarazem form współpracy go
spodarczej z korzyścią dla Obu kra
jów. Realizacji więc podpisanych bi
lateralnych porozumień towarzyszyć 
muszą intensywne poszukiwania no
wych możliwości i form powiązań 
kooperacyjnych i konsekwentna rea
lizacja powiązań już zawartych.

*
Aktualnie całość stosunków han- 

dlowo-gospodarczych polsko-holen
derskich regulowana jest postano
wieniami 10-letniej Umowy o roz
woju współpracy gospodarczej, prze
mysłowej i technicznej podpisanej w 
1974 roku, w trakcie wizyty polskie
go Ministra Spraw Zagranicznych w 
Holandii. Zarówno zakres obowiązy
wania postanowień tej umowy jak 
i zakres spraw przez nią regulowa
nych, czyni z niej prawną podstawę 
stosunków gospodarczych między 
Polską i Holandią.

W listopadzie 1976 roku W trakcie 
wizyty w Polsce Ministra Ekonomii 
Holandii podpisano kolejny doku
ment — 5-letnią Umowę o współ
pracy gospodarczej, ważną na lata 
1976—1980. Umowa ta uzupełniając 
porozumienie 10-<letnie, wzmacnia 
jednocześnie bazę prawną dwustron
nej współpracy. Zobowiązuje ona 
m. innymi strony do ułatwiania przy 
pomocy wszelkich dostępnych środ
ków rozwoju współpracy gospodar
czej, ułatwiania tworzenia w Holan
dii spółek mieszanych polsko-holen
derskich, potwierdza zainteresowa
nie wspólnymi przedsięwzięciami na 
rynkach trzecich.

W oparciu o zawarte dotychczas 
porozumienia • powołana została pol
sko-holenderska Komisja Mieszana 
d/s współpracy gospodarczej, handlo
wej i przemysłowej. Komisja ta, któ
rej II Śiesja odbyła.,rsię w paździer
niku 1975 ąoku. pmą: m. innymi za 
zadanie dokonywanie; analizy startu 
współpracy, i^kręśląił.ie perspektyw 
jej rozwoju, likwidowanie trudności 
pojawiających się Wn?ealiizacji dwu
stronnych kontaktów. Jest to organ 
umożliwiający właściwą realizację 
nakreślonych w porozumieniach ram 
współpracy.

Z satysfakcją . należy odnotować 
zawarcie w ostatnim okresie poro
zumień w'dziedzinie .surowców, jak 
również związanych z nimi umów 
finansowych. Zawarte zostało m. in
nymi porozumienie--na dostawy w 
latach 1976—1980 polskiej siarki do 
Holandii w ilości 850: ?tys. ton w za
mian ża kredyt finansowy. Porozu
mienie to stworzyło jeszcze jedną 
wzajemnie korzystną formę współ
pracy i stanowi przykład możliwo
ści, jakie pows tają we wzajemnych 
stosunkach handlowo - gospodar
czych. Tego typu porozumienia są 
mechanizmem w znaczny sposób 
ułatwiającym współpracę a jedno
cześnie poszerzającym jej charakter. 
Sądzimy, iż W najbliższej przyszłości 
będziemy mieli możliwość odnotowa
nia kolejnych tego typu porozu
mień.

*
Należy podkreślić, że dla wzajem

nych stosunków byłoby korzystne 
również pełne usunięcie istniejących 
jeszcze niektórych restrykcji admi
nistracyjnych w stosunku do okre
ślonych grup towarowych polskiego 
eksportu do Holandii. Utrzymywa
nie ich bowiem w zasadniczy sposób 
hamuje właściwy rozwój współpra
cy.

Jesteśmy przekonani, że 1977 rok 
i lata następne wzbogacą współpracę 
gospodarczą między Polską a Holan
dią. Istnieją bowiem wartinki ku te
mu, by stosunki gospodarcze Polski 
i Holandii stanowiły przykład kon
kretnej realizacji postanowień Aktu 
Końcowego Konferencji Bezpieczeń
stwa i Współpracy w Europie z ko
rzyścią dla obu stron.

SPOTKANIA Z INDIAMI

WŁASNA
DROGA JERZY REJNIAK

DO sektora siedemnastego w 
Chandigarh jest z dworca 
osiem kilometrów — Sektor 

siedemnasty jest tam wyjaśnia 
riksiarz — gdzie dużo sklepów, wiel
ki plac, hotele i banki, — Jedziemy 
po równinie z wysokimi trawami, sze
roką asfaltową jezdnią, którą co pe
wien czas przecinają pod kątem pro
stym równie porządne ulice, wyzna
czając kolejne sektory miasta, kolo
rowe wille i dwu-trzypiętrowe blo
ki zbudowane zostały” z powtarzal
nych elementów. Przypomina, to 
miasta-wśie amerykańskie, w któ
rych podstawę układu przestrzenne
go stanowią linie proste.

★
Sektor siedemnasty jest pusty. Pod 

podcieniami osłaniającymi rzędy Wi
tryn sklepowych z wyrobami jubiler
skimi, jedwabiami, fotooptyką, ze
garkami nie ma żywej duszy. Puste 
centrum dużego miasta nawet w nie
dzielę jest w Indiach widokiem szo
kującym. Funkcjonalizm Le CorbU- 
ssiera przeniesiony na równiny Pen- 
dżabu sprawił, że zniknął brud, tłok, 
święte krowy, ale też odebrał miastu 
życie. W Parku Róż kilkadziesiąt osób 
niespiesznie spulchnia motykami zie
mię pod kwiaty. Pracują społecznie. 
Gromadka dzieci zbiera gałęzie na 
ognisko. Nie wiedzą, że w Chandi
garh nie wolno deptać trawników 
i palić ognisk w parku, gdzie należy 
odpoczywać. Z braku kościoła w cen
trum, wierni modlą się pod wielkim 
namiotem rozpiętym prowizorycznie 
nad betonowymi płytami chodnika.

Budowa „miasta przyszłości” w 
Indiach, w którym mieszkańcy żyli
by w warunkach nie gorszych niż w 
zamożnych krajach świata i do tego 
tworzyliby społeczność życzliwą so
bie i aktywną w działaniach dla 
wspólnego dobra, sprowokowała 
przed laty tyleż entuzjazmu co scep
tycyzmu. Dla entuzjastów budowa 
Chandigarhu była symbolem wiary 
w możliwości człowieka, dla kryty
ków stanowiła przykład ekstrawa
gancji nieusprawiedliwionej warun
kami życia na subkontytencie.

*
Indie mają szczęście do „narażania 

się” światu z powodu różnych prze
jawów swojej egzystencji. Ulubio
nym tematem jest. problem głodu. 
W 1973 roku, według opinii krążą
cych w Banku Światowym, „Indiom 
pozostało 20 minut do wybuchu klę
ski głodu”.' Miliony ludzi w Indiach 
jest niedożywionych, ale jest co naj
mniej kilkanaście krajów ma świecie 
(m. iń. Haiti, Kolumbia, Zair), gdzie 
według dokonanych obliczeń, kon
sumpcja kalorii proteinowych na 
głowę mieszkańca jest niższa niż w 
Indiach. ,

Przecięna długość życia w In
diach wynosi 53 lata, a więc jest 
wyższa niż szlachty europejskiej w 
XIX wieku. ’ Średnia długość życia 
w Sahelu w Afryce nie przekracza 
czterdziestu lat, a w niektórych czę
ściach mieszkańcy tego kraju nie do
żywają lat trzydziestu. Śmiertelność 
w całym tym regionie jest o 50 proc, 
wyższa niż w Indiach.

Trzeba było aż obalenia cesarza w 
Etiopii, żeby reszta Ziemian dowie
działa się, że w odległych zakątkach 
tego kraju umiera z wyczerpania pół 
miliona ludzi. W Indiach jeśli jest 
powódź lub susza, to są to wydarze
nia, o których wiadomo równie do
brze w Delhi, co w Warszawie czy 
Londynie

Zbyt łatwo przechodzimy do po
rządku dziennego nad faktem, że aby 

sześćsetmilionowe państwo w ogóle 
mogło funkcjonować, musiało osiąg
nąć poważny poziom rozwoju poli
tycznego i ekonomicznego. Robi to 
wrażenie jakby rzeczą nieistotną 
była przynależność do klubu mo
carstw atomowych, czwarta co do 
wielkości armia (828 tys. ludzi, do
brze wyszkolonych i zdyscyplinowa
nych), trzecie miejsce na świecie pod 
względem .liczby uczonych. i ludzi z 
wyższym wykształceniem...

*
Dziewięć-z dziesięciu osób (o ja

kiej takiej wiedzy) zapytanych o 
szanse powodzenia ■ wysiłków mają
cych na celu kontrolę urodzin w In
diach odpowie, ,że jest to mrzonka 
i ppda jako argument stopień anal
fabetyzmu w tym kraju. Jak wyka
zały ostatnie badania przeprowadzo
ne w Indiach, na 100 par małżeń
skich 90 wiedziało o czymś takim 
jak planowanie rodziny, chociaż 
tylko 12 par stosowało te zasady w 
praktyce, co, jak się ocenia, jest w 
decydującej mierze następstwem 
faktu, że przez całe dziesięciolecia 
liczebność rodziny przy wysokiej 
śmiertelności dzieci, była warunkiem 
przetrwania (choć brzmi to jak pa
radoks), bo rodzina taka dysponowa
ła dostateczną ilością rąk do obro
bienia ziemia

Nie mamy większego pojęcia 
o tym, że poza propagandą ograni
czania liczby urodzeń, działają w 
tym kierunku czynniki ekonomiczne 
i inne bodźce. Posiadanie tylko 
dwojga dzieci nagradzane jest pre
mią 150 rupii (miesięczna płaca mi
nimalna wynosi' 200 rupii); zaś troj
ga — 100 rupii. Dziewczęta uzyska
ły pierwszeństwo w przyjmowaniu 
do szkół, ponieważ stwierdzono, że 
ich niski poziom ogólnej kultury 
sprzyja przyrostowi naturalnemu. 
Urzędnicy o mniejszej liczbie dzieci 
mają większe szanse uzyskania 
awansu i zdobycia mieszkania. Wiek, 
od którego wolno zawierać małżeń
stwo, został podwyższony z 14 do 18 
lat dla kobiet i z 18 do 21 lat dla 
mężczyzn.

Liczbę reprezentantów poszczegól
nych stanów (Indie liczą 22 stany) 
oraz przypadającą, na nie część bud
żetu państwowego ustala się na pod
stawie spisu ludności z 1971 roku — 
bez uwzględniania przyrostu lud
ności. W ten sposób ci, którzy rygo
rystycznie stosują politykę kontroli 
urodzeń, dostają więcej ’ środków, 
i mają silniejszą reprezentację we 
władzach.

*
Troska sytych o przyszłość Indii, 

której pie brak na łamach światowej 
prasy, wobec rzeczywistych proble
mów, których rozwiązania*  podejmuje 
się ten kraj, mimo woli musi się wy
dawać groteskowa. Od 1971 roku 
Indie przeżyły: wojnę, dwa ciężkie 
okresy suszy, powódź, międzynaro
dowy kryzys walutowy i naftowy 
oraz musiały znaleźć środki dla wy
żywienia 10 milionów ludzi po kry
zysie wokół Bangladeszu. Z takim 
balaątem ciężarów w ciągu jednego 
pięciolecia Indie potrafiły: zgroma
dzić zapasy zboża rzędu 17 min ton 
(wystarcza to na przetrwanie trzech 
kolejnych lat niesprzyjających wa
runków klimatycznych), opanować 
inflację (jeden z nielicznych wyjąt
ków na świecie), doprowadzić do 
nadwyżki budżetowej około 2 mld 
rupii, ą także zlikwidować niedo
bory energii elektrycznej, której 

zachowanie równowagi ekonomicz
nej w dziedzinie bilansu płatniczego, 
inflacji oraz budżetu... W stosunkach 
z zagranicą pragnienie osiągnięcia 
pokojowego współistnienia wyraźnie 
uwypukliło się na konferencji w Ko- 
lombo, gdzie Indie z wyrozumiałością 
usiłowały nakreślić wytyczne poro
zumienia między krajami niezaanga- 
żowanymi nie próbując jednocześnie 
narzucać im swych własnych poglą
dów’’.

Jakkolwiek trafna jest ta ocena, 
faktem jest, że Indie starają się 
stworzyć własną drogę rozwoju. 
Paszporty z napisem „Poland” bu
dzą życzliwość, ,ąle niemniej życzli
wie uśmiecha się do Szwedów czy 
Francuzów. W drodze z Nepalu do 
Pakistanu zdarzyło nam się nie wy
robić wiz tranzytowych.' Szef pla
cówki granicznej w Raxual z wyro
zumieniem potraktował nasze gapio
stwo i nie odesłał nas do ambasady 
w Katmandu, ale też nie puścił na 
piękne oczy do Patny, gdźię mogli
śmy otrzymać zezwolenie na konty
nuowanie podróży. Przez trzy dni w 
drodze do Patny towarzyszyła nam 
regularna eskorta dwóch wojaków. 
W stanowym departamencie turysty
ki żołnierze oddali nas w ręce mło
dego człowieka, który powiedział, 
żebyśmy poszli obejrzeć miasto i zja- 
w.li się po odbiór paszportów pcfd 
koniec urzędowania. Na .dotarcie do 
granicy pakistańskiej dostaliśmy 11 
dni.

Indie 1977 roku, to nie jest kraj 
„skazany” na przyjęcie każdej ofero
wanej pomocy, który musi pójść na 
wszelkie kompromisy, żeby prze
trwać. Indie są dziś partnerem dla 
każdego. Świadomość tego faktu sta
ła się dla Hindusów czynnikiem in
tegrującym, podobnie jak sukces w 
wojnie o niepo<Ueglcść Banglade
szu (pierwsze większe zwycięstwo 
militarne Indii od tysiąca lat), czy 
udany eksperyment nuklearny. 
Mimo, że Indie to wciąż jeszcze kraj, 
w którym słowo rupia w czasie ogól
nonarodowych debat trzeba pisać w 
czternastu językach.

braki stanowiły dotychczas pod
stawowy hamulec podnoszenia pro
dukcji przemysłowej.

Dobrze jest przy tym zdawać so
bie sprawę z tego, co w warunkach 
subkontynentu indyjskiego oznacza 
określenie „niesprzyjające warunki 
klimatyczne”. Na wschodnie Himala
je i stoki gór Asamu, skąd na ni
zinę hindustańską spływa życiodajna 
woda, spada w ciągu roku 12 do 13 
metrów opadu — tyle ćo w Polsce 
W okresie 20 lat. '8O—90 procent mię
dzy cZęryrcęnŁ. ąr]iv$^ w porąę 
mónsunu wiej ąćego od oceanu..

Jeśli w tym mechanizmie coś się 
zatka, gospodarka rolna uzależniona 
jest całkowicie od nawadniania (żeby 
żaś czerpać wody gruntowe i rozpro
wadzać je kanałami w ilości po
trzebnej w okresie suszy,, trzeba 
mieć olbrzymie zasoby energii). W 
1974 roku, po okresie suszy. Indie 
musiały rozdać zboże 90 milionom 
ludzi i dać pracę 130 milionom. Z 
drugiej strony ziemia niziny hindu-’ 
stańskiej potrafi wspaniale wyna
gradzać ludzi, jeśli ma tylko pod do
statkiem wody. Słońce świeci w In
diach cały rok, co oznacza, że plony 
można tu zbierać trzykrotnie w ciągu 
12 miesięcy. Były ambasador USA w 
Indiach Patrick Moynihan uważał 
nawet, że region ten jest na tyle 
żyzny, żę byłby w stanie wyżywić 
nie tylko Hindusów, ale ludność ca
łego świata.

*
Co innego oznacza kryzys waluto

wy i naftowy dla krajów o wysoko 
rozwiniętym przemyśle i krajów ta
kich jak Indie. Pierwsze mogą sobie 
zrekompensować wyższe wydatki na 
ropę cenami dóbr inwestycyjnych 
sprzedawanych do krajów producen
tów ropy, drugie skazane są nh 
nadrabianie wyższych kosztów za
kupów paliw zwiększonymi dostawa
mi własnych towarów eksporto
wych.

Uwzględniając tylko te czynniki, 
to co osiągnęły Indie w ostatnich la
tach trudno określić inaczej, jak wy
czyn. Zwrot w trwającej przez dzie
sięciolecia stagnacji sprawił, że w 
planach rozwoju gospodarczego In
dii do roku 1979 postanowiono 
zwiększyć wydatki na cele rozwojo
we tak w sektorze państwowym jak 
i prywatnym — do sumy blisko 700 ’ 
mld rupii (około 80 mld dolarów), 
chociaż' pogorszenie się terms of 
trade nie pozwoli jeszcze w tej pię
ciolatce (lata 1974/75 — 1978/79) 
uniezależnić się Indiom od pomocy 
zagranicznej. (Zakłada się, że jej roz
miary wyniosą w pięcioleciu 54 mld 
rupii).

Indie są nadal krajem, w któ
rym miliony ludzi myśli tylko o tym, 
jak przeżyć. Na subkontynencie in
dyjskim brakuje 84 milionów miesz
kań. Co roku potrzeba 2 min więcej, 
a buduje się 300 tys. Jeden lekarz 
przypada na kilkadziesiąt tysięcy 
mieszkańców. Urzędnicy nie są wzo-, 
rem cnót. Ale to, co w dziedzinie go
spodarczej dokonał ten kraj w ostat
nich latach, wsparte umocnieniem 
jedności i tożsamości narodowej, 
stworzyło warunki do sformułowa
nia w rządowym programie rozwoju 
kraju celów, które w nieodległej 
przeszłości mogły stanowić co naj
wyżej temat teoretycznych rozwa
żań.

W dwudziestopunktowym progra
mie rozwoju gospodarczego w punk
cie drugim przewiduje się przyspie
szenie reformy rolnej; w punkcie

trzecim głosi się oddanie do dyspozy
cji bezrobotnych i słabych gospodar
czo grup ludności działek budow
lanych dla przeciwdziałania rozprze
strzenianiu się slumsów; punkty 
czwarty, piąty i szósty przewidują 
ostateczną likwidację istniejącej 
jeszcze w niektórych stanach fak
tycznej pańszczyzny, ustawowe pod
niesienie płac robotników rolnych 
oraz moratorium długów; .punkt 
ósmy zapowiada budowę wielkich 
siłowni' kóritfólbwhriych przez Tuta
ri że centralne (zaopatrzenie w prąd 
podlegało dotąd poszczególnym pro
wincjom uniemożliwiając stworze
nie ogólnoindyjskiej sieci energe
tycznej) ; punkty jedenasty, dwuna
sty i trzynasty mówią o konfiskacie 
nielegalnie zdobytego majątku; 
punkt szesnasty przewiduje centra
lizację transportu drogowego znaj
dującego si^ dotychczas w rękach ry
walizujących ze sobą stanów.

*
Lionel Stoleru, sekretarz stanu w 

rządzie Francji; pisał po pobycie w 
Indiach w L’Expansion (październik 
1976T.): „Indie za zadanie prioryteto
we uważają rozwój rolnictwa oraz 
kontrolę, przyrostu naturalnego... W 
dziedzinie politycznej dążą do demo
kracji przemysłowej. Wskazuje na to 
ich wewnętrzna polityka gospodar
cza oraz socjalna, opierająca się na 
energicznym zarządzaniu i trosce o
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LUDZIE I AUTOMATY
PEUGEOTA
EUGENIUSZ MOŻEJKO (Korespondencja własna z Francji)

JAKO gość ministerstwa spraw za
granicznych Fr&ncjl oglądałem 
ten kraj z, pewnością z lepszej 

strony. Zakłady samochodów osobo
wych Peugeota .w Socheaux są dobrą 
wizytówką Francji przemysłowej, a 
gospodarze umieją ją pokazać. Z od
dalanego o 15 km pelfortu zabierają 
nas — grupę dziennikarzy z Polski 
— dwa nowiutkie egzemplarze Peu- 
geot-604, ostatniego z seryjnie pro
dukowanych modeli (lukąus i . kom
fort — mówią o nim prospekty re
klamowe firmy). Trasę od dworca 
kolejowego do bram fabryki przeby
wamy w niespełna 10 minut. Jest 
to wygodna autostrada, na której fa
bryczni kierowcy czują się jak u sie
bie w domu — to znaczy bez skrę
powania przekraczają dozwoloną 
szybkość.

W siedzibie dyrekcji honory domu 
czyni pan Campbell, autentyczny, 
choć zasiedziały od dziecka we Fran
cji Szkot. Obsługę dziennikarskiej 
ekipy organizuje pan Ecosse (Szkot), 
który jest oczywiście autentycznym 
Francuzem. Obaj reprezentują biuro 
publlc relations 1 mają pełne ręce 
roboty. Gości przyjmuje Peugeot du- 
żo^ Przyjęcie w sąlonie recepcyjnym 
1 wstępne informacje trwają krótko. 
Mamy tylko dwie godziny czasu, a 
wokół siebie 260 hektarów terenów 
fabrycznych prawie w połowie po
krytych halami produkcyjnymi.

„TWARDE KIEROWNICTWO..."
Zakłady w Socheaux są największą 

fabryką we Francji. Zatrudniają 37 
tys. pracowników. Z pracy u Peugeo
ta żyje praktycznie całe 40-tysięcz- 
ne Socheaux i pobliskie Montbóliard. 
Oprócz tego 200 autobusów dowozi 
pracowników z innych miejscowo
ści. Wśród miejscowych pracuje 8 
tys. cudzoziemców. A Jest to tylko 
część firmy, która do 1975 r. była 
trzecim producentem samochodów w 
kraju — po państwowym koncernie 
Renault 1 Citroenie. Od tego czasu 
sytuacja znacznie się zmieniła — na 
korzyść Peugeota. Nastąpiła fuzja z 
Citrofinem, która według pana Camp- 
bella jest luźnym związkiem; obie 
renomowane firmy zachowują dużą 
samodzielność. Nasz rozmówca za
chowuje dużą powściągliwość w oś
wietlaniu tej transakcji, zaznacza tyl
ko, że przyczyniła się do uzdrowie
nia sytuacji Citroena. — Czy w 

związku z reorganizacją nastąpiła re
dukcja zatrudnienia? — Tylko drob
ne przesunięcia w dyrekcji.

Wypada się tu odwołać do infor
macji brytyjskiego dziennika „Fi
nancial Times”, który w ubiegłym 
roku rzecz oświetlił Jaśniej: „Jut 
w rok po fuzji Peugeota z Citroenem 
straty słabej filii Michelina (czyli 
Citroena) zostały zredukowane do 
około. 30 min franków — jednej trze
ciej tego, ile wynosiły w 1974 r. — 
dzięki twardemu kierownictwu fi
nansowemu i personalnemu- Peugeo
ta". Połączone firmy produkują te
raz nieco więcej samochodów osobo
wych niż dotychczasowy leader Re
nault. Uwzględniając to, co wie o 
transakcji „Financial Times”, można 
powiedzieć — Peugeot prowadzi. Mi
mo przebytego wespół z całym prze
mysłem samochodowym na Zacho
dzie ciężkiego kryzysu 1 niepewnej 
sytuacji koniunkturalnej, patrzy w 
przyszłość z dużym optymizmem.

Od 1974 r. produkcja samochodów 
osobowych znowu rośnie. Zyski fir
my (mówimy ciągle tylko o Peugeo
cie, ignorując sprawę fuzji z Citroe
nem) w ubiegłym roku wyniosły 
około 1 mld franków. Z taśm mon
tażowych w Socheaux codziennie 
schodzi 1960 gotowych samochodów 
pięciu modeli, od stosunkowo małej 
,',104” do wielkiej limuzyny „604”. 
Ogółem firma produkuje 3150;. samp- 
chodów dziennie? Z roczną produk
cją ponad 730 tys. szt. (w 1973 r. 
było 766 tys.) Peugeot zapewnił sobie 
18 proc, francuskiego rynku samo
chodowego. Połowę swojej produkcji 
eksportuje, najwięcej do krajów Be
neluksu, najmniej do Grecji. Pan 
Campbell nie zapomina również o 
Polsce jako odbiorcy, ale nie pamię
ta liczb, a my się o nie nie dopytu
jemy. Wiemy przecież, że nasz kraj 
nie należy do największych klien
tów (ale z pewnością wyprzedza Gre
cję, która w ub. roku zakupiła 1 sa
mochód).

W KUŹNI CYKLOPÓW

Krążąc mikrobusem po terenie fa
bryki, nie spotykamy wielu ludzi, ani 
pojazdów, nie licząc Osadzonych na 
solidnym podwoziu wózków do prze
wożenia wielkich zwojów blachy. 
Pan Ecosse wiezie nas właśnie tam, 
gdzie mają z nich powstać karoserie.

Zwiedzamy tylko tłocznię karose- 
rowni rozlokowanej na powierzchni 
228 mł 1 zatrudniającej 6,3 tys. lu
dzi. W naszej hali ludzi na pierwszy 
rzut oka prawie nie widać. Wypeł
niają ją pod sufit wielkie cielska 
pras ustawionych w schludnych rzę
dach. Hala rozbrzmiewa miarowym 

•waleniem spadających młotów. Trzy
sta pras i wycinarek uderza po 8—180 
razy na minutę, a każde uderzenie 
to jedna z szeregu postępujących po 
sobie operacji, które płaski wykrój 
z blachy zmieniają stopniowo w 
drzwi, błotniki i dachy samochodów. 
Te wykroje przygotowuje najwięk
szy chyba kolos na tej hali łirmy 
USI. Jedno uderzenie, dające efekt 
wystrzału niezłej armaty i wykrój 
gotów.

Ludzie są tu oczywiście też: po 
dwóch, czterech, sześciu przy jednej 
maszynie, tyle że przy ich na ogół 
potężnych rozmiarach prezentują się 
jak ludziki. Ich zadanie jest niezwy
kle proste: po uderzeniu matrycy na
chylają się jak na komendę, zdej
mują obrabianą część, nakładają no
wą- i usuwają się, czekając na kolejne 
uderzenie groźnie zawisającej nad 
ich głowami górnej części matrycy. 
Miarowość ruchów ludzi i maszyn 
fascynuje postronnego obserwatora, 
który z nabożnym respektem i do
mieszką strachu śledzi spadanie mło
ta. Nasz przewodnik twierdzi, że 
„teraz poważne wypadki prawie sie 
tu nie zdarzają”. Dlaczego „teraz” 
i co było przedtem, trudno wyjaśnić 
w piekielnym waleniu pras. A przy 
tym niewielu robotników nosi 
dźwiękoszczelne nauszniki. — Nie 
chcą. I nie muszą, obowiązku nie ma 
— mówi pan Ecosse.

Wsłuchujemy się w rytm pracy. 
Nie-chcąc się pogodzić z rolą nieme
go i na wpół' ogłuszonego gapia, pod
chodzę do śniadego, ciemnowłosego 
chłopca, który jedyny w pobliżu wy
da je się nie mieć wiele do roboty. 
Przesuwa na woół uformowane bla
chy od jednej prasy do następnej.

— Pan tu tak przez osiem godzin 
wytrzyma?

— Oui — potwierdza po chwili 
wahania.

— I zarobi pan tyle, co koledzy — 
pokazuję na uwijających się przy 
prasie.

— OuŁ

— A skąd pań jest? — Tym ra
zem patrzy na mnie pytająco, spo
gląda na kolegów. — Z Jakiego pan 
jest kraju? — wrzeszczę mu do ucha. 
Patrzy jak przedtem i wreszcie 
wzrusza ramionami. Nareszcie poj
muję, że mój rozmówca po prostu 
nie rozumie. Zdeprymowany tak nie
fortunnym reporterskim wypadem 
gonię grupę zwiedzających. U wyj
ścia mijam dziwne pomieszczenie za 
szklaną ścianą. W pomieszczeniu tym 
stoi kilka podłużnych stołów, kilka 
doniczek z zielenią. Za jednym ze 
stołów siedzi bez ruchu samotny 
mężczyzna. Przed nim wielki kubek. 
Niczym obraz smutnego realisty. Do
myślam się, że to kącik rekreacji.

KOMPUTER WIE WSZYSTKO

Wydział mechaniczny to serce fa
bryki. Wygląda zupełnie inaczej. Za
miast równych szeregów kanciastych 
maszyn — plątanina podwieszonych 
przenośników ze zwisającymi, mniej 
lub b|ardziej kompletnymi silnikami. 
Wszystko się rusza, wszystko się 
gdzieś przesuwa na różnych pozio
mach. Wśród tego wszystkiego 
„przechadzają się” pracownicy ubra
ni nie w ciemnoniebieskie — jak w 
poprzedniej hali — lecz jasnoszare 
kombinezony. Większa swoboda ru
chów 1 nawet strojów. Trasa tych 
„przechadzek” liczy kilka kroków: 
naprzeciw zbliżającęmu się silniko
wi, potem 2—3 metry z powrotem, 
a po drodze coś się dołoży, coś przy
kręci,.. I następny silnik, podczas gdy 
poprzedni przejęła następna para 
rąk. Tak właśnie, niespiesznie pra
cuje dział silników (i zanewne dzia
łający równoległe dział podwozi). 
Tylko od czasu -do czasu rozlega się 
ryk gotowego silnika.

Na jedną zmianę pracuje tu 1000 
osób. — Dzienna produkcja wynosi 
2000 szt. silników, w tym 90 wtry
skowych — podkreśla z satysfakcją 
nasz przewodnik. Na silnikach wtry
skowych się nie znam, nie robi to 
więc na mnie żadnego wrażenia. 
Przypatruję sie nracy. dziewczyny, 
wykonującej bodaj cztery rodzaje 
ruchów: dwa dotknięcia, jedno za
kręcenie 1 kartka z taiemniczymi 
znakami przylepiona na koniec.

— Co pani robi ?
— Kontroluję.
— A ile pani w ten sposób zarobi? 
— Około 2 tysięcy.
Dla tych, co .przeliczają waluty po 

czamorynkowym kursie, trzeba wy
jaśnić, że płaca minimalna wynosi 
obecnie 1700 fr. i jest uznawana za 
niewystarczającą. Związki zawodo
we uważają, że przy stałym wzroście 
cen to minimum powinno wynosić 
^właśnie 2 tysiące. Robotnik niewy
kwalifikowany zarabia u Peugeota 
1700—1800 fr. Średnio około 2300, 
najlepsi — do 2500. Dwa* razy do 
roku można jeszcze dostać premię.

— Ta panienka należy do wykwa
lifikowanej kadry? — pytam na
szego przewodnika. — Niespecjal
nie...

Wydział mechaniczny jest zmecha
nizowany w 90 proc. 3/4 operacji jest 

całkowicie zautomatyzowane. Przy 
unowocześnionych taśmach 80 proc, 
pracowników ma'jakieś kwalifikacje 
zawodowe, ale — jak widać — nie 
jest to „specjalnie” ważne. Nasza 
trasa zwiedzania kończy się gdzieś 
w okolicach, w których gotowe sil
niki wędrują swoimi krętymi droga
mi w górę,, by w innej hali trafić 
we właściwe miejsce na podwoziu. 
Zmierzamy do montażu.

Zespawana i ześrubowana karose
ria przebywa tu ostatnie 600 m. Na 
tej przestrzeni zmienia się w lśniące 
nadwozie otulone starannie folią i w 
tym stanie opuszcza się na komplet
ne podwozie. Jest to jedyna opera
cja, przy której cały zestaw przery
wa swoją ciągłą wędrówkę. Na ta
śmie znajduje się równocześnie kilka 
różnych modeli Peugeota, porozsta
wianych w dosyć dowolnym porząd
ku. Jak to możliwe?

— Zwyczajnie — wyjaśnia pan 
Ecosse. — Wszystko szczegółowo roz
planował komputer. Zanim robotnik 
weźmie jakąś część do ręki, spoglą
da za siebie na wąski pasek papieru. 
Tam ma wskazane, jaka to część 
ma tbyć. Modelem samochodu nie 
musi się wcale interesować.

Montaż całego samochodu odbywa 
się na dystansie 13 km. rekami około 
9 tys. pracowników, których poru
szeniami dyryguje wszechwiedzący 
komputer. Pamięta też. co kto na tej 
długiej trasie zrobił i co ewentualnie 
sknocił. Z galerii rozległej hali mon
tażowej podziwiamy sprawność jego 
organizatorskich dzia’ań. Tutaj spor 
strzelam też w gęstych przegród
kach karty z nazwiskami wykonaw
ców komputerowych poruczeń: 
Havic Mehmet, Michel Na-ha, Mar- 
tinez Patrick i parę tysięcy innych. 
Niewątpliwie wszystkie je policzył 
i skontrolował także komputer.

I dopiero przy końcu taśmy mon
tażowej, posuwającej się z przepi
saną szybkością 300 m na godzinę, 
zjawiają się ludzie obdarzeni więk
szym zakresem swobody. To kierow
cy, którzy podchodzą do gotowych 
maszyn, sprawdzają działanie dźwig
ni. wykonują kilka kosmetycznych 
zabiegów i zasiadają za kierownicą. 
Samochód z^kaknię’ z taśmy już o 
własnych siłach i odtożdża w głąb 
hali.

KTO SILNIEJSZY?...
Na zakończenie naszej wędrówki 

spotyka nas znowu szef public re
lations, uśmiechnięty pan Henry 
Campbell. Można jeszcze chwilę spo
kojnie posiedzieć, zadać ostatnie py
tania.

— Czy organizujecie jakieś szkole
nie załogi?

— Oczywiście, w sumie zapewnia
my 400 tys. godzin dokształcania za
wodowego rocznie, uczestniczy w 
nim połowa robotników produkcyj
nych i około 40 proc, pozostałego 
personelu.

— Macie własny ośrodek, szkoły 
zawodowe?

— Nie, szkolenie prowadzi Centre 
Interprofesionnel de Perfectionne- 

ment Econoyiigue et Social, finanso
wany przez wszystkich przedsiębior
ców regionu. Przeznaczamy na to 0,5 
proc, funduszu plac.

— Jak odbywa się rekrutacja pra
cowników,- czy to są absolwenci 
określonych szkół zawodowych?

— Wszystko zależy od tego, o ja
kich .prącowników nam chodzi. Za- 
trudnihmy wiele kategorii pracow
ników — wykwalifikowanych i nie
wykwalifikowanych.

Przy innej okazji dowiadujemy się 
zresztą, że troską dyrekcji jest nie 
tyle rekrutacja, co redukcja zatrud- 
nienia bez niepożądanych konfliktów 
z załogą. Pomaga przy tym fakt, że 
co roku 500—600 osób odchodzi na 
emeryturę.

— Czy były ostatnio strajki?
— Nie było od cztcreęh lat.
— T1U zatrudniacie inżynierów?
— Mamy 700 osób inżynierów 

i „kadry”.
Odjeżdżamy z fabryki w Socheaux. 

ale nie rozstajemy sie całkiem z Peu
geotem. Unrzeima dyrekcja przy
dziela nam leszcze jeden dodatko
wy samochód, który odwiezie ki’ku 
z naszej grupy do Besanęon wsła
wionego ponad rorznvm strajkiem 
okupacyjnym *załogi fabryki zegar
ków ..Lin”. ..l^in” dotychczas jest we 
władaniu załcn:. ale nie n-acuie My 
jedziemy do Besanęon do prefekta 
na kolację.

Rozsiadając sie no lewicy najwyż
szej władzy państwowej regionu 
Franche-Comtć, niewiele uwagi po
święcam cichemu sąsiadowi z dru- 
rdei strony, kiedv slvsze pytanie: — 
1 jak pan ocenia nasza fabrykę? 
OkazuJe sie. żę nowśeto^lhwm są
siadem 'przv stole jest szef 9-tysięcz- 
nej załogi montarówni. Chwalę orga
nizacje pracy i tłumacze sie. że za 
mało się znam ha produkcji samo
chodów, abv ją w pełni docenić. Ale... 
skoro spotykam dwóch tak wnływo- 
wych ludzi regionu iak prefekt i dy
rektor potężnego zakładu przemysło
wego, chciąłbym zapytać: Kto też 
jest tutaj silnieiszv — władza admi
nistracyjna, C7V Peugeot? Panowie 
uśmiechała sie do siebie dwdomat'''- 
cznie. wreszcie ^ns zahie-a prefekt* 
— Zależy, z nunktu
nla to oceniać. Adrc^Wracnlnlo sil- 

jp-fnm w. a r^oyomia-p-ie — 
pan dnrek^or. AJe nie ma żadnych 
problemów. my bardzo dobrze 
wsnólnracuiemy ze sobą.

Jakżeby inaczej.
Nasz ostatni bezpośredni kontakt 

z dynamiczną firmą miał miejsce 
dwa dni późn;ej na trasie do Lyonu. 
Wynajęte na ten przejazd samochody 
okazały się własnością „Garage Peu
geot”. Nie chcę przez to powiedzieć, 
że Peugeot jest wszędzie, faktem 
jednak jest, że można sie z nim 
zetknąć jeszcze w wielu miejscach, 
a z pewnością w Lille, Mulhouse, 
Vesoul. Dijonie, St. Etienne i w Pa
ryżu. Ma tam po prostu swoje dal
sze zakłady i ośrodek rozwojowy. 
Fuzja z Citroenem przyczyniła sie z 
pewnością do pomnożenia tarach 
punktów na manie Francji.

Budynki i instytucje fabryczne rozlokowano na powierzchni 260 ha. Operacja osadzania karoserii na podwoziu. Zdjęcia: ARCHIWUM

za granicą piszą____________

SKUTKI MROZÓW W USA
Amerykański tygodnik BUSI

NESS WEEK zamieścił artykuł 
„A bad case of frostbite” analizu
jący skutki katastrofalnych mrozów, 
jakie nawiedziły USA. Czytamy tam 
m-in.:

Fala ' mrozów, jaka nawiedziła 
środkowe i wschodnie regiony USA, 
uruchomiła inną falę: niepokojących 
dapych statystycznych. Znaczne 
zmniejszenie. zatrudnienia i produk
cji oraz silna presja w górę ma ceny 
mogą występować jeszcze przez całe 
miesiące i ekonomiści — zarówno 
związani z rządem jak i niezależni 
— nie wiedzą na pewno, jak dalece 
sytuacja może się jeszcze pogorszyć.

Jest wciąż sprawą sporną, czy 
połączenie mrozów na wschodzie 
z suszą na zachodzie nie obniży ak
tywności gospodarczej w drugim 
półroczu. Odpowiedź na to pytanie 
zależeć będzie od tego,, jak dalece 
wzrosną pod wpływem nieurodzaju 

ceny produktów rolnych^ a także od 
tego, czy nagłe zogniskowanie uwagi 
na niedoborze energii nie zwiększy 
niepewności na temat przyszłych 
dostaw paliw do tego stopnia, że 
obniżyłoby to nakłady inwestycyjne 
przedsiębiorstw na budynki 1 sprzęt.

Jednakże Kongres zabiera się 
właśnie do rozpatrzenia zapropono
wanego przez prezydenta Cartera 
dwuletniego pakietu bodźców gospo
darczych na łączną sumę 31,2 mld 
dolarów. Ci członkowie Kongresu, 
którzy chcą zwiększyć sumę 15,5 mld 
dolarów przeznaczoną na zastrzyk 
dla gospodarki w pierwszym roku 
realizacji pakietu i chcą w tym celu 
zwiększyć ulgi podatkowe tab wy
datki na tworzenie nowych miejsc 
pracy, dowodzą, że jest to konieczne 
dla skompensowania gospodarczych 
kosztów fali mrozów. Ale większość 
ekonomistów nie zgadza się z tą 
opinią. Nie tylko są oni zdania, że 

gosftpdarika sama wróci do normal
nego stanu, ale ponadto uważają, że 
takie dodatkowe bodźce zaostrzą na
ciski inflacyjne w momencie odzy
skiwania przez produkcję przemy
słową pełnego impetu, natomiast 
nadejdą zbyt późno, by ułatwić prze
zwyciężenie obecnego • kryzysu.

Niemniej jednak autorzy prognoz 
są niewątpliwie zaalarmowani ponu
rością obrazu sytuacji:

— Bezrobocie spowodowane złą 
pogodą może objąć 1,5 min osób 
i w rezultacie ogólna stopa bezrobo
cia może się zwiększyć w lutym aż 
do 9,4 proc., ale w kwietniu liczba 
ta może się gwałtownie zmniejszyć 
1 osiągnąć poziom znacznie niższy 
niż w grudniu, kiedy to stopa bez
robocia wynosiła 7,8 proc.

>— Chociaż wielu ludzi nie pracu
jących obecnie z powodu zamknięcia 
zakładów lub z powodu trudności 

transportowych, otrzyma za ten czas 
płacę, to jednak dochody indywidu
alne zmniejszą się. Według oceny 
rządowych ekonomistów, wzrost zu
życia paliw i wzrost cen. zmniejszą 
siłę nabywczą gospodarstw domo
wych o 2—5 mld dolarów.

— Ograniczenie działalnbścl zak
ładów produkcyjnych zmniejszy pro
dukcję przemysłową w pierwszym 
kwartale. Wiele zakładów musiało 
przerwać pracę, ponieważ odcięto im 
dopływ gazu ziemnego, a Federalna 
Komisja Energetyczna ostrzega, że 
niedobór gazu występować będzie, 
jeszcze nawet w lecie. ’ W wyniku 
przydzielania gazu na cele nieprze
mysłowe może dojść do dalszych wy
padków zamykania zakładów prze
mysłowych w stanach północno- 
-środkowych i to naiwet jeszcze po 
poprawie pogody. Przedsiębiorstwa 
nękane są też skutkami trudności 
transportowych, przejawiającymi się 
w opóźnieniach dostaw surowców 
półproduktów i gotowych wyrobów 
z powodu zakłóceń w .pracy kolei 
oraz w 'transporcie wodnym i dro
gowym.

— Spadek tempa produkcji prze
mysłowej nie doprowadzi jednak do 
równie silnego spadku tempa real

nego wzrostu produktu narodowego 
brutto w pierwszym kwartale. Więk
szość prognoz mówiła o realnym 
wzroście próduktu narodowego 
brutto (GNP) o co najmniej 6 proc, 
w porównaniu z czwartym kwarta
łem 1976 r„ kiedy to realny wzrost 
GNP wyniósł zaledwie 3 proc. Ale 
obecnie prognozy te rewiduje się 
w dół: ponieważ- wiele przedsię
biorstw zużywa zapasy zamiast je 
rozbudowywać, realny wzrost GNP 
w pierwszym kwartale’ będzie naj
prawdopodobniej niższy ód 4 proc.

— Wysokie ceny i spożycie paliwa 
wespół z wpływem mrozów na ceny 
owoców i warzyw — mogą spowodo» 
wać wzrost w tym kwartale wskaź
nika “cen detalicznych o 2 punkty. 
Tempo inflacji nie osiągnie najpraw
dopodobniej w przeliczeniu rocznym 
poziomu wyrażającego się liczbą 
dwucyfrową, ale może się zwiększyć 
do 9 proc.

Są też pewne oznaki pocieszające. 
Niemal wszyscy zgodni są co do tego, 
że niezależnie od tego,*'jak ciężkie 
będą efekty mrozów w pierwszym 
kwartale, sytuacja w drugim kwar
tale i w całym roku 1977 będzie 
znacznie lepsza niż w *1976 r. Prze
widuje się, że realne tempo wzrostu 
GNP w przeliczeniu rocznym wzroś

nie od 3,8 pfoc. w pierwszym kwar
tale do 8,4 proc, w drugim kwartale 
i następnie pozostanie na umiarko
wanie wysokim poziomie przez całą 
resztę 1977 r. Ale Michael Evans — 
— szef Chase Econometrics Inc. przy
chyla się do zdania mniejszości, że 
większość strat produkcyjnych po
niesionych w pierwszym kwartale 
nigdy nie zostanie odrobiona, argu
mentując to tym, że „przedsiębior
stwa, którym zabrakło gazu ziemne
go, nie będą już gó mogły dostać 
i będą miały trudności z zastąpie
niem go innymi paliwami”.

Komitet Doradców Ekonomicznych 
prezydenta Cartera żywi podobne 
wątpliwości ćo ekonomiści nieza
leżni. Przewodniczący tego Komitetu 
Charles L. Schultze jest jednak zda
nia, że pakiet środków pobudzają
cych przedstawiony do zatwierdze
nia Kongresowi jest pakietem wy
starczającym i nadającym się w ra
zie potrzeby do rozszerzenia. Co s;e 
jednak tyczy perspektyw krótkoter
minowych, to mówi on: „Nie wiemy 
dostatecznie dużo na temat tego co 
się stanie,, byśmy mogli powiedzieć 
że chcemy wprowadzić do tego pro
gramu jakieś zmiany. Jeśli mrozy 
się szybko skończą, to nie będziemy - 
chcieli nic zmieniać”. 3
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KRAJE RWPG W 1976 ROKU
z krajów socjalistycznych

PEŁNYMI danymi o wynikach 
gospodarczych minionego roku 
jeszcze nie dysponujemy. Dane, 

które mamy, eą jednak wystarczają
co bogate, aby .stwierdzić, że w roku 
1976 kraje RWPG utrzymały dość 
wysoką dynamikę rozwoju. Według 
wstępnych danych łączny dochód na
rodowy krajów członkowskich 
RWPG wzrósł o ponad 5 proc., zaś 
produkcja przemysłowa o ok. 6 proc.

Nie we wszystkich krajach zreali
zowano założenia planowe, co sta
ło się przede wszystkim z powodu 
trudności w rolnictwie.

Tempo wzrostu dochodu narodo
wego wyniosło: w Bułgarii — 7 
proc., w Czechosłowacji — 4 proc., 
w NRD — 3,7 pry:., w. Polsce — 
7,5 proc., w Rumunii — 10,5 proc., 
na Węgrzech — 3 proc., w ZSRR 
— 5 proc, (dochód narodowy prze
znaczony na spożycie i akumblację).

Pomyślnie przebiegała realizacja 
planów rozwoju przemysłu. W takich 
krajach, jak Polska czy Związek Ra
dziecki, założenia planu w tej dzie
dzinie nawet przekroczono.

Przyrost produkcji przemysłowej 
wyniósł w ubiegłym roku: w Buł

W krajach RWPG, do najszybciej rozwijających się dziedzin wytwarzania należy przemysł motoryzacyjny. Fot. APN

LOS ZIEMNIACZANEGO WYNALAZKU

RZECZ będzie o kartoflu. Ten 
niewymyślny artykuł spożyw- 
rr czy dyżuruje na naszym stole 

praktycznie każdego dnia i wygląda 
na to, że ani ryba, ani mięso, ani 
jaki by to nie był delikates nie jest 
w stanie go wyrugować”.

Tak zaczyna się opublikowany w 
tygodniku „Litietaturnaja Gazieta” 
(numer 5 z 2 lutego 1977 r.) artykuł 
E. Dołota, który opisuje los pewne
go wynalazku. Wynalazek ten, o po
ważnej prawdopodobnie' wartości 
społeczno-gospodarczej, nie może się 
doczekać przychylnego potraktowa
nia i wdrożenia do produkcji z dość 
banalnego powodu — urodził się on 
mianowicie „pozą branżą”.

Ziemniaki, których zbiera ,się w 
Związku Radzieckim co roku około 
100 milionów ton, ustępują tylko 
zbożu i nazywane bywają często 
„drugim chlebem”. W kołchozach 
i sowchozach ziemniaki uprawia się 
na 3,5—4 milionach hektarów grun
tów ornych; mniej więcej taką samą 
powierzchnię zajmuje ziemniak w 
działkach przyzagrodowych.

Każdego roku w okresie wrzesień— 
—październik do zbioru kartofli wy
ruszają z miast wielotysięczne zespo
ły ludzi. Wieś potrzebuje pomocy. 
Ńie potrzebuje tej pomocy przy zbio
rze pszenicy i żyta czy jęczmienia. 
Dlaczego? — odpowiedź jest prosta. 
Zboże zbierają kombajny, a ziem
niaki... „Wszyscy nieraz — pisze E. 
Dolot — podziwialiśmy na 'ekranach 
kin i telewizorów maszynę o chlub
nej nazwie „Przyjaźń”, nieraz czy
taliśmy o niej w prasie. Czemu jed
nak uwadze autorów panegiryków 
nieustannie umykają co najmniej 
dwie okoliczności sprawy. Po pierw
sze — kombajn „Przyjaźń” znajdu
je zastosowanie tylko na tzw. gle
bach lekkich, a na torfowo-błotni- 
stych, gliniastych, czy choćby po 
prostu na glebach wilgotnych jest 
on praktycznie bezużyteczny: Po 
drugie — na zewnętrznej pokrywie 
kombajnu stale znajduje . się 6—8 
pracowników, którzy ręcznie oddzie
lają ziemniaki od kamieni i dużych 
grudek ziemi”. Rzecz jasna, tego ty
pu maszyna nie da się porównać z 
kombajnem zbożowym, który znacz
nie ograniczył zakres pracy ręcznej.

„Litieratunnaja Gazieta” podaje 
ciekawe zestawienie statystyczne za 
rok ubiegły: w kołchozach i sowcho
zach na oKoło 40 proc, gruntów ziem
niaki zbierano kombajnem, na pozo

garii — 8 proc., w Czechosłowacji — 
5,5 proc., w Mongolii — 8 proc., w 
NRD — 5,9 proc., w Polsce — 10,7 
proc., w Rumunii — 11,5 proc., na 
Węgrzech — 4,1 proc., w ZSRR — 
4,8 proc. Czynnikiem decydującym o 
wzroście produkcji przemysłowej 
była poprawa wydajności pracy. 
Zwiększyła się ona: w 'Bułgarii — 
o t proc., w CSRS, Mongolii 1 na 
Węgrzech — o 4,9 proc., w NRD — 
o 6 proc., w Polsce — o 10,1 proc., 
w Rumunii — o 8,8 proc., w ZSRR 
— o 3,3 proc.

Podobnie, jak w latach ubiegłych, 
najszybciej rozwijały się takie dzie
dziny, jak przemysł maszynowy, che
mia i petrochemia oraz energetyka.

Obraz o wiele bardziej zróżnico
wany stanowią wyniki uzyskane w 
roku 1976 przez rolnictwo poszcze
gólnych krajów RWPG. Wzrost pro
dukcji odnotowały w minionym ro
ku tylko Bułgaria (3 proc.), Rumu
nia (17 proc.) i ZSRR (4 proc.). Ru
munii- 1 Związkowi Radzieckiemu 
1976 rok przyniósł rekordowe w hi
storii tych krajów zbiory zbóż. W 
ZSRR zebrano 224 min ton, zaś w 
Rumunii — 19,8 min ton. W Bułgarii 

stałych 60 proc, ludzie, tak, jak za 
dziada pralziada, szli za kopaczką 
i rękami ®>ięrali kartofle do koszy. 
Autof artykułu dodaje, że przy zbio
rze kombajnem ok. 15 proc, ziem
niaków, a bywa, że i więcej, pozo- 
staje w glebie, tak że w ślad za 
kombajnem „Przyjaźń” muszą kro
czyć dwaj—trzej pracownicy, którzy, 
znów rękami, podnoszą ziemniaki 
pozostawione przez maszynę. Mało 
■tego — przy zbiorze kombajnem ok. 
24 procent ziemniaków ulega uszko
dzeniom mechanicznym (oczyszcza
nie kartofli z jńemi odbywa się na 
zasadzie wibracji — są one podrzu
cane i obijają się o siatkę metalo
wą i jeden o drugiego — tym spo
sobem osypuje się z nich ziemia 
i tymże sposobem powstają na nich 
„siniaki”, które zazwyczaj ścinamy, 
obierając kartofle). Do tego dodać 
można, że szybkość kombajnu rzad
ko przekracza 2 km/godz., a wydaj
ność waha się w przedziale od 1 
do 3 hektarów dziennie. W rezulta
cie koszty zbioru przy pomocy kom
bajnów są dość wysokie, czasem 
wyższe, niż w przypadku zbioru 
ręcznego.

Próby mechanizacji., zbioru ziem
niaków czyniono od dawna, od po
łowy ubiegłego wieku. Przyniosły 
one połowiczne tylko sukcesy. „W 
ostatnich latach — pisze E. Dołot — 
cieszyliśmy się pojawieniem się 
kombajnu „Przyjaźń”, ale dziś wi
dać, że i ten kombajn™ możńa po
wiedzieć, stanowi etap przejściowy; 
problemu nie rozwiązuje”.

Minionego lata w Mińsku zorga
nizowano międzynarodową wystawę 
„Ziemniak-76”, w której uczestniczy
ły firmy z NRD, RFN, Szwajcarii, 
Japonii i USA. Zaprezentowane na 
wystawie maszyny do zbioru ziem
niaków świadczą o tym, że w tej 
dziedzinie techniki światowa myśl 
konstruktorska nawet jeśli nie drep
ce w miejscu, to szybkimi krokami 
do przodu nie idzie.

Żałować należy — pisze radziec- . 
ki tygodnik — że na wystawie w 
Mińsku nie pokazano maszyny, któ
ra w tymże mieście powstała, 1 któ
ra — przy ostrożności w ocenach — 
być może skierowałaby dalsze po
szukiwania rozwiązań konstruktor
skich w całkowicie nowy nurt. 
Twórcami tej maszyny są inżynie
rowie G. Perelman i R. Maksutow, 
specjaliści spoza branży. Grigorij 
Perelman konstruuje maszyny bu- 

rekordowo obrodziła pszenica, której 
zebrano 3,1 min ton.

W pozostałych krajach niesprzy
jające warunki atmosferyczne już 
po raz drugi, a w niektórych po 
raz trzeci z rzędu uderzyły silnie 
w rolnictwo.

W Czechosłowacji produkcja 
utrzymała się na poziomie roku 1975, 
kiedy to była niższa aniżeli w roku 
1974. Zbiory zbóż były o 6,3 proc, 
niższe niż rok wcześniej, o 14.6 proc, 
mniejsze od założeń planu. Produk
cja zwierzęca przekroczyła wpraw
dzie nieznacznie (o 0,2 proc.) poziom 
roku 1975, ale do wykonania zadań 
planu zabrakło 2,2 proc. Zbiory pasz 
objętościowych’ były o jedną piątą 
niższe w po-ównaniu z rokiem 1975.

Susza, która prześladowała rolnic
two NRD, spowodowała spadek pro
dukcji rolnej o 9,8 proc.

W Polsce produkcja rolna zmniej
szyła się w ub. roku o 0,8 proc., przy 
czym produkcja zwierzęca spadła o 
7,5 proc. Nastąpił znaczny spadek 
pogłowia trzody chlewnej i bydła.

Na Węgrzech produkcja roślinna 
była niższa o 5 proc., a produkcja 
zwierzęca o 1 proc, niż w roku 1975.

dowlano-drogowe. Osiągnął w swej 
dziedzinie spore sukcesy. Jest auto
rem wielu cenionych i wdrożonych 
do produkcji konstrukcji. Kombaj
nem do zbioru ziemniaków zaintere
sował się przypadkowo; przyciągnę
ła go ta „terra incognita”, na której 
niewiele dotąd zrobiono. Z czasem 
przyszedł mu do głowy pomysł urzą
dzenia, którego technicznyph detali 
nie będziemy tu referować. Perel
man wspólnie z R. Maksutowem 
skonstruowali kombajn, który prze
szedł pomyślnie próby pod Nowosy
birskiem. Obecna przy tych próbach 
korespondentka „Litieraturki”, Z. Ib- 
ragimowa pisała, że na jej oczach 
kombajn w ciągu 20—25 minut wy
kopał 1,9 tony ziemniaków, pozosta
wiając je czystymi i nieuszkodzony
mi. Nie ulega wątpliwości, że pow
stała nowa ciekawa i budząca na
dzieje maszyna.

Twórcy kombajnu dokonywali 
stopniowo szeregu usprawnień, do
skonalili maszynę. Kombajn podda
wano kolejnym testom — na Biało
rusi, pod Leningradem, w Czelabiń
sku i Nowosybirsku. Przeszło 30 
przedsiębiorstw z całego Związku 
Radzieckiego wyraziło chęć konty
nuowania eksperymentów i zwróciło 
się do konstruktorów o nadesłanie 
schematów projektu. I wszystko by
łoby zapewne w porządku, gdyby nie 
jedno małe „ale”. Otóż wszystko to 
— pisze „Litieraturnaja Gazieta” — 
wykohywane jest w charakterze 
swoistej „partyzantki”, zaś z praw
nego punktu widzenia maszyna ta 
w ogóle nie istnieje. Przeprowadza» 
ne testy nie maja mocy prawnej, 
nikogo o niczym nie przekonały i 
nikogo do niczego nie zobowiązują.

Autor omawianej publikacji cytu
je fragmenty listu podpisanego przez 
wiceministra rolnictwa ZSRR, J. N. 
Kuźniecowa adresowanego do Mini
sterstwa Maszyn Budowlanych, Dro
gowych i Komunalnych Białorusi, w 
którym to liście Ministerstwo Rol
nictwa ZSRR zwraca się z prośbą o 
zalecenie biuru konstrukcyjnemu 
„Meliormasz” w Mińsku wykonanie 
1 przeprowadzenie w 1976 r. prób 
ulepszonej wersji kombajnu KP-1M 
(takim symbolem ochrzczono „boha
tera” artykułu). „Meliormasz” (gdzie 
notabene pracuje Perelman) obcią
żony zadaniami planowymi nie zdo
łał zrealizować tej prośby.

Ale nie to — jak pisze „Litiera
turnaja Gazieta” — jest w całej 
sprawie najważniejsze. Zdumienie 

Niesprzyjające warunki atmosfe
ryczne spowodowały straty w plo
nach warzyw, owoców, ziemniaków, 
kukurydzy i roślin paszowych. Po
myślnie natomiast przebiegały zbio
ry pszenicy. Pogłowie trzody chlew
nej znacznie wzrosło, zaś pogłowie 
bydła nieco zmalało.

Nakłady inwestycyjne zwiększyły 
się w minionym roku w Bułgarii — 
o 4,4 proc., w Czechosłowacji — o 
5,2 proc., w NRD — o 6,8 proc., w 
Polsce — o 3,5 proc., w Rumunii — 
o 9,2 proc., na Węgrzech — o 3 proc., 
w ZSRR — o 4 proc.

Postępował proces podnoszenia 
stopy życiowej, co dokonywało się 
przede wszystkim drogą wzrostu 
płac i dochodów realnych ludności. 
Realny dochód w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca zwiększył się: 
w Bułgarii — o 4,4 proc., w NRD 
— o 5 proc., na Węgrzech — o 
1 proc., w ZSRR — o 3,7 proc. Śred
nia miesięczna płaca nominalna 
wzrosła w Czechosłowacji o 2,8 proc., 
w Polsce o 8,5 proc, (realna o 3,8 
proc.), w Rumunii — o 8,3 proc., na 
Węgrzech o 5,5 proc, (realna o 
0,5 proc.).

tygodnika wywołuje fakt, że mini
sterstwo związkowe, dysponujące 
ogromnymi środkami i bezpośrednio 
powiązane ze związkowym Mini
sterstwem Maszyn Rolniczych, szu
kać musi na boku łaskawego wyko
nawcy jednego egzemplarza maszy
ny. Czytelnik doczekuje się jednak 
rozwiązania tej zagadki. Otóż okazu
je się, że co pięć lat kooperujące re
sorty — Ministerstwo Rolnictwa, 
Ministerstwo Maszyn Rolniczych 
i „Sielchoztechnika” — opracowują 
i zatwierdzają tzw. „System maszyn 
dla kompleksowej mechanizacji pro
dukcji rolnej”. Zestaw ten zawiera 
wyszczególnienie wszystkich maszyn, 
które aktualnie są produkowane, te 
które znajdują się w stadium prób 
i nawet te, które dopiero się pro
jektuje. A ponieważ kombajn 
„KP-1M”, dziecię Perelmana i Mak- 
sutowa do „Systemu maszyn” na la
ta 1976—1980 nie trafił, więc nie ma 
kto go robić. Dlatego właśnie Mini
sterstwo Rolnictwa ZSRR musiało, 
prosić o pomoc partnerów niższej- 
rangi spoza branży.

Wśród trzydziestu organizacji, któ
re zwróciły się o schemat nowego 
kombajnu, nie ma ani jednej z bran
ży. tj. podległych Ministerstwu Bu
dowy Traktorów i Maszyn Rolni
czych. Entuzjazm „dyletantów” ty
godnik tłumaczy prosto: chcą zbu
dować maszynę, która zastąpi ich w 
czasie jesiennych zbiorów (w Cze
labińsku np. zamierza się siłami 
miejscowych przedsiębiorstw wy
produkować 50—100 kombajnów 
„KP-1M” — na potrzeby całego wo
jewództwa). Ale jak wytłumaczyć 
brak entuzjazmu u „profesjonalów”? 
Być może specjaliści z zakresu ma
szyn rolniczych- są przekonani, że 
maszyna -Perelmana i Maksutowa to 
niewypał bez perspektyw? I taka 
opinia jest dopuszczalna. Ale dopiero 
po tym, jak kombajn poddany zosta
nie oficjalftym testom.

W zakończeniu artykułu „Litie
raturnaja Gazieta” pisze: „Cóż, 
ostrożność fachowców można zrozu
mieć. Od dawna wiadomo, że pod 
pewnym względem lepszy wróbel w 
garści niż kanarek na dachu. Ale z 
drugiej strony, koncentrując się wy
łącznie na wróblach, możemy całko
wicie stracić zainteresowanie „ka
narkami”. Nawet tymi; które sfru
nęły z nieba na grzeszną ziemię i sa
me proszą się w ręce”.

A.L.

MOSKWA - LONDYN

Nowe trasy komunikacyjne obsłu
giwane przez radzieckie autobusy 
pasażerskie Moskwa — Londyn 
i Moskwa — Wiedeń zostaną wkrót
ce otwarte przez radziecką firmę 
spedycyjną „Sowtransawto". Obec
nie autobusy z emblematami tej fir
my kursują na drogach 25 krajów. 
Regularne trasy obsługiwane przez, 
duże samochody ciężarowe łączą od 
lat ZSRR z Helsinkami, Sztokhol
mem, Góteborgiem, Londynem, Ko
penhagą, Bazyleją. Autobusy pasa
żerskie kursują także na liniach 
Kiszyniów — Bukareszt, Kijów — 
Warna i innych.

WSPÓLNE BADANIA 
NAUKOWE

Bułgarskie 1 radzieckie szkoły 
wyższe współpracują przy opracowy
waniu 130 tematów naukowo-badaw
czych, z których 70 jest z dziedziny 
nauk technicznych. We współpracy 
tej bierze udział około 220 profeso
rów i wykładowców bułgarskich 
szkół wyższych.

Owocne kontakty utrzymują: Wyż
szy Instytut Chemii Technologicznej 
w Sofii, Wyższy Instytut Przemysłu 
Spożywczego w Płowdiwie i Wyższy 
Instytut Geologii i Górnictwa w So
fii z pokrewnymi instytutami mo
skiewskimi.

Efektem wspólnych badań w dzie
dzinie nauk humanistycznych są 
liczne ogólne prace. Wykładowcy z 
Uniwersytetu im. Cyryla i Metodego 
w Weliko Tyrnowo i Lwowskiego 
Uniwersytetu Państwowego im. I. 
Franko pracują riad monografią po
święconą wzajemnym stosunkom ję- 
zykowo-literacklm literatury ra
dzieckiej i bułgarskiej.

Na ukończeniu jest wspólne dzieło 
poświęcone 100-leciu wyzwolenia 
Bułgarii z niewoli tureckiej. Akade
mia Nauk ZSRR wydała monografię 
pól geofizycznych i sejsmiczności 
wschodniej części Rejonu Karpacko- 
-Bałkańskiego, która została napisa- 

fna przez pracowników naukowych 
Wyższego Instytutu Geologii Gór
nictwa w Sofii i Uniwersytetu Mo
skiewskiego.

PASZA Z RESZTEK 
ŻYWNOŚCI

W powiecie Jihlava (woj. połud- 
niowomorawskie) z produktów od
padowych przemysłu mięsnego rol
nicy wytwarzają codziennie 5 ton 
paszy, która podnosi zawartość biał
ka w pokarmie zadawanym drobiowi 
i trzodzie chlewnej. Resztki z 30 sto
łówek, stary chleb ze sklepów i pie
karni, melasę z cukrowni itp. prze
rabiają rolnicy w Dolnej Cerekvi. 
Na dwóch liniach technologicznych 
produkują paszę dla trzody chlewnej 
i bydła rogatego; ekspediując dzien
nie 15 cystern samochodowych. Po
zwala to na produkcję mięsa wie
przowego z zastosowaniem zaledwie 
połowy normy mieszanek. Na 1 kg 
mięsa wieprzowego zużywa się 2 kg 
ziarna składników treściwych.

POTENCJAŁ KRAJÓW RWPG

W okresie minionego pięciolecia 
państwa — członkowie RWPG — 
znacznie powiększyły swój potencjał 
gospodarczy. Według danych RWPG 
i ONZ w. 1975 roku członkowie Rady 
mieli dwukrotnie większą produk
cję przemysłową niż kraje Wspól
nego Rynku, zaś w przeliczeniu na 
głowę ludności o 30 proc, większą.

MIESZKANIA W WRL

W ramach 15-letniego budownic
twa mieszkaniowego do roku 1975 
włącznie wybudowano na Węgrzech 
1030 tys. mieszkań. Z początkiem 
1976 wszedł w życie nowy plan 16- 
-letni, w ramach którego ma zostać 
wybudowanych 1,3 min nowych mie
szkań. O ile w roku 1970 budowano 
na 1 tysiąc mieszkańców 6,4 miesz
kania, to w 1975 r. wybudowano już 
9,5 mieszkań na 1 tys. ludności.

W minionym 25-iećiu zlikwidowa
no w Budapeszcie i w innych mia
stach ok. 400 tys. mieszkań uzna
nych za nie nadające się do użytku. 
Mimo to jednak ogólna-liczba mie
szkań dzięki nowemu- budownictwu 
zwiększyła się o 1160 tys.

Ambitne założenia nowego planu 
budownictwa mieszkaniowego wy
magają rozbudowy potencjału prze
robowego. W ciągu bieżącego pięcio
lecia zdolności budowlano-montażo
we zwiększone zostaną o 32 proc., 
a jednocześnie skrócony będzie czas 
budowy, i to bez powiększania licz
by zatrudnionych.

„TESLĄ" DLA RWPG

Współpraca CSRS z krajami 
RWPG w. dziedzinie elektroniki 
przybiera coraz to nowe formy. Za
warto 30 porozumień o specjalizacji 
i kooperacji w tej branży, m. in. w 
produkcji aparatury dla stacji ra
diowych i telewizyjnych, elektroni
cznych maszyn obliczeniowych, mi
kroskopów elektronicznych, urzą
dzeń do sputników.

Czechosłowackie zjednoczenie „Te
sla” dostarcza kilkadziesiąt typów 
różnych urządzeń dla swych part
nerów z krajów socjalistycznych. Co 
roku „Tesla” produkuje urządzenia 
dla 60 stacji radiowych i telewizyj
nych, przede wszystkim nadajniki 
„zona-2” przeznaczone.^ dla progra
mów emitowanych w kolorze.

W najbliższym pięcioleciu czecho
słowacki przemysł elektrotechniczny 
zwiększy swe dostawy do krajów 
RWPG 1,5 raza. Przewiduje się w 
związku z tym rozpoczęcie produk

cji 25 typów specjalistycznych urzą- 
■ dzeń przeznaczonych na eksport.

JUGOSŁOWIAŃSKIE 
OBIEKTY W ZSRR

Radzieckie zjednoczenie „Techno- 
eksport” zawarło z jugosłowiańskimi 
przedsiębiorstwami budowlanymi 
kolejny duży kontrakt. Umowa prze
widuje budowę w Jałcie trzypiętro
wej restauracji z 4 tys. miejsc, ba
senu kąpielowego, przystani i in
nych obiektów sportowych. Wartość 
robót szacowana jest na ponad 50 
milionów dolarów. Warto przypom
nieć, że Jugosłowianie zakończyli rok 
temu w Jałcie budowę 17-piętrowe- 
go hotelu, wzniesionego systemem 
„pod klucz”.

Jugosłowiański eksport budowlany 
do ZSRR nabrał szczególnego roz
machu od ubiegłego roku. Rozpoczęto 
Wówczas budowę m. in. hotelu w no
wym kompleksie turystycznym w 
Soczi oraz niewielkiego, ale komfor
towego hotelu z restauracją w pobli
żu Moskwy. Dzięki tym obiektom ju
gosłowiańscy budowlani są dziś po
pularnymi w ZSRR wykonawcami 
inwestycji hotelarskich i sportowych.

ZAMIAST 20 MILIONÓW 
ROBOTNIKÓW

Dziesiąta pięciolatka radziecka 
(1976—1980) nazywana jest pięciolat
ką walki o efektywność i jakość. 
Kurs na efektywność i jakość wyra
ża się przede wszystkim w podno
szeniu wydajności pracy. W 1975 r. 
osiągnięcie wzrostu wydajności pra
cy tylko o 1 proc, oznaczało zwięk- 
szepie produkcji przemysłowej 
ZSRR o blisko 5 miliardów rubli.

Dzięki przyspieszonemu wzrosto
wi wydajności pracy, przewiduje się 
uzyskanie w dziesiątej pięciolatce 
85-90 proc, przyrostu dochodu naro
dowego, około 90 proc, przyrostu 
produkcji przemysłowej, całego przy
rostu produkcji rolnej oraz rozmia
ru prac budowlano-montażowych. 
Wydajność pracy w przemyśle ma 
wzrosnąć o około 31 proc., w budow
nictwie — o ponad 30 proc., w trans
porcie kolejowym — o 20 proc. Śred
nioroczny poziom wydajności pracy 
w rolnictwie zwiększać się ma (w 
porównaniu z latami 1971-75) o 28 
proc. W całej gospodarce narodowej 
wydajność pracy wzrośnie o 25 proc, 
w porównaniu do 23-procentowego 
wzrostu w poprzedniej pięciolatce. 
Jest to równoznaczne z pracą ponad 
20 milionów robotników.

ŁABĄ DO ELEKTROWNI

Chvaletice we wschodnich Cze
chach szczycą się budową elektrow
ni o mocy 800 MW. Elektrownia ta 
będzie pracować w oparciu o dosta
wy węgla, który będzie dowożony 
rzeką Łabą. Aby jednak sprostać po
trzebom elektrowni, przepustowość 
tego szlaku musi czterokrotnie wzro
snąć. Trzeba przeprowadzić jego re
konstrukcję. Prac na odcinku Łaby, 
prowadzącym do Chvaletic, podjęła 
się polska „Naviga”. Specjaliści pol
scy zapewnili, że już 1 kwietnia 1977, 
roku cała trasa będzie spławna dla 
barek. Całość zaś • robót, których 
koszt sięga 3/4 mld koron czechosło
wackich, ma być zakończona do ro
ku 1980.

WARUNEK INWESTOWANIA

Na inwestycje w przemyśle odzie
żowym przeznacza się na Węgrzech 
w tej pięciolatce 17 mld forintów. 
Są to kredyty, których przyznanie 
związane jest ze spełnieniem przez 
dane przedsiębiorstwo szeregu wa
runków, m. in. z posiadaniem reali
stycznego planu w oparciu o nowe 
technologie, na które przeznacza się 
kredyt, wyprodukowania odpowied
nio większej ilości towarów zbywal
nych na wszystkich, nawet najbar
dziej wymagających rynkach.

WSPÓŁPRACA W HUTNICTWIE

Pomyślnie rozwija się współpraca 
między Instytutem Badawczym Hut
nictwa Żelaza w Dobrej i placówka
mi badawczymi przedsiębiorstw Vit- 
kovice-Huta Żelaza i Fabryka Ma
szyn im. Klementa Gottwalda 
w Ostrawie i Hutą Trzyniecką im. 
Wielkiej Rewolucji Październikowej 
w Trzyńcu z jednej strony a Insty
tutem Metalurgii Żelaza w Gliwicach 
z drugiej strony. Współpraca ' ta 
przysporzyła polskiej stronie 2 705 000 
złotych, a stronie czechosłowackiej 
1 852 000 koron.

W 1977 r. obie strony rozwiązy
wać będą 28 jednorazowych tema
tów badawczych. Główna uwaga 
skoncentrowana zostanie zwłaszcza 
na technologicznym procesie spieka
nia rud żelaza i procesie wielkopie
cowym, na polepszeniu parametrów 
walcowania na gorąco i na zimno, 
na analityce hutniczej i na nowo 
wprowadzonej dziedzinie przerobu 
hutniczego, który dotyczy drutów 
stalowych o wysokiej wytrzymało
ści.

W ARMEŃSKIEJ 
ATOMOWEJ

W jednej z najmłodszych radziec
kich elektrowni atomowych — Ar
meńskiej, zmontowano w rekordowo 
szybkim tempie pierwszy blok ener
getyczny o mocy 405 tysięcy kilowa
tów. W obecnej chwili elektrownie 
atomowe odgrywają dużą rolę w 
energetyce radzieckiej. W dziesiątej 
pięciolatce moc elektrowni tego typu 
zwiększona została w porównaniu z 
minionym pięcioleciem — czterokrot
nie. W ubiegłym roku produkcja 
energii elektrycznej w ZSRR wzro
sła o 5 procent, zaś energii wytwa
rzanej przez elektrownie atomowe 
o 40 probent.

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 10 (1329) 6.111.1977 r. str. 13



koniunktura na świecie

ną rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA 

(w dolarach za uncję)

Tabela 1

18.11. 21.H. 23.11. 
i

25.11.

Londyn 136,6 137,5 139,2 139,9
Zurych 136,6 137,6 139,1 140,1
Paryż 137,2 138,1 140,0 141,9

KURSY WALUT .

18.11. 21.11. 23.11. 25.11.

Funt szteriing (^ doi. za funt) 1,705 1,705 1,708 1,709
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,504 2,497 2,505 2,498
Frank belgijski (we frank, za doi.) , 36,85 36,69 36,76 36,66
Marka RFN (w mk za doi.) 2,395 2,391 2,396 2,394
Lir włoski (w lirach za doi.) 882,3 882,8 882,9 883.0
Frank francuski (we frank, za doi.) 4,988 4,991 4,985 4,984
Frank szwajcarski (we frank, za doi.) 2,512 2,516 2,529 2,544
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,238 4,222 4,230 4,225
Jen Japoński (w Jenach za doi.) 283,2 282,8 283,5 281,7

W czwartym tygodniu lutego 
> zwyżkowa tendencja ruchu ceny zło
ta utrzymała się nadal. W okresie 
tym (Wzrosła ona w Londynie z 136,6 
dolarów, za uncję w dniu 18.11. do 
139,9 dolarów za uncję w dniu 25JI. 
Nowy rekordowo wysoki poziom w 
br. osiągnęła cena złota dnia 24.11., 
w którym notowana była w Londy- 

■ nie po 141,25 dolarów za uncję (por. 
tabela nr 1 i wykres).

Zwyżkę ceny w czwartym tygod
niu lutego wiąże się w komenta
rzach na ten temat ze zbliżającym 
się terminem nowej aukcyjnej sprze
daży złota znajdującego się w dy
spozycji M.F.W. W czasie ostatnich 
aukcji popyt wyraźnie przekraczał 
bowiem wielkości oferowane do 
sprzedaży na tych aukcjach. Wzrost 
zapotrzebowania na złoto wydaje się*- 
też zasadniczą przyczyną zwyżkowej 
tendencji ruchu jego ceny, którą 
obserwuje się w br. Wiąże się on 
z utrzymującą się inflacją (por. obok 
wskaźniki) oraz przewidywaniami,, że 
w br. jej stopa może w wielu kra
jach wykazać ponownie zwyżkę.

W rozwoju sytuacji na rynkach 
walutowych w czwartym’ tygodniu 
lutego znalazły wyraz zarówno ten
dencje, które ujawniły się już wcze
śniej jak również pewne nowe zu
pełnie zjawiska. '

Kurs funta szterlinga po silnym 
spadku w poprzednim tygodniu 
(przyporpnijmy w dniu 14.11.' wyno
sił on nawet 1,701 dolarów) wykazał 
pewne wzmocnienie dochodząc do 
1,709 dolarów w dniu 25.11. Jest to 
jednak nadal poziom niższy niż w 
drugiej połowię stycznia i pierwszej 
dekadzie lutego, kiedy oscylował on 
w przedziale 1,714 — 1,719 dolarów 
za funta.

Kurs dolara wykazał dalsze osła
bienie w stosunku do większości wa
lut głównych' krajów kapitalistycz
nych, a przede wszystkim do jena

Tabela 2

japońskiego oraz marki RFN i zwią
zanych z nią walut takich jak gul
den holenderski czy frank belgijski.

Zwyżkę kursu jena w stosunku do 
dolara obserwuje się już od pew
nego czasu przy czym tendencja ta 
utrzymała się nawet w okresie 
gdy pozycja dolara w stosunku do 
walut innych krajów kapitalistycz
nych ulegała wzmocnieniu. Po sil
nym wzmocnieniu kursu jena w 
dniu 14.11. (do 281,7 jenów za dola
ra), związanej z wypowiedzią preze
sa Banku Centralnego tego kraju, 
że nie będzie on przeciwdziałał dal
szej zwyżce kursu waluty japońskiej, 
Bank Japonii podjął jednak inter
wencję w celu przeciwdziałania tej 
tendencji. W rezultacie w drugiej 
połowie trzeciego oraz w czwartym 
tygodniu lutego kurs jena obniżył 
się oscylując w przedziale 2?? — 
284 jeny za dolara. W dniu *25.11. 
kurs\jena uległ jednak ponownie 
wzmocnieniu w stosunku do dola
ra, znów do 281,7 jenów za dolara.

Tym razem było to związane z 
wywiadem premiera Takeo Fukudy, 
który oświadczył, że Japonia nie bę
dzie dalej - interweniować na rynku 
w celu przeciwdziałania zwyżce kur
su jena w stosunku..do dolara i że 
zwyżkę tę uznaje się za pożądaną. 
Wypowiedź. Fjukucty-j ^ się jako 
wyjście na przeciw żądaniom in
nych krajów w sprawie ogranicze
nia wzrostu eksportu japońskiego, 
licznym zarzutom o dumping i pier
wszym przejawom środków retor- 
syjnych.

Nie wszystkie jednak waluty In
nych głównych krajów kapitalistycz
nych wykazały w czwartym tygod
niu lutego wzmocnienie w stosunku • 
do, dolara. Nową zupełnie tendencją 
rozwoju sytuacji na rynkach walu
towych było w tym okresie osłabie
nie kursu franka szwajcarskiego w 
stosunku do dolara. W ciągu ostat
nich lat frank szwajcarski wraz z 

marką RFN, & także jenem japoń
skim należał do grupy walut moc
nych. Poczynając od roku 1971 jego 
kurs. w stosunku do dolara wzrósł 
o okołb 76 proc. Wszystko to wska
zuje, że osłabienie kursu franka 
szwajcarskiego uznać trzeba za naj
ważniejszy element rozwoju sytua
cji na rynkach walutowych w czwar
tym tygodniu lutego.

Bezpośrednią przyczyną osłabienia 
kursu franka szwajcarskiego w sto
sunku do dolara było opublikowa
nie prognozy Becker Securities CorT 
poration, w której przewiduje się ta
ki właśnie dalszy rozwój wzajemne
go stosunku kursów obu tych wa
lut. Komentując tę prognozę Paul 
Blaney dyrektor pionu badań tej 
kompanii stwierdził, że tendencja 
słabych- notowań kursu franka w 
stosunku do dolara utrzymuje się od 
grudnia ub. roku i jest zapowiedzią 
dalszego osłabienia kursu waluty 
szwajcarskiej. Główną tego przy
czyną jest silny wzrost masy pie
niądza znajdującego się w obiegu ja
ki miał miejsce w tym kraju w cią
gu ubiegłych dwóch lat. Wzrost ten 
prowadzić będzie w br. do szybsze
go wzrostu cen w Szwajcarii niż w

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times” 
(1.VI.1952 r = 100)

Tabela 3

Data Wskaźnik

17.11. 272,02
21.11. 273,78
24.11. 276,82
Przed miesiącem 262,24
Przed rokiem 182,52

W czwartym tygodniu lutego 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wykazał dalszą zwyżkę i w 
dniu 25.11. osiągnął nowy rekordo
wo wysoki poziom 276,22 (por. ta
bela pr 3 i wykres). O charakterze 
zwyżkowej tendencji ruchu cen su
rowców wspomnieliśmy w poprzed
nim przeglądzie. Dla bliższego scha
rakteryzowania zmian cen surow
ców w czwartym tygodniu lutego 
sięgnijmy, jak zwykle, do danych 
tabeli nr 4. Z tabeli tej wynika, że:

• Ceny'zbóż i pasz wykazały 
pewne wzmocnienie w stosunku do 
poprzedniego tygodnia, choć kształ
tują się nadal na poziomie niższym 
niż-w odpowiednim okresie ub. ro
ku. Główną tego przyczyną jest po
prawa warunków atmosferycznych, 
która umożliwiła realizację transa
kcji eksportowych, ale hamuje na
dal dostawy wewnątrz kraju. Pe
wien wpływ na ruch cen miały na
dal informacje o możliwości poja
wienia się większego niż oczekiwa
no popytu na import zbóż, a także 
obniżenie przez Międzynarodową 
Radę do Spraw Pszenicy światowych 
zbiorów tego zboża o 300 tys. ton 
(z 411,5 min ton do 411,2 min ton). 
W komunikacie MRP stwierdza się 
jednak, że mimo tej obniżki świato
we zbiory zbóż są w 1976 roku na
dal wyższe niż w roku 1975 o 59,1 
min ton, wyższe także od rekordo

USA, 1 co się z tym wiąże do zmia
ny dotychczasowej relacji kursów 
franka i dolara, na korzyść tego o- 
statniego. Tendencja ta będzie po
tęgowana przepływem kapitałów z 
banków szwajcarskich do banków 
amerykańskich.

Czy prognoza ta znajdzie po
twierdzenie? Nie wszyscy obserwa
torzy podzielają pogląd zawarty w 
prognozie Becker Securities Corpo
ration. Faktem jest natomiast, że u- 
kazanie się tej prognozy wpłynęło 
na osłabienie kursu franka szwaj
carskiego w stosunku do dolara. 
Faktem jest również, że jak dotąd 
szwajcarskie władze finansowe nie 
podjęły żadnych środków w celu 
przeciwdziałania tej tendencji.

Inną ważną walutą, która — po
dobnie jak frank 'szwajcarski wy
kazała w czwartym tygodniu lute
go osłabienie w stosunku do waluty 
amerykańskiej jest dolar kanadyj
ski. W dniu 25.11. jego kurs wyno
sił 0,958 dolara USA, co jest pozio
mem najniższym od 6,5 lat. Przewi
duje się, że kurs dolara kanadyj
skiego może w br. wykazać dalszą 
zniżkę nawet do 0,90 dolara USA.

wych do tej pory zbiorów w roku 
1973 o 40,2 min ton.

Komisja EWG podjęła decyzję o 
zwiększeniu dopłat do eksportu ma
sła. Jego aktualna cena w obrocie 
międzynarodowym wynosi obecnie 
900—925 dolarów za tonę, i jest 
znacznie niższa od cen obowiązują
cych w krajach EWG. Poziom nad
wyżkowych zapasów masła w kra
jach EWG ocenia się na 190 tys. ton, 
a chudego mleka w proszku na 1 
min ton.

• Ruch cen innych artykułów 
żywnościowych był jak zwykle zróż
nicowany. W grupie tej na podkre
ślenie zasługuje przede wszystkim 
dalszy znaczny wzrost . cen - kawy, 
szczególnie silny na giełdzie londyń
skiej. W dniu 24.11 cena kawy dąs?łą 
na tej giełdzie do 3732,5 f. szt za 
tonę co jest poziomem blisko 4,4 
krotnie wyższym niż w odpowiednim 
okresie ub. roku, w którym wyno
siła ona 851,5 f. szt. za tonę. Wśród 
przyczyn dalszej, silnej zwyżki cen 
kawy wymienia się: podwyższenie 
minimalnej ceny eksportowej przez 
Salwador i Kolumbię oraz oczeki
wanie, że w przyszłym tygodniu po
dobną decyzję (lub podwyżkę cła 
eksportowego) podejmie Brazylia, a 
także ogłoszenie wypowiedzi przed
stawicieli dwóch amerykańskich sie
ci wielkich domów towarowych, że 
wzrost cen kawy mą nieznaczny tyl-

Tabela i

Jedn. 
pieniężna 24.11.

Przed 
tyg -d ■ 
niem

Przed 
miesią

cem
Przed 

rokiem
W ciągu 

roku 
w proc-

ZBOŻE 1 PASZE
391,0 71,2

93,7nszenica centy/buszel 278,5*) 277,75 276,0
kukurydza ,, 252,5*) 253,75 252,5 269.5
jęczmień 
ziarno soi

dol/tona 94,1*) 
300,0

93,8 / 
291,0

<92,T 
291,25 194,0 154,0

ziarno rzepaku f.szt./tona 197,8 191,2 182,5

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa 
kakao

centy/Ib 
f/szt/tona 2598,0 2411,0 2325,5 754,0 

14.25
344,0 

57,5cukier centy/Ib 8,2 8,5 8,7

WŁÓKNA I SKORY 66,0 116,3
139,8bawełna centy/10 76,75 76,5 7.,25

wełna pensy/kg 295,0 297,0 303,0 211,0
skóry ciężkie 
(krowie) centy/Ib 37,0*) 37,0 36,5 29,5 129,8

METALE
98,6złom metali 

miedź elektr.
dol/tona 72,17 72,17 72,17 77, b

626,5 135,6(wire bars) f/szt/tona 849,5 836,0 844,0
cyna 6115,0 6090,0 5845,0 3261,0 187,5
cynk 424,0 241,0 413,0 346,25 122,5
ołów 418,5 406,0 345,0 179,75 232,8

INNE 
kauczuk pensy/kg 55,5 54,75 56,0 42,0 132,1

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie); Winnl- 
pcg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — kawa, cukier, zlorn 
stali: Brattord — wetna; Llverpool — bawełna; Londyn — kakao, miedź elektroli
tyczna (wire barsj, cyna. cynk, ołów, kauczuk, rzepak. ,

•i 23.11.1977 r.

ko wpływ nń poziom jej spożycia.’ 
Również ceny kakao wykazały 
zwyżkę w stosunku do poprzednie
go tygodnia, co związane było ze 
skąpą jego podażą. Ich aktualny po
ziom jest wyższy niż w odpowied
nim okresie ub. roku blisko 3,5-krot- 
nie. W prognozie opublikowanej o- 
statnio przez znaną londyńską fir
mę Gili and Duffus przewiduje się, 
że dzięki dobrym zbiorom temporao 
w Brazylii niedobór podaży w sto
sunku do popytu na kakao może się 
obniżyć w roku gospodarczym 1976/ 
77 z ,2000 ton do 1000 ton. Ceny cu
kru wykazały natomiast pewne osła
bienie w stosunku do poprzedniego 
tygodnia i kształtują się nadal na 
poziomie znacznie niższym niż w od
powiednim okresie ub. roku. Wed
ług oceny opublikowanej ostatnio 
przez firmę O. Licht światowe zapa
sy cukru wzrosną w końcu roku go
spodarczego 1976/77 (kończy się on 
31 sierpnia br.) do 24,5 min ton. 
Oznacza to, że zwiększą się one o 4J 
min ton w stosunku do odpowied
niego okresu ub. roku.

' 0. Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego nie wykazały poważniej

„■—.■ił  .  ..im. .    . — i L  .............................. .......

wskaźniki
CENY DETALICZNE W PROC. Tabela S

Styczeń 
1977

Grudzień 
1976

Listopad 
1966

Zmiana
Styczeń w ciągu

1976 roku 
w proc.

USA (1967 = 100) 175,3 174,3 173,8 166,7 5,2
RFN (1970 = 100) 142,0 140,7 140,0 136,7 3,9
Japonia (1975 . = 100) 114,7 113,6 112,4 105,0 9,2
W. Brytania (1974 = 100) 172,4 168;0 > 165,8 147,9 16,6
Holandia (1969 = 100) 175,3 174,3 173,8 166,7 5,2

Grudzień Listopad Październik Grudzień
1966 1966 1966 1966

Francja (1970 -> 100) 173,8 173,2 171,8 158,2 9,8
Wiochy (1970 = 100) 218,8 216,1 211,6 179,2 22,0
Belgia (1971 — 100) 161,3 160,5 159,9 150,0 7,5

Z zamieszczonych wyżej danych 
wynika, że w styczniu br. nastąpiło 
przyspieszenie tempa wzrostu cen 
w rozwiniętych krajach kapitalisty
cznych, choć proces ten przebiegał 
nadal nierównomiernie w poszcze
gólnych krajach. W stosu^u do po
przednich danych (por. „wG/^nr 6) 

szych zmian w stosunku do po
przedniego tygodnia.
• Sytuacja na rynku metali by

ła nadal zróżnięowana.
Utrzymujący się kryzys w prze

myśle stalowym krajów kapitali
stycznych wywiera silny wpływ na 
ceny. Mimo środków podejmowa
nych w celu przeciwdziałania tej 
tendencji przez EWG ocenia się, że 
poszczególne firmy stalowe w kra
jach zrzeszonych w tej organizacji 
sprzedają swoje wyroby po cenach 
znacznie niższych niż katalogowe. 
Według oceny komisji EWG rabaty 
udzielane przy sprzedaży wyrobów 
hutniczych dochodzą obecnie w po
szczególnych krajach do 50 proc, ce
ny katalogowej.

W tym samym okresie ceny meta
li nieżelaznych wykazały dalszą 
zwyżkę. Dotyczyło to szczególnie 
ołowiu, którego cena osiągnęła no
wy, rekordowo wysoki poziom 418,5 
f. szt. za tonę. W lutowej edycji 
Commodities Research Copper Mo
nitor przewiduje się, że zdolności 
wydobywcze kopalni miedzi w kra
jach kapitalistycznych zwiększą się 
z 7,51 min ton w końcu roku 1976 
do 7,97 min ton w końcu 1977 roku.

stopa inflacji w skali rocznej wzro
sła: w USA z 4,8 do 5.2 proc., 
w RFN z 3,7 do 3,9 proc., w Japonii 
z 8,5 do 9,2' proc, i w Wielkiej Bry
tanii z 15,1 do 16,6 proc Jedynie 
w Holandii obniżyła się ona z 8,3 
do 5,2 proc.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
70-LETNIA AKADEMIA

SGGW-AR, czyli 70-letnia dziś Szkoła 
Główna Gospodarstwa Wiejskiego — Aka
demia Rolnicza, liczy lata do zasłużo
nego Jubileuszu od 1906 roku, kiedy to 
powołało ją do życia Towarzystwo Kur
sów Naukowych. W powojennym okresie 
uczelnia ta wydala ok. 29 tys. dyplomów 
— co czwarty w kraju specjalista w dzie
dzinie rolnictwa, leśnictwa, hodowli jest 
wychowankiem SGGW-AR. Uczelnia na
dała w tym okresie 1200 doktoratów i ok. 
300 stopni doktora habilitowanego. Wśród 
realizowanych przez uczelnię tematów 
badawczych około 300 przebiega w peł
nych cyklach rozwojowych. (WiT)

PLASTYKOWE ULE
Fo sztucznym miodzie, kolej na ule z 

tworzywa sztucznego... Do takiego wnio
sku doszli inżynierowie firmy Bayer, 
proponując jako materiał do budowy uli 
żywicę poliuretanową w postaci pianki 
strukturalnej. Materiał ten pod wieloma 
względami przypomina drewno, jest jed
nak znacznie trwalszy. Piankę poliureta
nową cechują także wyjątkowo dobre 
własności termoizolacyjne. Jest ona po
nadto odporna na działanie czynników 
biologicznych, wilgoci, słabych kwasów 
1 zasad. Poszczególne elementy uli wy
konuje się wtryskowo. (PAI)

TUNEL DLA RYBAKÓW
Szybkie wyczerpywanie się tradycyj

nych łowisk wzmaga zainteresowanie 
m. In. nowymi technikami połowu. Ostat
nio niezwykle ważną inwestycją ryba
ków brytyjskich Jest np. duży tunel hy
drodynamiczny w ośrodku szkoleniowym 
w Hull. Oceniany jako największy tego 
typu obiekt na świecie, tunel służy głów
nie do badań narzędzi połowu różnych 
typów, także do demonstrowania ryba- 

. kom ich działania 1 zachowania się w 
wodzie podczas procesu trałowania. Tu
nel mieści 700 tysięcy litrów wody. (In
terpress)

SZKOŁY SPECJALNE
Dzieci ciężko doświadczone przez los — 

dotknięte upośledzeniem umysłowym wy
magają szczególnej opieki 1 troski. Rolę 
taką spełniają u nas szkoły'specjalne. 
Pod ich opieką znajduje się ok. 120 tys. 
dzieci i młodzieży. W ciągu ostatnich 
czterech lat przybyło ok. 35 tys. miejsc, 
ich zasięgiem objętych Jest ok. 76 proc, 
dzieci upośledzonych umysłowo (w 1972 r. 
— 53 proc.). Dzieci upośledzonych umy
słowo Jest jednak więcej, ale brak do
kładnych danych statystycznych. Wsku
tek. wpływu różnych szkodliwych zja
wisk, na jakie narażona Jest we współ

czesnym świecie kobieta ciężarna,.przy
chodzi na świat więcej dzieci z upośle
dzeniami umysłowymi. (PAP)

NOWA OBRABIARKA
W Ogólnozwiązkowym Naukowo-Ba

dawczym Instytucie Estetyki Technicznej 
w Moskwie opracowano nową konstruk
cję tokarki. Szczegółowe badania ergo
nomiczne prowadzone przez specjalistów 
różnych dyscyplin pozwoliły ustalić gru
py mięśni oraz sfery, w których opera
tor obrabiarki i ustawiacz tracili zbyt 
wiele energii. W wyniku wprowadzonych 
w obrabiarce zmian znacznie zmniejszył 
się wysiłek robotnika, napięcie mięśni .w 
czasie zakładania i (Zdejmowania detali 
zmniejszyło się o 9—23 proc. (PAI)

ZAMIAST ODPAROWYWAĆ
Chemicy szwedzcy i norwescy pracują 

nad nową metodą otrzymywania wody 
słodkiej z wody morskiej. Polega ona 
na mieszaniu wody morskiej z płynnym 
butanem, który rozprężając się powoduje 
szybkie zamarzanie wody. Po usunięciu 
kryształów soli, lód zostaje1 roztopiony, 
zaś butan może być ponownie wykorzy
stany w procesie produkcyjnym. Szcze
gólne zainteresowanie specjalistów bu
dzi perspektywa niskiego zapotrzebowa
nia energii potrzebnej w razie' korzysta
nia z nowego procesu. (Interpress)

operacja Żubra
Pracownicy Białowieskiego Parku Naro

dowego opiekujący się żubrzym stadem 
zauważyli, że jeden z młodych byków 
jest poważnie ranny, ma przebitą prze
ponę w tylnej pachwinie, co groziło zwie
rzęciu śmiercią. Operacji podjęli się: le
karz weterynarii Białowieskiego Parku 
Narodowego — Zbigniew Krasiński 1 le
karz wet. z Hajnówki — Jan Nowacki. 
Żubr zwabiony do specjalnej klatki, w 
której otrzymał usypiający zastrzyk, zo
stał spętany, a ponadto trzymało go kilku 
mężczyzn. Oprócz zszycia przepony oczy
szczono 1 opatrzono wiele Innych ran. 
Gdy lekarze założyli ostatni szef — „pa
cjent” obudził się, wstał i odszedł do la
su. (PAP)

NA RATUNEK REZERWATU
Miłośnicy przyrody podnoszą alarm z 

powodu zagrożenia cennego rezerwatu 
przyrody „GoCbacz” w woj. białostockim. 
Rezerwat obejmuje Jezioro o tej samej 
nazwie i przylegle torfowiska z zespołem 
rzadkiej, już w Europie roślinności. Po
dobne środowisko przyrodnicze występu
je tylko w czterech rejonach Europy. 
Ten unikalny rezerwat jest jednak za
grożony p>zez prowadzoną w pobliżu 

eksploatację torfu. Naukowcy proponują 
zablokowanie istniejących rowów oraz 
rekultywację terenów po eksploatacji 
torfu. Pozwoli to przywrócić rezerwato- 

"i pierwotne warunki przyrodnicze.
(PAP)

SUPER-KABEL
Specjaliści amerykańscy skonstruowali 

nowy rodzaj kabla do przekazywania 
wielkich ilości energii. Za pośrednictwem 
tego „super-kabla” można przesyłać ener
gię elektryczną o mocy 240 megawatów — 
tj. sześciokrotnie większą, niż Umożliwia
ją to znane dotychczas tego typu urzą
dzenia krlotechnlczne. Przekazywanie 
energii przy pomocy nowego rodzaju kab
la odbywa się w temperaturez —196 st. C. 

. Sam przewód składa się z aluminiowej 
rury próżniowej, wewnątrz której znaj
dują się trzy mniejsze — napełnione cie
kłym azotem. (PAP)

SAMOCHÓD 
SAMOWYŁADOWCZY

W Fabryce Samochodów Specjalizowa
nych „POLMO-SHL” w Kielcach uru
chomiono produkcję samochodu samo
wyładowczego typ 3W-200-803 o lad. 5 ton 
z trójstronnym wychyłem skrzyni ładun
kowej. Samochód może holować przy
czepy o ciężarze całkowitym 8,5 ton na 
szosie oraz współpracować z przyczepą 
samowyładowczą. Napęd silnikiem wyso
koprężnym o mocy 150 KM; układ jezdny 
z napędem na tylne kola 4x2. (MPM)

PATENT NA AKUMULATOR
Specjaliści z Centralnego Laboratorium 

Akumulatorów 1 Ogniw w Poznaniu uzy
skali dwa patenty na nową konstrukcję 
akumulatora samochodowego. Zastrzeże
nie patentowe dotyczy nowego rozwiąza
nia połączeń między ogniwami w akumu
latorze w obudowie z polipropylenu. Ana
liza ekonomiczna wykazała,^ że zastoso
wanie opatentowanej konstrukcji przy
niesie oszczędności materiałowe o wartoś
ci 2,5 min zł rocznie (PAI).

SPOSÓB NA KOMARY
Duży popyt, jakim cieszą się różnego 

rodzaju aparaty odpędzające komary i 
mosklty sprawia, że produkcję tych nie
wielkich urządzeń podejmują coraz to 
nowe firmy. Tendencją jest przy tym 
opracowywanie aparatów pracujących na 
mniejszych częstotliwościach.' Ostatnio 
antykomarowym szlagierem ma być ąpa- 
racik pracujący impulsowo na częstotli
wości 2,6 kHz. Z wyglądu przypomina 
radio kiesznkowe. Zasilanie z baterii. 
(Interpress)

RADZIECKIE TECHNOLOGIE 
ZA GRANICĄ

Mało znany jest fakt, iż przy kon
strukcji anglo-francuskiego nad- 
dźwiękowego samolotu „Concorde" 
wykorzystana została m.in. radziec
ka technologia produkcji wysokoga
tunkowej stali. Istnieje wiele podo
bnych przejawów zainteresowania 
Zachodu importem myśli technicznej 
z ZSRR. Np. Włosi już od lat wy
korzystują radziecką technologię 
chłodzenia wielkich pieców hutni
czych czy produkcji rur na Specjal
nych, udoskonalonych urządzeniach. 
W wielu krajach stosowana jest ra
dziecka technologia ciągłego wytopu 
stali. W USA doliczyć się można 
dwukrotnie większej liczby wyro
bów lub procesów technologicznych 
opartych na radzieckich licencjach 
niż w ZSRR. — opartych na licen
cjach amerykańskich.

OBROTY HANDLOWE RFN

Import RFN wzrósł w roku ubie
głym o 20 proc, i miał wartość 222 
mld marek, zaś eksport zwiększył się 
o 16 proc., osiągając wartość 256 mld 
marek. Bilans handlu zagranicznego 
RFN z zagranicą zamknął się za
tem nadwyżką w wysokości 34 mld 
marek wobec 37 mld marek w 1975 
roku. W ramach ogólnych obrotów 
wartość importu RFN z krajów so
cjalistycznych w 1976 roku wzrosła 
o 27 proc., do 11 mld marek, gdy 
wartość eksportu utrzymała się na 
niezmienionym poziomie 17 mld ma
rek. Udział krajów socjalistycznych 
w wymianie handlowej RFN z za

granicą w 1976 roku wynosił 5 proc, 
importu i 7 proc, eksportu.

NAFTA
Z MORZA PÓŁNOCNEGO

Wydobycie nafty w angielskim se
ktorze Morza Północnego pomimo, 
niesprzyjającej pogody dochodzi o- 
statnio do 550 tys. baryłek dziennie 
co daje 27,5 min ton rocznie. Pokry
wa to mniej więcej potrzeby Wiel
kiej Brytanii. W 1976 r. wydobycie 
nafty na angielskim odcinku wynio
sło około 10 min ton. (MP)

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 
NA MORZU

W Stanach Zjednoczonych działa 
już wyspecjalizowany koncern zaj
mujący się budowaniem zakładów 
przemysłowych na pełnym morzu. 
Głównym c^Biektem zainteresowania 
są zakłady przemysłu petrochemicz
nego budowane na platformach i sy
tuowane obok eksploatowanego na 
pełnym morzu pola eksploatacji ga
zu. Przetworzony gai jest przewożo
ny następnie barkami oceanicznymi 
na ląd. Obecnie w trakcie budowy są 
już zakłady produkcji amoniaku i 
mocznika oraz metanolu.

TRUDNOŚCI BRAZYLII

GPN Brazylii w 1976 r. zwiększył 
się o 8,8 proc, (w roku poprzednim 
o 4,2 proc.). Produkcja przemysłowa 
w ubiegłym roku wzrosła o 10,5 proc, 
a rolna — o 4,2 proc. Eksport Bra
zylii w 1976 r. zwiększył się do 10 
mld doi., a import do 12,3 mld doi. 
Tempo inflacyjnego wzrostu cen w 
1976 r. wynosiło 46 proc, i było naj
wyższym na przestrzeni ostatnich 10 
lat. Toteż koszty utrzymania w 

1976 r. wzrosły o 44,8 proc. „Finan
cial Times" podaje, iż deficyt handlo
wy Brazylii w 1977 r. wyniesie 3,2 
mld doi. Do tego dojdą jeszcze pro
centy (2,3 mld doi.) od zaciągniętych 
pożyczek oraz spłaty (3,6 mld doi.) 
zadłużeniu. W końcu 1977 r zagra
niczne długi Brazylii wynosić będą 
25,8 mld doi., wobec 22,6 mld doi. 
w końcu 1976 r. (MP)

ATOMOWA ENERGETYKA 
JAPONII

W Japonii .działa już 12 atomo
wych elektrowni o łącznej mocy 6,6 
tys. megawatów a 12 elektrowni o 
łącznej mocy 10,5 tys. megawatów 
znajduje się w budowie. Ponadto są 
projekty dalszych 4 elektrowni o 
mocy 3,6 tys. megawatów. Po wy
konaniu całego planu rozbudowy a- 
tomowej energetyki co ma nastąpić 
w ciągu 5—10 lat, łączna moc 28 e- 
lektrowni atomowych wynosić bę
dzie 20,7 tys. megawatów. (MP)

EKONOMIKA KUWEJTU

„Tonący w dolarach” Kuwejt, kraj 
o największym dochodzie na głowę 
w świecie (ok. 10 tys. dolarów rocz
nie) rozpoczął akcję mającą unieza
leżnić ekonomikę kraju od nafty. 
Głównym zadaniem banku przemy
słowego Kuwejtu jest badanie i wy
korzystanie wszelkich możliwości u- 
przemysłowienia kraju. W 1976 r. 
bank udzielił kredytów na sumę 32 
min kuweickich dinarów na finan
sowanie budowy 29 wielkich obiek
tów przemysłowych. W chwili obec
nej bank zajmuje się badaniem mo
żliwości budowy dalszych przedsię
biorstw przemysłowych i ewentual
nej modernizacji starych. (MP)

14 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 10 (1329) 6.111.1977 r;



aktualności w ubiegłym tygodniu
ZAOPATRZENIE W PASZE

Wysokie ceny żyta płacone na nie
których terenach ,w obrotach' między 
rolnikami wskazują prawdopodobnie 
na niedomagania w organizacji obro
tu paszami treściwymi. Odnosi się to 
zwłaszcza do woj. bielskiego, często
chowskiego, jeleniogórskiego, kato
wickiego i nowosądeckiego, gdzie 
płacono ód 600 do 700 zł za 100 kg 
żyta. Na tych więc terenach popra
wa zaopatrzenia w pasze treściwe 
może wydatniej przyczynić się do 
przyspieszenia rozwoju hodowli trzo
dy. (Sb)

WARZYWA W HANDLU
Wprowadzona w ub.r. podwyżka 

cen skupu podstawowych produk
tów rolnych wpłynęła również na 
ceny skupu warzyw i owoców. Rzu
tuje to, oczywiście, na ich ceny de
taliczne w handlu uspołecznionym.

W styczniu br. znacznie wyższe niż 
przed rokiem były ceny kapusty bia. 
lej (o ok. 43 proc.), marchwi (o ok. 
38 proc.), buraków (o ok. 45 proc.), 
kapusty kiszonej (o 34 proc.) i ogór
ków (prawie 3-krotnle). Nieznacznie 
wzrosły natomiast ceny jabłek (o 6,5 
proc.), cebuli (o 7,6 proc.) i pietrusz- ■ 
ki (o 14 proc.).

W mniejszym stopniu wzrosły ce
ny ^targowiskowe warzyw, 1 ogólnie 
biorąc były niewiele wyższą od cen 
w handlu uspołecznionym. Upoważ
nia to do wniosku, że stan zaopatrze
nia handlu uspołecznionego w wa
rzywa na wielu terenach wpłynął 
hamująco na ceny targowiskowe. 
Zwracają jednak uwagę wysokie 
ceny targowiskowe marchwi w woj. 
skierniewickim, buraków w miej
skim krakowskim oraz kapusty w 
piotrkowskim i przemyskim. Wska
zuje to prawdopodobnie na niedo
magania zaopatrzenia handlu uspo
łecznionego w tych województwach. 
Duże pozostały też nadal regionalne 
różnice w poziomach cen: np. ziem
niaków 2,5 do ok. 5 zł za 1 kg, ce
buli — od 8 do 12 zł za 1 kg, march
wi — od 4,5 do 7,5 zł za 1 kg, bura
ków — od ok. 4 do 7 zł za 1 kg, i 
kapusty białej — od 3,5 zł do 9 zł 
za 1 kg.. Wskazuje to na duże zróż
nicowanie w poziomie zaopatrzenia 
rynku w warzywa i w sprawności 
obrotu. (Sb)

SKUP JAJ
Skup jaj w styczniu br. był o 5,5 

proc, niższy przed rokiem. Wskazu
je to, że nadal dominuje u nas pro
dukcja jaj w drobnych nie wyspe
cjalizowanych gospodarstwach 
chłopskich, gdzie warunki atmosfe
ryczne silnie rzutują na mieśność 
kur. Na niektórych terenach- stycz
niowy skup jaj uległ jednak po
dwojeniu (w woj. miejskim kra
kowskim i miejskim łódzkim). Wy
soki jego poziom utrzymuje się po
nadto w woj. ciechanowskim' (86 
proc, powyżej stycznia ub. r.) i ra
domskim (ok. 60 proc, powyżej Sty- 
emlł ub. r.).

Wydatniejszy spadek skupu jaj 
zanotowano br. w woj. bielskim, 
konińskim, ostrołęckim, suwalskim 
i zielonogórskim (w granicach 30-35 ■ 

proc.). W wielu innych" wojewódz
twach spadek skupu jaj oceniono na 
10-20.' proc.

Problem specjalizacji gospodar
stw w produkcji jaj pozostaje więc 
nadal sprawą otwartą, a postępy w 
jego rozwiązywaniu w większości 
województw uznać wypada ża wy
soce niezadowalające. (Śb)

ROZWÓJ GASTRONOMII
W styczniu br. utrzymało się osią

gnięte w ub.r. tempo wzrostu sprze
daży w uspołecznionych przedsię
biorstwach gastronomicznych (po
nad 12 proc.). Nadal jednak zwraca 
uwagę stosunkowo niskie , tempo 
sprzedaży w zakładach gastronomi
cznych woj. krośnieńskiego (6,1 
proc.), które w ub. r. zwiększyło 
smjzedaż tylko o 3,3 proc. Słabo 
wystartowały ponadto zakłady gas
tronomiczne woj. pilskiego (5,4 proc, 
wzrostu sprzedaży), rzeszowskiego 
(6,6 proc.) i tarnobrzeskiego (4,6 
proc.).

Rozwój usług gastronomicznych 
na wielu terenach nadal wymaga 
więc dużej uwagi. (Sb)

START BUDOWLANYCH
Uspołecznione przedsiębiorstwa 

budowlano-montażowe osiągnęły w 
styczniu br. (w porównywalnym 
czasie pracy) wyższą dynamikę pro
dukcji podstawowej (8,6 proc.) niż 
w założeniach planu rocznego (7,6 
proc.). Wyższe od planowanego by
ło też tempo wzrostu wydajności 
pracy w tych przedsiębiorstwach 
(9,7 proc, przy planie 7,8 proc.). 
Ogólnie więc biorąc, tegoroczny 
start budowlanych można by uznać 
za udany. Nie można tego jednak 
powiedzieć o wszystkich przedsię
biorstwach.

Słabe zaawansowanie planu pro
dukcji podstawowej zanotowano w 
przedsiębiorstwach na terenie woj. 
ostrołęckiego (4,5 proc.), łomżyńskie
go (4,6 proc.), bialskopodlaskiego 
(5,1 proc), słupskiego (5,6 proc.) oraz 
chełmskiego; kaliskiego, olsztyńskie
go, przemyskiego i skierniewickie
go (5,8 proc.).

Znaczny wzrost przeciętnej płacy, 
przy spadku wydajności pracy, za
notowano natomiast w przedsiębior
stwach planu terenowego w woj.: 
koszalińskim, konińskim, pilskim, 
wałbrzyskim, włocławskim, a w 
białostockim przy wzroście wydaj
ności pracy o 1,3 proc, średnia 
płaca wzrosła o 8,4 proc.

W przedsiębiorstwach planu cen
tralnego szczególnier,-wysokie opła
canie przyrostu wydajności pracy 
zanotowano na terenie woj.: gdań
skiego, kaliskiego, pilskiego, tarno
brzeskiego, wałbrzyskiego i wroc
ławskiego.

Problem usprawnienia pracy bu; 
dowlanych na wielu terenach nie 
strącił więc nic na aktualności. (Sb)

WIĘCEJ WAPNA
Ząłamanie sprzedaży wapna na

wozowego w drugim półroczu ub. r. 
(60 proc, poniżej poziomu z analo
gicznego okresu ub. r.) zostało częś
ciowo nadrobione w styczniu br.

Łącznie bowiem w okresie od llpca 
ub. r. do stycznia br. sprzedaż tą 
była już tylko o 11 proc, niższa niż 
przed rokiem. Nadal jednak na 
niektórych terenach niezbędna jest 
niezwłoczna intensyfikacja sprzeda
ży wapna. Odnosi się to zwłaszcza 
do woj. koszalińskiego, rzeszowskie
go 1 tarnobrzeskiego, gdzie ąptze- 
daż wapna w omawianym Okresie 
była o ok. 55 proc, niższa niż przed 
rokiem oraz do woj. lubelskiego i 
olsztyńskiego, gdzie spadek ten 
sięga 50 proc.'

Czynnikiem hamującym wzrost 
sprzedaży wapna nawozowego sta
ły się już prawdopodobnie zbyt ni
skie jego' zapasy. Na koniec stycz
nia br. były one o ok. 15 proc, niż
sze niż przed rokiem. (Sb)

CEMENT 
„PO UWAŻANIU"

Podsumowanie ubiegłorocznych do
staw materiałów budowlanych na 
zaopatrzenie rynku wykazało, że 
miały miejsce znaczne regionalne 
odchylenia od założeń planu.
' Przy zwiększonych o ok. 7 proc, 
dostawach cementu, ogólny plan je
go dostaw został zrealizowany w 
95,5 proc. Przekroczono przy tym 
plany dostaw dla regionów zurbani
zowanych i stosunkowo lepiej za
gospodarowanych, np. dla woj. miej
skiego łódzkiego o 15,6 proc., krako
wskiego o 9,5 proc., katowickiego, 
gdańskiego i zielonogórskiego — o 
ok. 7 proc. Znacznie niższe od zało
żeń planu były natomiast dostawy 
cementu dla takich słabo zagospo
darowanych województw, jak ostro
łęckiego (o ok. 20 proc.), bialskopod
laskiego ( o ok. 18 proc.), zamoj
skiego i łomżyńskiego (o 17 proc.), 
chełmskiego i ciechanowskiego (o 
ok. 16 proc.), lubelskiego (o ok. 
14 proc.).

Również poważniejsze przekrocze
nia planów dostaw elementów ścien
nych zanotowane były głównie 
w bardziej zurbanizowanych i na 
ogół lepiej zagospodarowanych wo
jewództwach.

Konieczne wydaje się więc pod
danie starannej weryfikacji sytetemu 
dystrybucji materiałów budowla
nych. (Sb)

CENY SIANA
Obserwowany w styczniu br. wy

soki, w porównaniu ze styczniem 
ub. r.,wzrost cen siana w obrotach 
między rolnikami (o 40 proc.) zna
cznie przekraczający analogiczny 
wzrost cen żyta i ziemniaków - 
upoważnia do wniosku, że na wielu 
terenach rysują się trudności ży
wienia krów. Może to rzutować 
niekorzystnie na dalsze tendencje 
rozwoju hodowli, a być może i na 
poziom skupu, mleka w okresie 
przednówka.

OdnOsi się to zwłaśżbża dó woj; 
częstochowskiego, -miejskiego łódz
kiego, piotrkowskiego i. sieradzkie
go. Na tych też terenach wypada, 
zwrócić szczególną uwagę na wy-' 
kup cieląt do dalszej hodowli, aby 
nie dopuścić do przedwczesnego u- 
boju. (Sb)

w kraju
% BIURO POLITYCZNE na po

siedzeniu 1 bm. rozpatrzyło i za- 
ak< eptowało propozycje przedsta- 
wione ptzez Radę Ministrów 1 Cen
tralną Radę Związków Zawodowych 
dotyczące podwyższenia najniższych 
rent i emerytur, oraz podwyższenia 
płac minimalnych. W myśl zapowie- 
dzi I sekretarza KCPZPR Edwarda 
Gierka na VIII Kongresie Związ
ków Zawodowych, przewiduje się 
pódWyżśzenie ponad dwu i pół mi
liona emerytur, rent inwalidzkich 
i rent rodzinnych przyznanych do 
końca 1974 r. Uwzględniając trud
niejszą sytuację materialną emery
tów i rencistów, których świadcze
nia przyznane w dawniejszych la
tach są stosunkowo niskie, zakłada 
się zróżnicowanie podwyżek, zależ
nie od okresu przyznania emerytu
ry lub renty. W wyniku tego naj
większą podwyżką objęte będą eme
rytury i renty przyznane przed 
1961 r. Podwyżki będą dokonywa
ne corocznie w taki sposób, aby 
w 1981 r. żadna emerytura nie była 
niższa niż 2000 zł. Przewiduje się 
także odpowiednie zwiększenie naj
niższych rent inwalidzkich i rodzin
nych. Uznano za uzasadnione przy
spieszenie realizacji podwyżek prze
widzianych na lata 1977—1981 dla 
emerytów i rencistów, którzy ukoń
czyli 75 rok życia oraz inwalidów 
wojennych. Dla wszystkich, którzy 
ukończyli 80 rok życia, podwyżka 
emerytur i rent zostanie dokonana 
jednorazowo z dniem 1.V.1977 r.

Z dniem 1 maja br. przewiduje 
się także podwyższenie płacy mini
malnej.

Kolejnym tematem obrad Biura 
Politycznego była jakość budow
nictwa mieszkaniowego. W toku dy
skusji podkreślono wielką -społecz
ną rangę tej sprawy, związanej z 
tym odpowiedzialności wykonawców. 
Stwierdzono pewną poprawę w pro
jektowaniu domów i urbanistyce. 
Konieczne jest jednak istotne po
lepszenie jakości materiałów, zwłasz
cza wykończeniowych, jakości prac 
montażowych, a także bardziej pre
cyzyjne wykonywanie elementów 
prefabrykowanych i wyższa jakość 
stolarki budowlanej. Poprawa jako
ści oddawanych do użytku mieszkań 
wymaga zwiększenia dyscypliny 
wykonawstwa oraz lepszego nadzo
ru ze strony majstrów i brygadzi
stów. Zwrócono uwagę na koniecz
ność zaostrzenia kryteriów odbioru 
mieszkań i wyciągania konsekwen
cji w stosunku do niesolidnych do
stawców i wykonawców. Zalecono 
rządowi podjęcie niezbędnych kro
ków dla’ zapewnienia systematycz
nej poprawy jakości budownictwa 
mieszkaniowego.
.. © J,,SĘK^ĘTĄĘ? KC Ed
ward Gierek na ■ okresowym sppt- 
kaniu. z dziennikarzami 23.II.br. po
wiedział m. in.:

„Przejawem partykularyzmu są 
również tendencje do przekraczania 
planów produkcji takich wyrobów,’ 
o których wiadomo, że nie cieszą 
się zainteresowaniem odbiorców. W 
trosce o własne — jedynie formalne, 

a nie rzeczywiste efekty — marno
trawi się wówczas surówce, pracę 
ludzką i czas. Tak samo trzeba oce
nić zaopatrywanie się «na zapas» w 
importowane maszyny i urządzenia 
czy surowce. Ogranicza to możli
wość zaspokojenia innych, napraw
dę niezbędnych potrzeb”.

„Zastosowane kilka lat temu w 
tzw. jednostkach inicjujących roz
wiązania należy pogłębiać 1 rozwi
jać. Muszą one wiązać interesy 
przedsiębiorstw i załóg z interesami 
kraju 1 całego społeczeństwa. (...)”

te-
• PREZYDIUM RZĄDU na ' po

siedzeniu 25.11. rozpatrzyło propozy
cje dotyczące podwyższenia najniż
szych emerytur i rent oraz płac mi
nimalnych (p. wyżej), przygotowane 
przez Ministerstwo Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych.

W kolejnym punkcie obrad prze
dyskutowano propozycje co do roz
dysponowania na cele związane z 
rozwojem produkcji rynkowej rezer
wy Inwestycyjnej w wysokości 10 
mld zł, przewidzianej w NPSG na 
1977 r. Wiele przedsięwzięć dotyczy 
kompleksu żywnościowego, a w nim 
— dla przykładu — piekarnictwa, 
makaroniarni, kaszarni, rzutni dro
biu, wytwórni wyrobów czekolado
wych, mleczarstwa, garmażerni 
i przetwórni owoców. W grupie 
przemysłowych towarów konsump
cyjnych znaczne środki przewidzia
no dla przemysłu lekkiego, zwłasz
cza na przedsięwzięcia związane z 
rozwojem produkcji tkanin teksaso
wych, odzieży, galanterii i artyku
łów wykończeniowo-ozdobniczych 
oraz produkcji kaletniczej i prze
mysłu Iniarskiego. W przemyśle 
elektromaszynowym pokaźny za
strzyk z rezerwy inwestycyjnej 
otrzymają przede wszystkim te bran
że i zakłady, które zajmują się pro
dukcją różnych artykułów gospodar
stwa domowego i artykułów z gru
py tzw. 1001 drobiazgów, a także 
produkcją armatury sieci domowej, 
kuchni węglowych, akcesoriów mo
toryzacyjnych i sprzętu turystycz
nego. Z kolei w przemyśle mate
riałów budowlanych zwraca się uwa
gę między innymi na rozwój produk
cji stołowych, wyrobów szklarskich 
i z ceramiki szlachetnej, a w chemii 
— obuwia gumowego i sportowego 
oraz wyrobów z dziedziny higieny 
osobistej i domowej. Przewiduje się, 
że dzięki zrealizowaniu zadań inwe
stycyjnych, które będą sfinansowa
ne ze środków zawartych rezer
wie tegorocznego planu, rynek we
wnętrzny otrzyma w 1977 r. towary 
o wartości okc£o 3,3 mld ^ł, a do 
końca roku 1980 — o wartości 67 
mld zł.

Prezydium Rządu powzięło decy
zję o przeprowadzeniu w okresie od 
15 kwietnia do 5 maja tego roku 
drugiego powszechnego przeglądu 
gmin. Obejmie on przede wszystkim 
zagadnienia - związane. z zapewnie
niem środków dla produkcji rolnej, 
ż rozwojem'produkcji roślinnej i ho
dowli oraz zwiększeniem towarowo- 
ści gospodarstw rolnych. Przedmio
tem zainteresowania będą też spra
wy racjonalnej gospodarki wodnej, 
zaopatrzenia w wodę ludności wiej
skiej, zapewnienia wody dla celów 
produkcji rolnej oraz lepszego wy- 

korzystanió użytków zielonych na 
potrzeby produkcji zwierzęcej.

Na posiedzeniu omówiono również 
opracowany w ..rgmach realizacji 
Uchwały VI Plenum KC PZPR kom
pleksowy program przyspieszenia 
produkcji pasz! Ma On na celu z jed
nej strony wzmocnienie warunków 
sprzyjających rozwojowi produkcji 
zwierzęcej, a z drugiej — ogranicze
nie importu zbóż, który znacznie ob
ciąża bilans płatniczy państwa. W 
dokumencie przewidziano podjęcie 
różnorodnych działań w samym rol
nictwie oraz w wielu innych dzie
dzinach gospodarki, które współde
cydują o rozwoju produkcji pasz.

Przyjęto również propozycje Mi
nisterstwa Rolnictwa (jotyczące za
gospodarowania W tym pięcioleciu 
gruntów rolnych W wojewódz
twach: bialskopodlaskim, białostoc
kim, chełmskim, przemyskim, suwal
skim i zamojskim. Są to regiony, 
gdzie proces przekazywania państwu 
gospodarstw rolnych za rentę 
i spłaty pieniężne występuje zę 
szczególnym nasileniem. Podjęte 
przez rząd decyzje mają duże zna
czenie z punktu widzenia intensyfi
kacji produkcji rolnej na tych tere
nach.

Z kolei przedyskutowano infor
mację Centralnego Związku Rolni
czych Spółdzielni Produkcyjnych 
ilustrującą obecny stan i przewidy
wany rozwój tego typu spółdzielni. 
Podkreślono, że w ostatnim czasie 
nastąpiło znaczne ożywienie w tym 
dziale rolnictwa. Stworzone przez 
państwo warunki ekonomiczne 
i organizacyjne wzmacniają podsta
wy do dalszego rozwoju rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych. Prezy
dium Rządu powzięło decyzję w 
sprawie budowy w spółdzielczości 
rolniczej, w latach 1977—1981, sze
ściu zamrażalni — przetwórni owo
ców i warzyw. Ich docelowa roczna 
zdolność produkcyjna wyniesie oko
ło 150 tys. ton mrożonek i przetwo
rów. Budowę tych obiektów zaliczo
no do grupy inwestycji szczególnie 
ważnych dla gospodarki:

© ERICH HONECKER, sekretarz 
generalny KC Niemieckiej Socjali
stycznej Partii Jedności i przewod- 

* niczący Rady Państwa Niemieckiej
Republiki Demokratycznej, 26—27 
lutego br. przebywał z przyjacielską 
wizytą w. Polsce, na zaproszenie 
I sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka. Obaj przywódcy uzgodnili, 
że w 1977 roku zostanie zawarty no
wy Układ o Przyjaźni, Współpracy 
i Pomocy Wzajemnej, który odpo
wiadać będzie wyższemu etapowi 
bliskich, przyjacielskich stosunków 
między obu krajami oraz stworzy 
ramy dla dalszego wszechstronnego 
rozwoju i pogłębiania braterskiej 
współpracy między Polską Rzecząpo- 
spolitą Ludową i Niemiecką Repu
bliką Demokratyczną. •

0 CENTRALNE DOŻYNKI od
będą. się w tym roku, w Lesznie. . . ,

© VII KONGRES TECHNIKÓW 
POLSKICH odbędzie się w Warsza
wie 22—24 kwietnia br.

© UBEZPIECZENIA RZEMIE
ŚLNIKÓW. 1 marca weszła w życie 
ustawa o ubezpieczeniu społecznym 
rzemieślników oraz niektórych in
nych osób prowadzących działalność 
zarobkową na własny rachunek.

na rynku
WSZYSTKO DLA PAŃ

Kupując perfumy, szminkę, czy 
maseczkę, nie kupują kobiety mie
szaniny jakichś tam związków che
micznych, kompozycji mązideł czy 
pachnących płynów. ONE kupują 
nadzieję piękna, szansę po
wodzenia, złudzenie sukcesu! Jest dla 
większości . .kobiet ważniejsze od 
dziesiątków podstawowych artyku
łów posiadanie kosmetyków.,.

Artykuły kosmetyczne — perfu
meryjne są bardzo złożoną grupą to
warową. W jej skład wchodzą wy
roby podstawowe, wyższego rzędu i 
luksusowe. Do tych ostatnich można 
zaliczyć serie kosmetyczne, które w 
ostatnim czasie ukazały się na rynku. 
Serie te adresowane są do konkret
nych odbiorców lub odpowiednio 
dobrane do określonych czynności 
pielęgnacyjnych (np. „Tramp” do 
pielęgnacji stóp, „Non-stop” prze- 
ciwtrądzikowa, „Mirasol” do opala
nia itd.).

Obecnie osiągalne jest na rynku 
siedem serii tego typu. Każda seria 
posiada charakterystyczny dla siebie 
zapach, co wyklucza niekorzystne 
mieszanie się zapachów kilku jedno
cześnie używanych kosmetyków. 
Centrala „Społem” przeprowadziła 
badania mające na celu poznanie 
stopnia znajomości tych serii oraz 
opinii konsumerttek o kosmetykach 

1 wchodzących w skład serii. Badanie 
przeprowadzone zostało za pomocą 
wywiadów z konsumentkami przeja
wiającymi duże zainteresowanie za
kupem artykułów kosmetycznych.

Osoby badane przeznaczają dość 
duże kwoty na zakup kosmetyków. 
Przeciętne wydatki wynoszą 154 zł 
miesięcznie, bez wliczania podstawo
wych artykułów higienicznych, jak 
np. mydło czy pasta do mycia zę
bów.

Wielkość wydatków zdetermino
wana jest wiekiem i poziomem wy- 

' kształcenia konsumentek. Najwięcej 
pieniędzy na ten cel przeznaczają 
kobiety w wieku 30—39 lat (179 zł 
miesięcznie). Stwierdzono, że w mia
rę wzrostu poziomu wykształcenia 
rosną wydatki na zakup kosmety
ków. W grupie pań z wyższym wy
kształceniem przeciętnie wydaje się 
na ten cel 211 złotych.

PREFERENCJE
Najpopularniejszymi kosmetykami 

wśród konsumentek były: kremy 

(stosuje je 106,2 proc, respondentek, 
co oznacza, że niektóre z nich stosu
ją więcej niż jeden typ kremu), de-, 
żodoranty (87,3 proc.) pastele do po
wiek i tusz do rzęs (ok. 62 proc.), 
perfumy (53,3 proc.), puder (39,6 
proc.), emulsje, balsamy i kremy re
generujące do włosów (39,6 proc.).

Z serii kosmetycznych najbardziej 
popularna jest „Sawa” — o istnieniu 
której wiedziało 64,9 proc, ankieto
wanych, a najmniej „Aloe”, którą 
znało zaledwie 23,5 proc. Stwierdzo
no, że panie nie używają całych serii, 
lecz kupują po kilka wyrobów. Jak 
wynika jednak z badań, to że kon- 
sumentki nie używają całych serii 
spowodowane jest faktem, iż nie ma 
często w ciągłej sprzedaży całych 
serii. Na dalszym miejscu wymienia
no dopiero zbyt wysoką cenę całej 
serii. Zdaniem wielu kobiet wadą 
serii jest to, że nie zawierają w swo
im zestawie mydeł, dezodorantów, 
płynów do kąpieli, szamponów do 
włosów i innych niezbędnych pre
paratów przeznaczonych do higieny 
i pielęgnacji ciała.

O prawdziwej popularności świad
czy najlepiej fakt systematycznego 
stosowania. Systematycznie stosują 
panie (procent do całości ankietowa
nych) następujące kosmetyki:

— dezodorant „Finezja” — 16,1
— krem „Gracja” — 12,9
— krem na noc „Sawa” — 12,4
— krem „Rumiankowy” — 8,1
— perfumy „Sawa” — 8,1
— krem odżywczy „Finezja” — 7,8 
Najpopularniejszymi kosmetyka

mi z serii są kpemy i perfumy. Inne 
kosmetyki, jak np. toniki czy ma
seczki nie cieszą się dużą popular
nością, gdyż są to preparaty stosun
kowo nowe i konsumentki nie zdąży
ły się jeszcze przekonać o potrzebie 
ich stosowania. Ponadto czynnikiem 
hamującym ich zakup jest stosun
kowo wysoka cena, zwłaszcza w 
przypadku serii „Sawa” i „Pani Wa
lewska”. Ceny całych serii kształtu
ją się od 300 do 900 złotych.

UWAGI PAŃ
Opinie konsumentek o jakości ko

smetyków znajdujących Się w se
riach były pozytywne. Szczególnie, 
wiele pochwał dotyczyło kremu na 
noc „Sawa”, kremu „Pani Walew
ska" oraz serii „Rumiankowej” (kre
mu, balsamu i śmietanie!).

Stwierdzono, że brak jest odpo
wiedniej reklamy i informacji o se
riach. Najczęstszym źródłem wiedzy 
o seriach, według ankietowanych, 
była reklama telewizyjna. Brakuje 
natomiast jakiejkolwiek informacji 
w sklepach perfumeryjnych. Serie 
kosmetyczne traktowane są na rów
ni z innymi kosmetykami i giną w 
masie różnych preparatów. Brak 
ciągłości zaopatrzenia uniemożliwił 
wydzielanie specjalnego kącika za
pewniającego odpowiednią ekspozy
cję i reklamę tych kosmetyków.

Poważne zastrzeżenia budzi brak 
dezodorantu w luksusowej serii „Sa
wa”. Przeważająca liczba kobiet 
chciała używać mydła, dezodorantów 
wody i perfum o tym samym za
pachu. Jako przykład może posłużyć 
pewna grupa zwolenniczek serii 
„Rumiankowej”-, która kupuje także 
mydło 1 szampon rumiankowy, pro
dukowany nie w serii i o nieco in
nym zaphchu.

W zasadzie najlepszą, zdaniem pań, 
serią z punktu widzenia zestawu 
kosmetyków jest „Finezja". Jednak 
i tu wytykano brak mydła, płynu do 
kąpieli i balsamu do ciała. Podobne 
uwagi kierowano pod adresem serii 
„Gracja” i „Pani Walewska”. Lakier 
do włosów, który stosowany jest sy
stematycznie przez 15 proc, ankieto
wanych został również pominięty w 
seriach.

Odrębnym problemem były 
środki do makijażu znajdujące się w 
niektórych seriach. Większość re
spondentek uważa, że powinny się 
one tam znajdować, ale obejmować 
więcej preparatów.' Głównym kłopor 

• tern dla wielu kobiet jest dobranie 
pomadki do ust i emalii do paznok
ci w tym samym odcieniu. Z wypo
wiedzi wynikało, że jest niezmiernie 
trudno dobrać te odcienie. Inne fa
bryki produkują pomadki, a inne 
emalie. Zakłady te używają prawdo
podobnie barwników o innych od
cieniach. *

Młodsze kobiety zwracały uwagę 
na brak zestawów młodzieżowych.

Cóż, sądzę, że uwagi te wezmą so
bie do serca producenci kosmety
ków. Powinni Wszak starać się le
piej, by nasze panie miały nie tyl
ko nadzieję na- piękno, lecz rze
czywiście ,to piękno — wspomagając 
kosmetykami — osiągały w pełni...

A.N-J

H Z okazji 30 rocznicy zawarcia 
polsko-czechosłowackiego Układu o 
Przyjaźni i Wzajemnej Pomocy — 
przywódcy partii i państwa obu kra
jów wymienili depesze.

H Po zakończeniu programu prac 
na pokładzie orbitalnej stacji nau
kowej „Salut-5” powrócili na ziemię 
kosmonauci Wiktor Gorbatko i Jurij 
Głazków.

■ Delegacja polska pod przewod
nictwem ministra handlu zagranicz
nego i gospodarki morskiej J. Ol
szewskiego prowadziła w Brukseli 
rozmęwy z przedstawicielami EWG 
na temat polskich połowów na ob
szarze niektórych rejonów Morza 
Północnego i północno-wschodniego 
Atlantyku.

H Rada Ministrów ZSRR podjęła 
uchwałę „O wprowadzeniu tymcza
sowych przedsięwzięć w dziedzinie 
ochrony żywych zasobów i regulo
wania rybołówstwa w rejonach 
Oceanu Lodowatego, przylegających 
do wybrzeży ZSRR”.

■ Rząd hiszpański odrzucił ofi- • 
pjalny wniosek dotyczący legalizacji 
Komunistycznej Partii Hiszpanii.

O W wyniku uzupełniających wy
borów do Izby Gmin łabourzyści 
stracili 1-mandatową większość par
lamentarną, którą dysponowali do 
chwili śmierci ministra spraw zagra
nicznych Anthony Croslanda.

■ Saara jako drugi z kolei kraj 
Republiki Federalnej — po Dolnej 
Saksonii — będzie miała rząd złożo
ny z przedstawicieli CDU i FDP.

■ Prezydium SFRJ zatwierdziło 
kandydaturę Veselina Dżuranovicia 
— dotychczasowego przewodniczą
cego KC Związku Komunistów Czar
nogóry — na stanowisko premiera 
Jugosławii. Kandydaturę wysunął 
Josip Broz Tito.

■ Dziennik »A1 Baas<. organ rzą
dzącej w Syrii partii Baas, wystą
pił z ostrym atakiem przeciwko win
dowaniu przez kraje naftowe cen ro
py: „Ta szaleńcza fala podwyżek 
cen arabskiej ropy naftowej — pisze 
»A1 Baas« — wzmogła w dotkliwy 
sposób trudności gospodarcze w 
krajach rozwijających się, w tym w 
państwach przeciwstawiających się 
agresji izraelskiej”.

Dziennik zwraca uwagę, że nie
pohamowane podnoszenie cen ropy 
naftowej wyrządza Arabom również

za granicą
poważne straty propagandowe w 
opinii publicznej wielu krajów świa
ta.

■ Węgry ograniczyły prywatny 
wywóz artykułów żywnościowych za 
granicę. Obowiązuje'zakaz wywozu 
m. in. mięsa surowego i wędzonego, 
kiełbas, smalcu, oleju, cukru i mą
ki. Ponadto nie wolno wywozić le
ków.

■ Wiceprzewodniczący Związko
wej Rady Wykonawczej, Jugosławii, 
odpowiedzialny w prezydium rządu 
za sprawy gospodarcze, Berislav Sze
fer, udzielił wywiadu przedstawicie
lowi agencji TANJUG na temat ak
tualnej sytuacji gospodarczej SFRJ.

B. Szefer stwierdził na wstępie, iż 
w ostatnich miesiącach ub. roku, a 
zwłaszcza w pierwszych tygodniach 
tego roku pogłębiły się znacznie i za
ostrzyły negatywne tendencje i tren
dy w gospodarce jugosłowiańskiej. 
Powstała sytuacja, która wymaga 
podjęcia szybkich i radykalnych kro
ków, gdyż pogłębienie się tych ne
gatywnych zjawisk mogłoby „po
stawić pod znakiem zapytania spra
wę realizacji obecnego 5-letniego 
planu rozwoju społeczno-gospodar
czego”.

B. Szefer nie zgodził się z opinią, że 
Jugosławia „płaci” obecnie za admi
nistracyjne posunięcia stosowane w 
ostatnim półtorarocznym okresie, 
kiedy to ceny były praktycznie „zam
rożone”, a eksport i import podle
gał ścisłej kontroli. Jego zdaniem, 
nie można mówić, że ceny były za
mrożone w sytuacji, gdy np. ceny 
energii elektrycznej wzrosły w ub. 
roku o 39 proc., ceny wyrobów prze
mysłu metalurgicznego o 16 proc, 
itp.

Krytycznie wypowiadał się B. Sze
fer o wykorzystaniu istniejących mo
cy wytwórczych. Jego zdaniem, nie 
wykorzystywana jest w ostatnich 
miesiącach co najmniej 1/4 tych mo
cy. Do tego trzeba dodać — podkre
ślił wicepremier — że te nie wyko
rzystane moce to z reguły najnowo
cześniejsze urządzenia zakupione za 
ogromne sumy płacone w dewizach. 
Same procenty od pożyczek na te 
urządzenia wynosiły w ciągu 9 mie
sięcy ub. roku-21,5 miliardów dina
rów.

■ Twierdzenie, że szereg krajów 
socjalistycznych, w tym NRD prowa
dzi za pośrednictwem firm szwaj
carskich handel z Rodezją i tym sa
mym narusza wprowadzone przez 
ONZ sankcje gospodarcze przeciwko 

rasistowskiemu reżimowi w Salisbu- 
ry „jest pozbawione jakichkolwiek 
podstaw” — stwierdziła rozgłośnia ■ 
STIMME DER DDR w jednym z 
ostatnich komentarzy. Wysunięty 
przez przedstawicieli państw impe
rialistycznych na forum komitetu 
Rady Bezpieczeństwa ONZ d/s prze
strzegania sankcji gospodarczych 
przeciwko Rodezji zarzut łamania 
uchwał ONZ jest „prymitywną pró
bą złośliwego szkalowania w oczach 
opinii publicznej NRD i innych kra
jów socjalistycznych”.

W obliczu tych niepodważalnych 
faktów wspomniana kampania oczer
niania jest „prowadzona przez przed
stawicieli tych państw, których mo
nopole naruszają wprowadzone przez 
ONZ przeciwko Rodezji sankcje go
spodarcze, nadal utrzymują stosun
ki gospodarcze i handlowe z rode- 
zyjskim reżimem rasistowskim, bo
wiem Rodezja jest dla nich lukra
tywnym źródłem -surowców przemy
słowych i rolniczych, którego w żad
nym przypadku nie chcą one zaprze
paścić” — stwierdza się dalej w ko
mentarzu. Minister spraw zagrani
cznych Zambii, dr Siteke Mwale, 
który niedawno potępił łamanie 
przez Wielką Brytanię sankcji ONZ 
przeciwko reżimowi Smitha, wskazał 
równocześnie na fakt, że dyplomacja 
brytyjska celem ukrycia swej poli
tyki oskarża kraje socjalistyczne o 
prowadzenie handlu z Rodezją.

H W komentarzu poświęconym 
rozwojowi międzynarodowej współ
pracy gospodarczej po konferencji w 
Helsinkach organ KC RPK SCINTE- 
IA pisze: Wprawdzie w okresie jaki 
upłynął po zakończeniu KBWE zano
towano pewne pozytywne rezultaty, 
to jest to niestety zbyt mało, jeśli 
uwzględnić zadana nakreślone do
kumentem helsińskim. Rozwój han
dlu i współpracy nie odpowiada wy
mogom oraz oczekiwaniom narodów 
europejskich. Fakt, że na drodze 
stosunków międzycuropejskiej ko
operacji oraz handlu na linii Wschód- 
-Zachód wciąż jeszcze istnieją prze
szkody i ograniczenia, jest jednym 
z czynników stanowiących o kru
chości procesu odprężenia. Dlatego 
też — czytamy w, komentarzu — 
szkodliwa jest tendencja szeregu 
kół zachodnich usiłujących pominąć 
milczeniem znaczne niedociągnięcia 
w zakresie urzeczywistniania poro
zumień helsińskich w tak ważnej 
dziedzinie jaką jest kooperacja go
spodarcza.
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^kszosć pracownikowBiblioteki Naukowej SGPiS stanowią kobiety. Dzięki ich ofiarnej pracy biblioteka uczelniana jest centralnym ośrodkiem informacji naukowej z zakresu nauk społeczno-ekonomicznych w skali 
kraju. Na zdjęciach od lewej: 1) MONIKA KŁOSSOWSKA-POL, pracująca na stanowisku fototechnika od 1971 r. 2) ANNA ROMAN z Oddziału Informacji Naukowej pracuje w zawodzie bibliotekarki od 1952 r. 3) HALINA TOM- 
CZAK jest starszym mistrzem w pracowni reprodukcji fotograficznej od 1968 r. 4) HALINA WIŁICKA pracuje w bibliotece od 1961 r. na stanowisku starszego magazyniera. Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

prasa
VI ostatnim numerze „KULTURY” 

ukazał się wywiad z ZYGMUNTEM 
NAJDOWSKIM, I sekretarzem KW 
PZPR w Toruniu. Rozmowa dotyczy
ła problemów województwa toruń
skiego, ale na tym tle padło szereg 
sformułowań ogólniejszych, które 
dotyczą spraw niezwykle obecnie 
istotnych dla całego kraju.

Zygmunt Najdowski najwięcej 
uwagi poświęcił rolnictwu. Nie tył-' 
ko jednak zagadnieniom związanym 
z produkcją, ale i z sjduacją społe
czną, demograficzną, z ludźmi pracu
jącymi w tym rolnictwie. Mówiąc o 
hodowli — skoncentrował się głów
nie na nastrojach chłopów i na czyn
nikach, które ten nastrój, a więc 
przesłanki do decyzji produkcyjnych, 
kształtują.

Tezę o zaufaniu chłopów do polityki 

rolnej partii oparł nie na .mówio
nych” opiniach, a na decyzjach co 
do inwestowania w gospodarstwa — 
stwierdzając, że decyzje te świadczą, 
jak wielu rolników opiera swe na
dzieje na przyszłość właśnie na roz
woju produkcji zgodnie z założenia
mi VI Plenum. Czy to daje już 
wyniki? Tak, choć nie są one je
szcze takie, jakich byśmy chcieli. Nie 
są jednak takie przede wszystkim 
dlatego, że nie sprzyja im sytuacja 
demo^aficzna na wsi, a również 
i dlatego, że niedostatecznie rozwi
nięte są usługi, nie zawsze dobrze 
realizuje się politykę kredytową 
i przydziały deficytowych środków 
produkcji, za wolno przełamywana 
jest tradycja utrudniająca tworzenie 
nowoczesnych gospoiiarstw, o dużej 
skali produkcji.

Warto nieco dłużej zatrzymać się 
nad opinią o sytuacji w usługach dla 
rolnictwa. Rozmówca „Kultury” pod
kreśla, że w zasadzie istnieją usłu
gi w dziedzinie produkcji roślinnej, 
choć i one ograniczają się właściwie 
do siewów i żniw — natomiast zbiór 
buraków czy kukurydzy — bardzo 
pracochłonny — w zasadzie spada w 
pełni na barki rolnika. Deficyt usług 
utrudnia rolnikom życie — ale stwa
rza przesłanki i do innych groźnych 
zjawisk — kumoterstwa, a nawet ła
pówkarstwa. Choć nie są to zjawi
ska nagminne — muszą budzić nie
pokój.

Na podkreślenie zasługuje również 
fakt przeciwstawiania się opiniom 
„antychłopskim”. Opinie takie mo
gą powstawać jedynie u ludzi, któ

rzy nie znają realiów naszego rolni
ctwa, warunków, w jakich się ono 
znajduje i pracuje. Przyczyny spad
ku produkcji rolnej w ostatnim 
okresie są bardzo złożone i znaczna 
ich część leży poza rolnictwem.

Tow. Najdowski nie zgadza się 
również z ujemną oceną moralną 
chłopo-robotników. Podkreślił on, że 
grupa ta pracuje tyle, na ile ją stać, 
i — choć jesteśmy zainteresowani by 
dokonywali oni wyboru: albo zostać 
na roli, albo pracować w fabryce — 
to sztuczne przyspieszanie tego pro
cesu może być niebezpieczne.

Na marginesie uwag tow. Najdow- 
skiego pragnę dbdać, że tendencje 
„antychlopskie” charakteryzują się 
swoistym brakiem wewnętrznej lo
giki. Mianowicie opierają się 

one z jednej strony na fakcie bra
ków mięsa i innych, produktów w 
sklepach, z drugiej zaś — na fakcie, 
że właściciele gospodarstw o dużej 
i wyspecjalizowanej produkcji osią
gają stosunkowo wysokie dochody. 
Chce się więc aby szybko rosła pro
dukcja, ale równocześnie zgłasza 
pretensję do tych, którzy na ten 
wzrost produkcji ciężko pracują 
(i inwestują z własnych dochodów) 
— że za dużo zarabiają.

Sprawa chłopo-robotników 1 oceny 
tej grupy społecznej nie może opie
rać się tylko na sytuacji aktualnej. 
Przecież grupa ta powstała w wyni
ku przyspieszenia procesów uprze
mysłowienia kraju, a więc w wy
niku świadomej działalności państwa. 
Jej wkład w rozwój kraju jest nie
wątpliwy, choć' oczywiście masowe 

postawanię grupy chłopo-robotnl- 
ków musiało przynieść i zjawisko 
ujemne. Obecnie, przy dużym wzro
ście płac, jaki dokonał się w ostat
nich latach, trzeba znaleźć dodatko
we czynniki, które będą zachęcać do 
równoczesnego wysiłku produkcyj
nego we własnym gospodarstwie — 
bez szkody dla pracy w przemyśle. 
Może np. umożliwić uzyskanie do
datkowego urlopu bezpłatnego na 
prace potowe pod warunkiem .sprze
daży państwu określonej ilości pro
duktów rolnych? W każdym razie 
niechęć do chłopo-robotników nicze
go nie załatwi i nie pomoże w roz
wiązaniu wielu istotnych spraw, spo
łeczno-ekonomicznych z tą grupą 
związanych.

S.C.

żywocik gospodarczy
• Żeglarstwo wymąga' kosztow

nego sprzętu, a nie ma tak zamoż
nych mecenasów jak piłka nożna.

Polski Związek Żeglarski powołał 
więc zarząd Działalności Gospodar
czej. Jego zadaniem jest zdobywa
nie funduszy. ZDG fundusze zdoby
wa i to wielkie. Dochody osiąga dn 
w ten sposób, że zmonopolizował 
dystrybucję sprzętu żeglarskiego. 
Klubowi nie wolno kupić np. lodzi 
w sklepie, tylko musi mieć przy
dział z ZDG. Za wydanie takiego pa
pierka, rzecz jasna z pieczątką, Za
rząd bierze prowizję: 15 proc, war
tości kupowanego sprzętu. Regato
wa łódka za 56 tysięcy kosztuje te
raz biedny klub o 8.400 zł więcej. 
W ten sposób, kosztem klubów zdo
bywa się pieniądze na dofinansowy
wanie klubów. Ktoś postronny 

mógłby myśleć, że po prostu PZZ 
ma nie najlepszych ekspertów eko
nomicznych i że istnieje tam złu
dzenie, iż pieniędzy przybędzie, jeśli 
dziś wyjmie się klubowi parę tysię
cy z kieszeni, a potem je włoży z po
wrotem. Znawcy jednak podejrze
wają, że dzięki tej metodzie uda się 
cichcem przepompować pieniądze z 
klubów zajmujących się sportem 
masowym do klubów zajmujących, 
się sportem wyczynowym.

O W rybnickim handlu zalegają 
półki tełewizory-buble wartości 10 
min złotych. Nie można ich zrepero- 
wać i sprzedać ponieważ brakuje 
części zamiennych. W związku z tym 
powstał projekt, aby buble podzie
lić na dwie części i połowę trakto
wać jako magazynki podzespołów 
zamiennych. Ścierają się w tej spra
wie dwa poglądy. Jedni mówią, że

bezsensem ekonomicżnym- jest' wkld^ 
danie robocizny w montaż telewizo
rów, a potem wkładanie robocizny 
w demontaż. Lepiej przecież, żeby 
fabryka robiła od razu mniej tele
wizorów, a więcej części zamien
nych, przy pomocy których handel 
mógłby załatwiać za nią ostatnią fa
zę produkcji. Inni są jednak zdania, 
że zmniejszenie produkcji finalnej 
fabryki jest przedsięwzięciem jesz
cze trudniejszym, niż poprawa ja
kości. I że mniej się straci na de
montażu części gotowych telewizo
rów, niż kiedy wszystkie buble po
zostaną nie sprzedane.
• W Białymstoku udało się ideal

nie zharmonizować wywóz i przywóz 
szkła. Co tydzień tamtejsza huta 
szkła wysyła 8 wagonów szklanek 
i kieliszków w Polskę. Jednocześnie 
stacja kolejowa Białystok przyjmuje 
tygodniowo 8 wagonów ze szklanka
mi i kieliszkami. Zerowy bilans 
obrotów jest przedmiotem zazdrości 
handlu zagranicznego.
0 Sklep w Bytomiu przy ul. Kon

stytucji numer 46 postradał lodów
kę „Polar” wartości 6.800 zł. Otóż 
z braku magazynu lodówki stoją tam 
na ulicy i czekają ha klienta. Dwóch 
jakichś przyszło, uniosło lodówkę i 
powędrowało z nią przez miasto. 
„Dziennik Zachodni” gani miejsco

we społeczeństwo, które widząc 
dwóch ludzi z lodówką' nie ingero
wało, tnimo że faceci wyglądali, po-, 
dejrzanie a z oczu patrzyło im nie
uczciwością. Fizjonomiczne uzdolnie
nia ludności zastąpią zaplecze, han
dlowe.

0 Firma „Optima” z Warszawy 
produkuje krawaty, do których do- 
daje pouczenie, że prać je należy na 
sucho, w letniej wodzie z dodatkiem 
płatków mydlanych. Niestety, o ile 
w Polsce można jeszcze dostać tzw. 
ciężką wodę, to sucha woda jest 
bardzo trudno osiągalna.
0 Autobus Ustka-Koszalin zepsuł 

się zaraz za Ustką. Pasażerowie za
płacili za bilety po 32 zł., ale kon
duktorka nie chciała oddać pienię
dzy. Zwrotu dokona — oświadczyła 
— kasa w Słupsku. Pasażerowie po
szli pieszo 4 km z powrotem do Ustki. 
Kto jednak wybrał się w podróż do 

odległego* Słttpśka by odebrać'32 zł. 
dowiadywał się, że nie ma mowy o 
zwrocie pieniędzy za kosztowniejszą 
podróż. Ustka-Słupsk. Kiedy się au
tobus zepsuje, odruchem porządne
go pasażera powinno być: pchać, a 
nie lecieć do kasy.
• Ponieważ w 45 Rajdzie Monte 

Carlo ani jedna ekipa Polskiego Fia
ta nie dojechała do mety, przedsta
wiciel Żerania wystąpił w telewizji 
wyjaśniając, że nie wytrzymały pól- 
ośki specjalnie do rajdowych wo
zów importowane. Sprowadzono ich 
dużo, po czym naukowcy i aparaty 
Roentgena wyselekcjonowały 16 na j
lepszych. Mimo to one nie wytrzy
mały, gdyż silnik Fiata jest za sil
ny do tych półosiek, lub te półośki 
za. słabe do silnika Fiata. Oświad
czenie to powinno bardzo uspokoić 
użytkowników Polskich Fiatów se
ryjnych, nad którymi nie odbywają 
się konsylia naukowców. Dowodzi 
ono bowiem że nie ma żadnej winy 
Żerania w tym, iż nawet w drodze 
importu 'części i w wyniku pracy 
specjalnych naukowców i aparatów 
nie można złożyć do kupy kilku aut, 
które się nie rozlecą w drodze.

0 Jak informuje „Dziennik Za
chodni”, w Zabrzu sprzedawana by
ła kiełbasa kminkowa z zapasowym

kompletem zębów w środku, które 
konsumentom niewątpliwie ułatwią 
jej pogryzienie. Trwają poszukiwa
nia dbałego o konsumentów produ
centa.
• Produkowane od niedawna z 

blachy dachowej wirówki do wy
trząsania miodu w zetknięciu z mio
dem rozpuszczają się niestety. Nie 
jest to jednak wielkie nieszczęście, 
gdyż miód nie pada u nas zamiast 
deszczu, a żołądki mamy sporządzo
ne z materiału bardziej odpornego 
na kwasy zawarte w miodzie, niż 
blacha, z której robi się dachy.
0 TY odpowiedzi na skargę klien

ta sklepu spożywczego przy ul. Pu
ławskiej w Warszawie, który wpi
sał do książki, że nie ma jaj, a po
winny być — administracja odpo
wiedziała, że w handlu znajduje się 
osiem rodzajów jaj: konsumpcyjne, 
chłodnicze, wapienne i przemysłowe, 
każdy asortyment w dwóch gatun
kach.

giełda samochodowa
Z dniem 1 marca wprowadzona 

została nowa forma oszczędzania — 
imienny bon oszczędnościowy z lo
sowaniem premii w postaci samo
chodów osobowych. W losowaniu 
jedna premia przypada na 800 u- 
prawnionych bonów, a więc jest 
większe prawdopodobieństwo wy- ' 
grania niż przy losowaniu książe
czek samochodowych, gdzie wygra
na przypadała na 1000 albo 1500 
książeczek.

Warunkiem udziału w losowaniu 
samochodów, które Narodowy Bank 
Polski będzie przeprowadzał co 
kwartał — w połowie stycznia, 
kwietnia, lipca i października — 
jest posiadanie bonu samochodowe
go pęzez jego właściciela w ciągu 
co najmniej pełnego kwartału ka
lendarzowego poprzedzającego loso
wanie. W pierwszym losowaniu w 
lipcu 1977 roku wezmą udział bony 
samochodowe nabyte do dnia 31 
marca 1977 roku.

Wartość bonu samochodowego 
wynosi 15 000 zł. W przypadku wy
losowania- premii — bon podlega 
zwrotowi do banku. Bony samo
chodowe nabywać można w pla
cówkach Powszechnych Kas Oszczęd
ności, ich ekspozyturach, ajencjach 
PKO w zakładach pracy oraz upo
ważnionych urzędach pocztowych. 
Posiadacz bonu może w dowolnej 
chwili wycofać gotówkę przedsta
wiając bon do wykupu w każdej z 
powyższych placówek.

W dniu 31 marca 1977 roku Po
wszechne Kasy Oszczędności zaprze
staną wystawiania książeczek 
oszczędnościowych z wkładami po 
9000' zł z losowaniem premii w po
staci samochodów osobowych. Wy
stawione do tego dnia książeczki 
będą nadal brały udział w losowa
niu samochodów na dotychczaso
wych warunkach. Mogą być one 
również po dniu 1 kwietnia 1977 
roku wymienione na bony samo

chodowe przy wniesieniu odpowied
niej dbpłaty. Uprawnienie do udzia
łu w losowaniu liczyć się będzie 
wtedy od pierwszego dnia kwarta
łu, w którym dokonano wymiany 
książeczki samochodowej na bon.

Na warszawskiej giełdzie ofero
wano:

FIAT 126p, odbiór z „Polmozbytu” 
(właściciel nie zdążył jeszcze za
uważyć, że nie ma już „Motozby
tu" i tam kierował ewentualnego 
nabywcę) — 131 tys. zł. Egzemplarz 
ze stycznia 1976 roku z radiem i 
rozkładanymi fotelami proponowano 
za 115 tys. zł;

SKODA S-100L — nie, używana, 
jak wyjaśniał właściciel — 235 
tys. zł;

FIAT 125p (1500) Z 1975 roku, po 
35 tys. km — z powodu wyjazdu 
za 185 tys. zł. Obok, z tegoż roku 
Fiat 125p (1500) miał cenę wywo
ławczą 215 tys. zł;

WARSZAWA 223 górnozaworowa 
z 1970 roku — 78 tys. zł;

ZASTAWA 1100P z 1976 roku — 
220 tys. zł;

SYRENA 185 z 1975 roku — 
102 tys. zł. Egzemplarz Syreny ,w 
wersji 104, po 30 tys. km, oferowa
no za 60 tys. zł;

TRABANT 602 z 1970 roku, po 
48 tys. km — 78 tys. zł;

VOLKSWAGEN 1300 („garbus”) 
z 1972 rok« — 195 tys. zł;

.WARTBURG 353 wersja standard 
z 1972 roku — 140 tys. zł;

MERCEDES z 1967 roku — 290 
tys. zł;

FORD 15 MXL z 1967 roku — 
150 tys. zł;

CITROEN produkcji 1968 roku — 
195 tys zł*

PEUGEOT 404 z 1965 roku — 
100 tys. zł.

(j°d) Fot. S. ZUBCZEWSKI*
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